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N A  M A R G I N E S I E  
W R Z E Ś N I O W E J  R O C Z N I C Y

Dn. 1 w rześnia N iem cy dokona li zdradzieckiego napadu na 
Polskę. Po dn iu tym  nastąp ił trag iczny, p ięc io le tn i przeszło, 
okres n iew o li, któ rego  sku tk i odczuwam y do dziś i odczuwać 
będziem y w  najbliższej przyszłości, aż do ca łkow itego usunię­
cia spustoszeń, jakie  zastaliśm y w  momencie w yzw o len ia  za­
rów no w  dziedzinie gospodarczej, ja k  i ku ltu ra ln e j czy m oralnej,

A le  w łaśnie dlatego, że 1-y w rześnia 1939 ro ku  o tw o rzy ł 
d ług i okres k lęsk, nie w o lno nam przechodzić do porządku 
dziennego nad w rześn iow ą rocznicą. N ie chodzi o rozdrapyw a­
nie ran, czy o rozstrzygnięcie  jakichś sporów  h istorycznych. 
Chodzi o coś znacznie ważniejszego, chodzi o to, b y  up rzy tom ­
n ić sobie w  całej p e łn i p rzyczyny ka tas tro fy , bo ty lk o  w  ten 
sposób możemy un iknąć pow tórzen ia  b łędów  w  przyszłości.

Jest to  tym  bardz ie j ważne, że nie b ra k  w  naszej obecnej 
rzeczyw istości po lsk ie j elementów, k tó re  dążą do res ty tuc ji 
przedw rześn iow ych stosunków polityczno-spo łecznych.

D la  znacznej części naszego społeczeństwa k lęska w rze ­
śniowa, a przynajm nie j jej rozm iary, by ła  niespodzianką. Prze­
c ię tny  obyw ate l, naw et jeśli k ry ty c z n ie  odnosił się do reżimu, 
w ie rzy ł, że pod względem w o jskow ym  sanacja stanie na w yso­
kości zadania. N iem al przez ca ły  dw udziesto le tn i okres naszej 
n iepodległości fak tycznym i d yk ta to ram i państwa b y li najwyżsi 
zw ie rzchn icy  s ił zbro jnych —  P iłsudski i Rydz-Śm igły; w o jsko ­
w i, lub b. w o jskow i za jm ow ali k luczow e stanow iska w  apara­
cie państw ow ym ; koniecznością zaspokojenia po trzeb  w ojska 
tłum aczono trudności, z ja k im i s tyka ł się obywateli; wojsko 
i  spraw y obronności państwa b y ły  najważnie jszym  argumentem
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obrońców  reżimu. W szystko to w p łynę ło  na nastaw ienie społe­
czeństwa i  spowodowało, że osław ione hasło „s iln i, zw arci, go­
to w i"  przyjm owane by ło  za dobrą monetę.

Rzeczywistość w yg ląda ła  jednak zupełnie inaczej. Oto, jak 
ocenia stan a rm ii po lsk ie j w  przede dniu kam panii, p rzedw o­
jenny o fice r sztabowy, p łk . dypl. Je rzy K irchm ayer w  swojej 
książce p. t. „Kam pania  w rześn iow a“ :

„W  kam panii w rześniow ej ze tknę ły  się ze sobą dwa 
w o jska : w o jsko polskie, zupełn ie do w o jn y  n ieprzygotow a­
ne —  i w o jsko n iem ieckie, gotujące się przez 20 la t do w o j­
ny i  rewanżu; w o jsko po lskie  z przestarza łym  uzbrojeniem  
i  organizacją, z zaniedbanym  wyszkolen iem  operacyjnym —  
i w o jsko n iem ieckie, uzbrojone i zorganizowane w  sposób 
najbardzie j nowoczesny, silne ogniowo i ruchowo, na w y ­
sokim  poziom ie w yszko len ia ; wojsko polskie , silne w o lą  
obrony swego kra ju , lecz poza tym  słabe —  i w o jsko n ie ­
m ieckie, silne duchem zaczepnym, popartym  w ie lką  i rze­
czyw is tą  siłą.

W y n ik  starcia  tych  dwóch n ie rów nych zapaśników nie 
mógł ulegać w ą tp liw o śc i" (str. 30).
Jak ie  b y ły  p rzyczyny naszej słabości? Co z łoży ło  się na 

fa k t, że kam pania w rześn iow a by ła  fak tyczn ie  przegrana zanim 
się jeszcze zaczęła?

Przyczyn by ło  bardzo w ie le, ale ź ród ło  ich  by ło  jedno: 
tk w iło  ono w  kom pleksie  stosunków gospodarczych, społecz­
nych i po litycznych , k tó re  określam y mianem reżim u sanacyj­
nego.

N ie  będziem y omawiać szczegółowo zagadnień, k tó re  b y ­
ły  poruszane n ie jednokro tn ie  na łam ach naszej prasy. Po­
wszechnie w iadom ą jest rzeczą, że w  ciągu dwudziestu la t n ie­
podległości w  żadnej niemal dziedzinie nie nadrob iliśm y dystan­
su, ja k i d z ie lił Polskę od innych kra jów .

Na wschód i na zachód od P o lsk i rosła p rodukc ja  p rzem y­
słowa i ro ln icza, szedł naprzód rozw ój techn ik i —  Polska w  naj­
lepszym w ypadku, drep ta ła  na miejscu, w  w ie lu  zaś dziedzi­
nach, w  pierw szym  rzędzie pod względem ilośc i p ro d u kc ji p rze­
m ysłowej, cofa ła się jeszcze w  porów naniu z rok iem  1913. N ie 
by ło  to dziełem  przypadku; ustrój, k tó ry  oddał k ra j ta k  słabo 
ro zw in ię ty  pod względem gospodarczym, jak  Polska, na łup  ro ­
dzim ym  kap ita lis tom  i obszarnikom  oraz m iędzynarodowym  
ka rte lom  i trustom , nie m ógł przynieść innych rezu lta tów .

D yk ta to rsk ie  m etody rządzenia kra jem  u n iem oż liw iły  jaką ­
k o lw ie k  kon tro lę  faktyczne j dzia ła lności reżim u, pow odow ały,
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żę odpowiedzialne stanow iska państwowe p ias tow a li często lu ­
dzie kom ple tn ie  n ieudolni, k tó rz y  ham owali dop ływ  m łodych, 
św ieżych sił. Szczególnie boleśnie odb iło  się to w łaśnie na dzie­
dzinie wojskow ej, gdzie panow ały stare, zacofane d o k tryn y  w o ­
jenne, k tó re  nie m ogły znaleźć zastosowania w  zm ienionych 
w arunkach.

Obaj pó lscy naczelni w odzow ie  —  P iłsudski i Rydz-Smi- 
g ły  —  zapatrzen i b y li we w zo ry  kam panii 1919/20 roku . Pod 
kątem  w idzenia te j kam panii prowadzono szkolenie operacyjne 
dowódców ; pod ką tem  w idzenia tej kam pan ii opracowywano 
zasady organizacji w o jska i organizacji dowodzenia. Podstawą 
po lsk ie j d o k tryn y  wojennej stała się w ia ra  we wszechmoc na­
czelnego wodza i w ia ra  we wszechmoc dyw iz ji p iechoty, k tó ra  
w  w arunkach po lsk ich  by ła  „n iedostatecznie uzbrojoną i  mało 
ruch liw ą  masą ludzi, kon i i w ozów “  (p łk. K irchm ayer). Zam iast 
w yko rzys tyw ać  w szystk ie  m ożliw ości budżetowe dla unow o­
cześnienia uzbrojenia i sprzętu, u trzym yw ano bardzo liczną 
i n iezw ykle  kosztowną kaw alerię , k tó ra  m iała m inim alne zna­
czenie w  czasie w o jny.

B łędy przedwojennej p o lity k i zagranicznej P o lsk i są rzeczą 
powszechnie znaną. N ie ma dziś nikogo, k to  by  pochw ala ł 
beckow ską lin ię  pop ieran ia H it le ra  w  jego po lityce  „ fa k tó w  
dokonanych“ , k tó re  okaza ły  się etapam i na drodze do podbo­
ju Polski. A le  nie zawsze zdajemy sobie sprawę z tego, ja k  po ­
ważnie w p łyn ę ła  ta p o lity ka  zagraniczna nie ty lk o  na fa k t osa­
m otnienia P o lsk i w  ob liczu wroga, ale i  na stan przygotow an ia 
m ilita rnego  do w o jny  z Niemcam i.

W ia ra  w  „p rzy ja źń " po lsko-n iem iecką spowodowała, że do 
w iosny roku  1939-go Polska nie m ia ła  w  ogóle p lanu w o jny  
z Niemcam i. Od czasu do czasu prowadzono jakieś fragm enta­
ryczne prace, k tó rych  przeważnie nie kończono. P rzyczyny te ­
go fa k tu  b y ły  bardzo proste. Oto, co pisze o n ich p łk . K irc h ­
m ayer:

„...w  tym  samym czasie (w r. 1937 —  przyp. nasz) ge­
nera lny inspek to r za ję ty  b y ł już planem w o jny  p rzec iw ko  
ZSRR, k tó ry  zosta ł za tw ie rdzony i  w prow adzony w  życie 
w  r. 1938.

...Polska nie m iała opracowanego p lanu w o jny  prze­
c iw ko  N iemcom. N ie  m ia ła  też żadnych fo rty fik a c y j zw ró ­
conych p rzec iw ko  Niemcom, oprócz umocnień pó ł-s ta łych  
na G órnym  Śląsku. N atom iast by ła  w  tra kc ie  rozbudow y 
fo rty fik a c y j na swej gran icy wschodniej. P rzygo tow yw a ła  
się w ięc do w o jny  p rzec iw ko  ZSRR, a nie poczyn iła  żad­
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nych konkre tnych  ¡przygotowań do w o jny  p rzec iw ko  N iem ­
com ” . („Kam pania w rześn iow a” —  str. 32).
R ezulta tem  szaleńczego, antyradzieckiego nastaw ienia sa­

nacji by ło  opracowanie polskiego planu w o jny  w  ostatn ie j chw i­
li. Plan ten b y ł ca łko w itą  (bardzo nieudaną p rzy  tym ) im p ro w i­
zacją, k tó ra  nie m iała nic wspólnego z rzeczyw is tym i w a runka ­
mi, w  jak ich  znalazł się żołn ierz.

N ie trzeba przypom inać n ikom u, ja k  reżim  sanacyjny zdał 
egzamin w  to ku  samej kam panii, B y liśm y naocznym i św iadkam i 
nieudolności, małoduszności i tchórzostwa, ze s trony tych, k tó ­
rzy  p re tendow ali do m iana ojców ojczyzny. W yższe i niższe 
ogniwa aparatu państwowego pęka ły  p rzy  p ierwszym  ze tkn ię ­
ciu się z surową p rob lem a tyką  wojny.

P rzyk ład  szedł od góry: cz łonkow ie  rządu i naczelny w ódz 
b y li w  p ierw szych szeregach fa li dygnitarzy, k tó ra  odpłynę ła 
na po łudn iow y-w schód, porzucając na pastwę losu walczącego 
do końca żo łn ierza i naród, k tó ry  pomimo rozm iarów  k lę sk i nie 
upadł na duchu. * *

*

Klęska w rześniow a odsłon iła  nie ty lk o  ca łko w itą  zgniliznę 
reżim u sanacyjnego, skom prom itow ała  nie ty lk o  ludz i, k tó rzy  
znajdow a li się u w ładzy przed wrześniem  1939 r. K lęska w rze ­
śniowa w ykaza ła  dobitn ie , że niepodległe państwo po lsk ie  nie 
może egzystować, jeś li ma być rządzone przez reakcję, bez 
względu na firm ę, jaką  ona przybierze.

N ic w ięc dziwnego, że elem enty reakcyjne, k tó re  nie chcą 
dobrow oln ie  ustąpić z poła, dążą w sze lk im i sposobami do zre­
hab ilitow an ia  się w  oczach narodu, do zrzucenia z siebie cięża­
ru  odpow iedzia lności za klęskę. Jednym  z naju lub ieńszych 
środków  do osiągnięcia tego celu, jest rozpowszechnianie zna­
nej „ te o r i i"  o „c ios ie  nożem w  p le cy ” , k tó ry  we w rześniu 1939 
roku  zadał nam rzekom o Zw. Radziecki. Jest rzeczą n iezm ier­
nie charakterystyczną, że sprawa „c iosu  nożem w  p lecy”  jest 
aż po dzień dzisiejszy „sz lag ierem ”  w szystk ich  u lo tek, k o lp o r­
tow anych przez podziem ie faszystowskie. D latego też w yjaśn ie ­
nie te j spraw y posiada duże znaczenie, szczególnie, że ośw ie­
tlano ją dotąd stanowczo zby t mało.

Tw ierdzen ia  zw o lenn ików  te j „ te o r i i”  sprowadzają się 
w  zasadzie do dwóch rzeczy: po p ierwsze —  Zw. Radziecki, 
zam iast zawrzeć w  r. 1939 sojusz z A ng lią , F ranc ją  i Polską, 
zaw arł p a k t z N iem cam i; po drugie —  A rm ia  Czerwona w stą ­
p iła  na te ry to r iu m  P o lsk i 17-go w rześnia 1939 r. w  momencie,
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POmN \ î  sNp is "b ? u  w ym ien iać w szystk ich  [ak tów  i dokum en­
tów  k tó re  św iadcz , dob itn ie , że o d p o w ie d z i,ln o śćza  »  
rokow ań anglo-francusko-sow ieckich w  r. 1939-ym spada cal 
kow ic ie  na te same k o ła  zachodnie, k tó re  w  ° ^ ló ‘
su przedwojennego pop ie ra ły  n iem ieckie p any J f  m arcu
re b y ły  autoram i „p a k tu  monachijskiego *P> e w  ^ r c a
1938 r. ambasador am erykański w  M oskw ie  Daves w  ra p o r-ie  
do denartam entu stanu dał bardzo jasną ocenę sytuacji i wza 
jem nych stosunków pom iędzy ZSRR a państw am i zachodnimn 

„W sku te k  jakichś n iepoję tych przyczyn, czy l e z z l i p '  
nie bez żadnych przyczyn, europejskie państwa de™ °“ ra '  
tvczne nie chcą w idocznie zm ienić swej pozycii, me ch-ą  
rea ln ie  w ykorzys tać  siły, tu  (w M oskw ie) istniejącej, jako 
części jednolitego fron tu  p rzec iw ko  H itle ro w i i M ussolim e- 
mu W ydaje się, że A n g lia  i F rancja  um yślnie postępują od- 
w ro tu ie , idąc w  ten sposób na rą k ,  B is t o m  , 1  a g -s to m . 
Państwa te doprowadzą w kró tce  do tego, ze Zw. Kadź - 
k , postanow i ca łkow ic ie  s i,  (od nich) o ta o lo w M , albo na- 
w e t zajm ie w rogą pozycję w  stosunku do A ng in  i obotętną
w  stosunku do F ranc ji . . . . .  , . i -i „ i . ,Ę7.
Dalszy przebieg w ypadków  ca łkow ic ie  p o tw ie rd z ił słusz­

ność poglądu am erykańskiego dyp lom aty. Ówczesne rządy 
d lii i F ranc ji fak tyczn ie  nie chcia ły  porozum ienia z ¿ oK K  i pa ­
trz y ły  przez palce na przygotow an ia  wojenne N iem iec —  w  na­
dziei że w ykorzystane  one zostaną dla zorganizowania „p o ­
chodu krzyżow ego“ przec iw  bolszew izm ow i. Cham berlain i De- 
îad ie r z w ydatną  pomocą Becka, przeciągali rozm ow y w  n ie ­
skończoność, odrzucając jedne po drugich konkre tne  p ropozy­
cje Zw Radzieckiego. Zawarcie pak tu  m em iecko-sow ieckie 
by ło  jedynie konsekwencją stanow iska m ocarstw  zachodnich 
i Polski Oto, co ośw iadczył na ten tem at marsz. W oroszy c 
w  w yw iadzie  z korespondentem  „Izw ie s tij dnia 27-go sierpnia

1939 r  *
Pytanie: Agencja Reutera doniosła dzisiaj przez ra ­

dio: W oroszy łow  ośw iadczył dzisiaj szefom m isyj w o jsko ­
w ych angielskie j i  francuskie j, że w sku te k  podpisania pak- 
J o  nieagresji m iędzy ZSRR a N iemcam i, rząd radz ieck i 
uważa za bezużyteczne kon tynuow anie  rozm ow z A n g lią  
i F rancją. Czy deklaracja  A gencji R eutera iest scisła.

Odpow iedź: N ie. N ie odpowiada ona prawdzie. R oko ­
w an i^  w ojskow e z A n g lią  i F ranc ją  zosta ły przerwane me

kiedy armia polska była jeszcze zdolna do boju, i tym samym
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o i z l i w n t  ZSn ^ P P- a ł pa.^  o nieaŚrc sji z Niemcami, przeciwnie —  pakt o nieagresji z Niemcami podpisany zo-
s ał między innymi dlatego, że pertraktacje wojskowe z An- 
gl ą i Francją znalazły się w  ślepym zaułku, a to w sku tek  
nie dających się przezw yciężyć rozdźw ięków ,
_ * 7 tam e; T  ja k i zakończyły się pe rtrak tac je
z m isjam i w o jskow ym i A n g lii i F rancji?

O dpow iedź; W sku tek  u jaw nien ia się poważnych różnic

¡ec“ a r f M o l k w ey ZOS‘  7  PrZerW* “  ! ™ » o w e  w y .

■ P yta i” e: ^ Zy wcdno w iedzieć, na czym po lega ły te róż ­nice z d a ń !

7 ^ R R dpOW1CdZ: i Radziecka misja w ojskow a uważała, że 
¿J>KK, me posiadając wspólnej gran icy z agresorem, mógł- 
b y  okazać pomoc Fransji, A n g lii i Polsce jedynie pod w a ­
runk iem  przepuszczenia jego Wojsk przez te ry to riu m  p o l­
skie; me ma bow iem  innej możności, b y  wojska radzieckie 
m ogły wejsc w  ko n ta k t z w ojskam i napastnika. Podobnie 
jak wojska agielskie i am erykańskie podczas ubiegłe j woj-
p ia n r i1 nie m ° ^ by  w sPó łdziałać z siłam i zbro jnym i
F ranc ji, gdyby me m ia ły  możności operowania na te ry to  
num  francuskim , ta k  samo radzieckie  s iły  zbrojne nie m o­
g łyby w ziąć udzia łu  w  akc ji wojennej razem z siłam i zb ro j­
nym i F ranc ji i A n g lii, jeśli nie zosta łyby przepuszczone 
przez te ry to riu m  Polski.

M im o całej oczyw istości takiego stanow iska, francuska 
i angielska misja w ojskow a nie zgodziły  się z ta k im  sta­
now iskiem  m isji radzieckie j, a rząd polski otwarcie oświad­
czył, ze nie potrzebuje i nie przyjmie pomocy od ZSRR. Ta  
okoliczność «czyniła niemożliwą wszelką współpracę woj- 

7 ?f zy ZSRR a *ym i k ra ' * m i- Taka ie»t r o z w S ćZdań. IN a tym  przerw ano p e rtra k ta cc je “ .
Oświadczenie to nie wymaga żadnych kom entarzy i jest 

najlepszą odpow iedzią na w sze lk ie  za rzu ty  dotyczące zawarcia 
sow iecko-n iem ieckiego p a k tu  o nieagresji. zawarcia

t e i n h Radzle<:1“  d°skonale zdaw ał sobie sprawę z charakte ru  
t r t i  7 l ! l WledZIa ’ ze Podpisuje go ze swym  śm ierte lnym  
wrogiem , z k tó ry m  w  najbliższe, przyszłości spotka się na polu

i • . ^ | asnle 2 punk tu  w idzenia zw ycięstw a nad h itle  
row sk im i Niemcam i, pak t z sierpnia 1939 r. p rzyn iós ł Z w  Ra’ 
dzieckiem u pewne korzyści.

a«Jreśif?°SI7V Zysk* b ' PodPisując z N iem cam i p a k t o n ie ­
ag res ji/ Zapew niliśm y naszemu państwu pokó j w  ciągu
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pó łto ra  roku  i m ożliwości p rzygotow an ia s ił dla odparcia  
najazdu, jeś liby  N iem cy za ryzykow a ły  napaść na nasz k ra j 
pomimo paktu . To jest ko n k re tn y  nasz zysk i konk re tna  
stra ta  faszystowskich N iem iec“  —  

ta k  ocen ił znaczenie p ak tu  sow iecko-niem ieckiego dla w yn iku  
w o jny  z N iem cam i generalissimus Stalin , w  swoim  przem ów ie­
n iu  dan. 3 lipca  1941 r,

A  teraz drugie zagadnienie: Czy nie w kroczen ie  A rm i 
Czerwonej na te ry to riu m  P o lsk i w p łynę łob y  na losy kam panii 
w rześniowej?

Oto, co pisze na ten tem at ś. p: pu łk . A lo jz y  H o rak  w  swej 
broszurze „W o jna  po lsko-n iem iecka 1939 r ." :

„Po łożenie ogólne dnia 17.IX . by ło  następujące: 3 dyw . 
panc. niem. i 4 dyw. lek. niem. n a w ią lh ły  poprzedniego dnia 
łączność w  re jon ie  Opalina. N iem cy za ję li zachodni brzeg 
Bugu, a taku jąc K o b ryń — K ow e l— Ł u ck— W łodz im ie rz  W o- 
łuńśk i— Kam ionkę S trum iłow ą. Na płn. za ję li B ia łys tok , 
na płd. już 15-go w rześnia 1939 r, nac ie ra li na L w ó w  i za j­
m ow ali D rohobycz i Turkę.

Wszystkie armie polskie były ostatecznie odcięte 
i otoczone,.. Poza zasięgiem n iem ieck im  pozostała jedynie 
grupa polska gen. K leberga, nie liczne oddzia ły  obrony W o ­
łyn ia  i  M a łopo lsk i wschodniej, w  tym  a rm ii po low ej jedy­
nie 6 bata lionów , 4 ba ta liony  załóg Osowca i Augustowa, 
k tó re  d o ta rły  pod Łuck. Poza tym  b y ły  n ie liczne jeszcze 
oddzia ły  im prow izow ane z ośrodków  zachodnich na W i­
leńszczyźnie" (str. 48),
Ta opin ia fachowca nie wymaga kom entarzy: A rm ia  C zerT 

wona przekroczy ła  granice P o lsk i w  momencie, k iedy  kam pa­
nia by ła  nie ty lk o  przesądzona (przesądzona by ła  ona 1-go 
września), a le już fak tyczn ie  zakończona. A k c ja  w o jsk ra ­
dzieckich  w  niczym  w ięc  nie w p ływ a ła  na to k  kam panii.

Jakie  b y ły  m o tyw y  zajęcia przez A rm ię  Czerwoną wschod­
niej części dawnego te ry to riu m  Polski?

Pewną ro lę  odgryw a ł n iew ą tp liw ie  fa k t, że te reny te b y ły  
zam ieszkałe w  w iększości przez ludność ukra ińską  i b ia łoruską. 
W  Zw. R adzieckim  n igdy n ie  uważano za słuszne oddzielenie 
U k ra in y  zachodniej i B ia ło rus i zachodniej od te ry to r iu m  ra ­
dzieckie j U k ra in y  i B ia łorusi, na podstawie tra k ta tu  ryskiego. 
Zw. R adziecki nie w ystępow a ł ze swym i pretensjam i dopóty 
państwo polskie  is tn ia ło , nie chcąc stwarzać dodatkow ych p rze ­
szkód dla porozum ienia po lsko-radzieckiego. A le  17-go wrześ­
nia państwo polskie  fak tyczn ie  już nie is tn ia ło , a rząd znajdo-
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w a ł się jedną nogą zagranicą. Nie by ło  w ięc żadnych powodów, 
aby pozw olić  na opanowanie tych  te ry to r ió w  przez N iemców.

A le  nie ten wzgląd b y ł decydującym  dla powzięcia decyzji 
o przekroczen iu  dawnej gran icy po lskie j przez A rm ię  Czerwo­
ną. G łów ną rolę odgryw a ł n iew ą tp liw ie  moment strategiczny.

Rząd radz ieck i zdawał sobie sprawę, że wojna z N iem cam i 
jest b liska i nie chcia ł rozpoczynać jej w  niewygodnej dla siebie 
pozyc ji strategicznej. Zajęcie całej P o lsk i p rzyb liżo łoby  N iem ­
ców ku  żyw otnym  ośrodkom  państwa radzieckiego i  znacznie 
u ła tw iło b y  im  sytuację w  roku  1941-ym. 'Trudno w  te j ch w ili 
przew idzieć, co nastąpiłoby, gdyby A rm ia  Czerwona przy ję ła  
na siebie p ierwsze uderzenie n iem ieckie w  czerwcu 1941 roku  
nie pod Brześciem i  Lwowem , a pod M ińskiem  i W inn icą. A le  
jedno jest pewne: sytuacja Zw. Radzieckiego, a w ięc i sytuacja 
całej k o a lic ji an tyh itle row sk ie j, a w ięc i sytuacja Po lsk i, by łaby 
wówczas n ierów nie cięższa.

W  w arunkach, k iedy  państwa zachodnie i Polska z bez­
m yślnym  uporem to rpedow a ły  porozum ienie z ZSSR, decyzja 
zaw arcia  paktu  o nieagresji z N iem cam i 23 sierpnia 1939 r. i jej 
konsekwencja w  postaci przekroczenia 17 w rześnia wschodniej 
gran icy Po lsk i przez A rm ię  Czerwoną, by ła  jedyną rozsądną 
decyzją, by ła  decyzją, k tó ra  w  ostatecznym rezu ltac ie  p rzyn io ­
sła spraw ie zw ycięstw a nad Niemcami, a w ięc i spraw ie Polski 
ty lk o  korzyści.

W  św ietle  przedstaw ionych wyżej fa k tó w  bezpodstawność 
te o rii o „c iosie  nożem, w  p lecy“  nie może ulegać w ą tp liw ośc i.

„T e o r ia "  ta, K tórej celem jest ją trzenie stosunków polsko- 
radzieck ich  i rehab ilitac ja  is to tnych  sprawców k lęsk i w rześnio­
wej, pow inna zostać bezpow rotn ie  złożona do lamusa,

W  ciągu siedmiu la t, k tó re  m inę ły od wybuchu w o jny  p o l­
sko-n iem ieckie j, wzbogaciliśm y się o dwa w ie lk ie  dośw iad­
czenia.

B y liśm y św iadkam i druzgocącej k lęsk i we w rześniu 1939 r. 
i  by liśm y św iadkam i najwspanialszego w  naszej h is to rii zw y­
cięstw a w  1. 1944 —  1945. K lęska  by ła  spowodowaną przez 
reakcyjną, przede w szystk im  antyradziecką p o lity kę  reżim u 
przedwrześniowego, zw ycięstw o —  jest dziełem  obozu demo-
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MIĘDZY I A II WOJNĄ ŚWIATOWĄ

Dzień napaści h itle row sk ie j na naszą ojczyznę b y ł zarazem 
początk iem  II-g ie j w o jny  św iatow ej. P rzyczyn tej w o jny  należy 
szukać w  ca łokszta łc ie  stosunków m iędzynarodowych, w y tw o ­
rzonych po pierwszej, w ojn ie  św ia tow ej i po lityce  zw ycięzców  
tej w o jny  —  t. zw. państw  E ntenty. Il-g a  wojna św ia tow a w y ­
buchła nie ty lk o  za sprawą H itle ra : przygotow ano ją jeszcze 
długo przed jego dojściem do w ładzy  w  Niemczech. B y ła  ona. 
w yn ik ie m  całego szeregu sprzeczności m iędzy zw ycięsk im i po­
tęgami św iata, sprzeczności n ierozw iązanych przez I-szą w o j­
nę św iatową, by ła  w yn ik iem  nienaw iści państw  ka p ita lis tycz ­
nych do Zw iązku  Radzieckiego, k tó rego  kosztem chciano roz­
w iązać te sprzeczności.

Piewsza wojna św ia tow a by ła  zbro jnym  ko n fik te m  m iędzy 
dwoma w ie lk im i b lokam i państw  w  ich walce o now y podzia ł 
św iata.

Po ka p itu la c ji N iem iec w  roku  1918 państwa zw ycięskie  
g łos iły , że będą dążyły do zabezpieczenia pokoju na przyszłość, 
do un iem ożliw ien ia  w yw o łan ia  nowej wojny. 0  ile  jednak w  cza­
sie trw a n ia  w ojny, sojusznicy dz ia ła li w  sposób skoordynow a­
ny i  pom agali sobie wzajem nie w  walce ze w spólnym  wrogem, 
to od razu po zakończeniu działań wojennych w ysz ły  na jaw 

ł  sprzeczności m iędzy n im i.
F rancja  domagała się zupełnego zniszczenia a rm ii n iem iec­

kie j, rozczłonkow an ia  te ry to riu m  N iem iec i  uka ran ia  w inow a j­
ców  wojny.

W  interesie A n g lii b y ło  osłabienie N iem iec, groźnego kon ­
ku ren ta  na rynkach  św ia tow ych, na morzach i  w  koloniach. 
S fery rządzące A ng lią  nie chc ia ły  jednak zby t surowego roz­
praw ien ia  się z N iem cam i w  myśl swej tradycy jne j p o lity k i rów -
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n0,wagi s ił w  Europie, zwłaszcza wobec sytuacji w ytw orzone j 
na naszym kontynencie po zw ycięskie j rew o luc ji paźdz ie rn iko ­
wej w  Rosji, A n g lia  nie chcia ł zbytnego wzm ocnienia się r  ra n - 
cji, zgodziła sę natom iast z francusk im i żądaniam i odebrania 
N iem com  ko lon ii, rozdzie lenia ich m iędzy zw ycięzców  i (czę­
ściowo) zniszczenia f lo ty  m orskie j N iem iec.

Stanom Zjednoczonym  zależało przede w szystk im  na za­
chowaniu spokoju w  Europie, k tó ra  sta ła  się w ie rzyc ie lką  A m e­
ry k i.

W  czasie p ierwszej w o jny  św iatow ej pożyczy ły  one"pań- 
stwom  E n ten ty  przeszło 10 m ilia rdów  dolarów . K a p ita ły  ame­
rykańsk ie  b y ły  zamrożone w  Niemczech jeszcze przed 1914 ro ­
kiem . W  p ierw szych la tach  w o jny  fab rykanc i am erykańscy 
sprzedawali N iem com  broń. A m eryka  mogła liczyć  na spłatę 
długów przez państwa europejskie ty lk o  w  w ypadku  o trzym a­
n ia  przez te państwa w iększych sum ty tu łe m  reparac ji od N ie ­
miec. Z tych  to pow odów  A m erykanom  zależało na um oż liw ie ­
n iu  gospodarczej odbudowy Niem iec.

Japonia dążyła do zatrzym ania zagarn ię tych przez nią 
w  czasie w o jny  posiadłości n iem ieckich  w  Chinach.

W łochy  chc ia ły  zw iększyć ilość swych k o lo n ii i w łosk ie  
wybrzeże m orza A d ria tyck iego . W ie le  sprzeczności, k tó re  is t­
n ia ły  m iędzy m ocarstwam i jeszcze przed rok iem  1914, nie zo­
stało rozw iązanych przez wojnę, a naw et zaostrzyło  się z jej 
zakończeniem. W  zw iązku  z tym  każde z tych  państw  m iało 
swoje p ro je k ty  narzucenia N iem com  pokoju.

Państwa zw ycięskie  nie dość konsekw entn ie  ro zp ra w iły  
się z im peria lizm em  niem ieckim .

N ie okupowano te ry to riu m  N iem iec.
N ie zniszczono sił zbro jnych Niem iec.
N ie rozbro jono N iem iec gospodarczo.

Przem ysł n iem ieck i pozostał n ie tkn ię ty , w  rękach dotychcza­
sowych jego posiadaczy. Potęga gospodarcza N iem iec została 
szybko odbudowana. S ta ła  się podstawą odbudow y po encja u 
m ilitarnego.

T ra k ta t W ersa lsk i pozostaw ił N iem coin ty lk o  100-tysięcz- 
ną arm ię. Zak łada li w ięc „Z w ią z k i sportowe , „K lu b y  m łodzie-
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żow e" i inne organizacje, w  k tó rych  uczono m łodzież w ładan ia  
bronią, m usztrowano ją i p rzygo tow yw ano do przyszłe j w o jny.

Zabroniono N iem com  posiadanie sam olotów  w ojskow ych. 
B udow ali oni wobec tego, i  to  w  w ie lk ich  ilościach, sam oloty 
sportow e i pasażerskie, k tó re  po m inim alnej przeróbce s taw a ły  
się doskona łym i sam olotam i bo jow ym i.

Jednym  że środków  zapewnienia poko ju  m iała, w ed ług 
T ra k ta tu  W ersalskiego, być L iga Narodów.

L iga N arodów  w  ciągu swego 20-letniego is tn ien ia  nie p rze­
p row adz iła  konsekw entn ie  ani jednej akcji. N ie  ob ron iła  przed 
agresją ani jednego kra ju . N ie pow strzym ała  od agresji ani jed­
nego napastn ika. N ie uczyn iła  nic, by  obron ić T ra k ta t W ersa l­
ski, punk t po punkcie  un icestw iany przez N iem cy h itle row sk ie . 
N ie przeszkodziła  Japon ii zagarnąć po ko le i M andżurii i  Chin 
północnych, a w  końcu o lb rzym ie j części te ry to riu m  Chin. N ie 
p rzeszkodziła  W łochom  M usolin iego zagarnąć A b isyn ii i  A lb a ­
n ii. N ie  reagowała też w  ogóle na dalsze a k ty  agresji państw  
faszystowskich. N ie  mając organu wykonawczego, nie mając 
swej w łasnej s iły  zbrojnej i  będąc fak tyczn ie  igraszką w  rękach 
n ie  w idzących, bo nie chcących w idzieć, niebezpieczeństwa —  
dyp lom atów  angl-francuskich, n ie mogła L iga być rzeczyw i­
stym  stróżem poko ju  św iata czy choćby Europy. Działalność 
L ig i N arodów  (szczególnie w  la tach  30-tych) —  to  okres ciągłej 
defensywy, obrony, cofania się państw  dem okratycznych przed 
narastającą i zataczającą coraz szersze k ręg i ofensywą agreso­
rów  —• państw  faszystowskich. Szczytowym  punktem  us tęp li­
w ości państw  zachodnich E uropy wobec faszyzmu by ło  M o­
nachium, Słabość, okazywana przez sfery rządzące dem okra­
cjam i zachodnim i, b ra k  jedności w śród tych  państw  ośm ielał 
faszyzm do coraz b ru ta ln ie jszych  żądań i  aktów . H it le r  i Mus- 
so lin i b y li zo rien tow an i w  uk ładz ie  s ił po litycznych  w  krajach 
zachodnich i  l ic z y li na poparcie  ze s trony tych  grup społecznych 
i  p o litykó w , k tó rz y  w  faszyzmie w id z ie li zaporę przec iw ko 
tendencjom dem okratycznym , nu rtu jącym  św iat, oraz taran 
p rzec iw ko  Z w iązkow i Radzieckiem u,

Rozwój w ypadków  w  czasie drugiej w o jny św iatow ej p rzekreś­
l i ł  rachuby b loku  faszystowskiego. W  ogniu w o jny  w y k u ła  się 
jedność państw  dem okratycznych z Ang lią , Stanam i Zjednoczo­
nym i, i Zw iązkiem  R adzieckim  na czele. T y lk o  dz ięk i temu, 
że k ie row ncy  tych  państw  zda li sobie sprawę z grożącego n ie ­
bezpieczeństwa i z konieczności ścisłej współpracy i wzajem-
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•nej pomocy w walce ze wspólnym wrogiem —  faszyzmem, zwy­
cięstwo stało się możliwe.

Przyszłość Europy i świata zależy od utrzymania ducha jed­
ności i współpracy bloku antyfaszystowskiego w życiu powo­
jennym. O statn ia  w o jna nie doprow adziła  do ca łkow itego  znisz­
czenia sił wstecznych, k tó re  w y w o ła ły  drugą rzeź ludzkość;. 
W zm ocnienie w spó łpracy w szystk ich  m iłu jących  wolność na ro ­
du, scementowanie na w spó lnym  dążeniu do u trw a len ia  poko­
ju oparte j jedności m iłu jących  pokó j ludów , przyciągnięcie na j­
szerszych mas ludności do udz ia łu  w  rządzeniu państwam i, po ­
zbaw ienie w p ływ ó w  na p o litykę  trustów , ka rte li, syndykatów , 
koncernów  i  banków  —  oto co utrw ali z takim trudem zdobyty 
pokój i uratuje świat przed nową wojną.

Grzegorz Staszewski

/
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F A K T Y M Ó W I Ą

W  zw iązku z rocznicą wybuchu w o jny będzie celowe p rzy ­
pomnieć choćby pobieżnie chronologię tych  wydarzeń, k tó re  
ją poprzedziły.

Agresyw na p o lity ka  N iem iec i  ustęp liw ość m ocarstw  za­
chodnich —  zw ycięzców  w  pierwszej w ojn ie św iatow ej, zaczę­
ła  się ujawniać natychm iast po zaw arciu  T ra k ta tu  W ersa lsk ie ­
go, przyb iera jąc później coraz ostrzejsze i wyrazistsze form y.

I. R  O K 1918.

Już bezpośrednio po klęsce Niemcy zwlekają z wypełnieniem punktów 
zawieszenia broni, .podpisanego 11/XI 1918 raku. Od pierwszej c h w ili skru- 
pula tn ie w ykorzystu jąc każdą sprzeczność m iędzy zw ycięzcam i Starają^ się 
odwlec wydanie sojusznikom swej f lo ty  wojennej, nie w yp łaca ją odpow ied­
nich sum reparacyjnych, nie ty lk o  nie niszczą ło dz i podwodnych, ale naw et 
rozpoczynają w  stoczniach budlowę nowych 64 łodz i podwodnych. Wydająic 
F ranc ji na mocy zawieszenia b ro ili tabor ko le jow y, N iem cy oddają duży p ro ­
cent zniszczonych parowozów i wagonów.

I I. L A T A  1919 —  1924.

Po podpisaniu T rak ta tu  W ersalskiego N iem cy starają się w sze lk im i spo­
sobami obejść i  podważyć jego postanowienia.

Jak wiadomo, T ra k ta t W ersalsk i p rzew idyw a ł międizy innym i 15-le tn ią 
okupację lewego brzegu Renu przeiz w o j sika francuskie i  diemilitaryzaciję N ad­
ren ii, c a łko w ity  podzia ł k o lo n ii n iem ieckich pomiędzy sojuszników, zakaz 
powszechnej służby wo jskow ej w  Niemczech i ograniczenie arm ii do 100 tys. 
ludzi z comajwyżej 4 tysięcznym  korpusem  oficerskimi, ogromne ograniczenie 
rozm iaru flo ty  wojennej i  c a łk o w ity  zakaz posiadania f lo ty  podwodnej. 
W  zakresie gospodarczym najistotn iejsze b y ły  postanowienia dotyczące od­
szkodowań wojennych, k tó rych  rozm iary m ia ła określić do 1 maja 1921 roku 
specjalna kom isja reparacyjna,

Do tego czasu N iem cy m ia ły  w yp łac ić  sojusznikom 20 m ilia rd ów  marek 
w  zlocie, towarach, okrętach handlow ych i  papierach wartościowych.
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i W ł^ h°zI^c2ywistości szereg punktów postanowień wersalskich nie zostało
w ogóle wykonanych. ..............

M iast wydać flo tę  zwycięzcom, N iemcy za to p ili jej w iększą częsc. jNiemcy 
nie zm niejszyli ¡swej a rm ii („Reichsiwehr“ ) do 100.000 żo łn ie rzy : Początkowo 
p róbow a li uzyskać form alną zgodę sojuszników na szachowanie większe) armia, 
a gdy to się nie udało, cała 300 tysięczna Reichswebra została podzielona na

a) legalną —  100.000 żo łn ierzy
b) n ie legalną —  tzw. „czarną Reichswęhrę" —  200.000 żołnierzy.

Ta druga b y ła  u trzym ywana w  postaci zw iązków  pa ram ilita rnych przez 
przem ysłow ców niem ieckich, k tó rzy  nie ża łow a li nu to pieniędzy. Poza 
„czarną Reichswehrą" pow sta ły  inne gurpy zbro jne (m. in. w  B aw arii kap itan  
Rohm zak łada ł „od dz ia ły  szturm owe” , znane później jako h itle row sk ie  S. A,,.

Już w  lipcu  1920 r. okazało się. że N iem cy posiadają conajmniej 2 m ilion y  
nlię' oddanych karab inów  maszynowych i 6 razy w ięcej dz ia ł niż zezwalał 
T ra k ta t W ersalsk i i  że regularna arm ia n iem iecka pod bronią liczy  conajmniej 
200 tys. ludzi. Zamiast przew idzianych 20 m ilia rdów  m arek odszkodowania 
N iem cy w p ła c ili zaledwie 9, a dostawy węgla nie w p ływ a ją .

M im o to .w obaw ie przed radykalizacją  Niemiec, sojusznicy zezwalają 
Niemcom na zrwołanej w  tym  czasie kon ferencji w  Spaa na przejściowe zacho­
wanie 150 tys. żołn ierzy, zatw ierdzają powiększenie uzbrojonej p o lic ji i  idą 
na szereg innych ustępstw, czyniąc w  ten sposób pierwsze odstępstwa od 
przed niespełna rok iem  podpisanego T ra k ta tu  W ersalskiego.

Sojusznicy patrzą przez palce na działalność polityczną elementów reak- 
cyjno-monarchistycznych, wysuwających program niewykonywania zobowią­
zań wersalskich i rewanżu militarnego Niemiec w przyszłości.

Już 13 marca 1920 roku dochodzi do tzw. puczu Kappa, k tó ry  korzysta jąc 
z poparcia wyższych wojskow ych i  by łych  n iem ieckich  mężów stanu ¡zagarnął 
na 4 dn i w ładzę w  Berlin ie .

Nazajutrz podobny p rzew rót odbywa się w  B aw arii, k tó ra  od pierwszej 
c h w ili by ła  głównym  ośrodkiem  faszyzmu niem ieckiego.

Powodzeniu p rzew ro tu  w  obu wypadkach przeszkodziło wystąpienie 
ro b o tn ikó w  niem ieckich. , . .

Jednym z prze jawów dzia ła lności p ierwszych faszystów n iem ieckich jest 
zabójstwo m in is tra  spraw zagranicznych Ratenau (24 czerwca 1922 r.,, k tó ry  
s ta ł na stanowisku w ype łn ian ia  T ra k ta tu  W ersalskiego.

8 —  9 lis topada 1923 r. H it le r  w raz z Ludendorfem  dokonuią w  M ona­
chium próby zagarnięcia w ładzy, aby uczynić Baw arię podstawą dla stw orze­
nia  faszystowskich Niem iec. . , ,

Jakko lw iek  zamach stanu nie udaje się (H itle r sam posiada leszcze zbyt 
m ało s ił i  nie zostaje na razie poparty  przez w ie lk ich  przem ysłowców, p ro ­
wadzących w łaśnie z przem ysłowcam i francuskim i pertraktac)e o utworzenie 
w ie lk iego francusko-niem ieckiego koncernu), w  stosunku do sprawców 
i  uczestników puczu nie wyciąga się żadnych powaznie,szych konsekwency).

I I I .  L A T A  1924 —  1932.

Okres 1924— 1932 to okres „pokojow ego" rozw oju dążeń odw etow ych 
w  Niemczech, wzrostu s ił h itle ryzm u i  jego w a lk i o władzę, k tó ra  zakończyła 
się zwycięstwem  na początku 1933 noku. , . ,

Jednocześnie jest to okres ciągłych ustępstw dem okratycznych państw
Zachodu na rzecz Niemiec.

W  ciągu 10 la t  N ie m cy  zo s ta ły  zobow iązane do do s taw  w ęg la  F ra n c ji, B e lg ii
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W  r. 1924 zostaje ogłoszony i  p rzy ję ty  tzw  plan Davesa w  sprawie od­
szkodowań niem ieckich. Plan Davesa oiznaoza zupełną zmianę postępowania 
wobec N iem iec. A ng licy  i  Am erykan ie  siamii mają pomóc w  odbudow ie ' gos­
podarczej N iem iec a w  szczególności w  rozbudow ie w ie lk iego przem ysłu, 
pożyczając Niemcom na tlen cel 800 m ilionów  m arek w  zlocie.

W  rok  po tym  (1925) w  Locatmo zostaje zaw arty uk ład  5 państw, w  k tó ­
rym  N iem cy występują już jako zupełn ie rów nopraw ne państwo. W  dodatku 
uk ład  ten, za tw ierdza jący granicę niem iecko - francuską i! n iem iecko - b e l­
gijską, n ic  nie m ów i o granicach wschodnich Niem iec, pozwalając im tym  
samym skierować swą ekspansję na wschód —  przeciw  Polsce i  Z. S. R. R. 
W  roku  następnym (1926) N iem cy są już członkiem  L ig i N arodów  i  mają sta le  
miejsce w  Radzie L ig i.

Niemców nie uważa się już za „państwo pokonane“, są one raczej „w ie l­
k im  mocarstwem środkow o-europejskim ".

Patrzy się przez palce na to, że N iem cy odbudowały swą ekonomikę,, 
posiadają znów potężny c iężk i przem ysł i  coraz częściej m ów ią o kon iecz­
ności zdobycia ko lon ii.

N ie zwraca się uwagi na rozg ryw k i w ew nętrzno-polityczne w  Niemczech, 
k tó re  stopniowo lecz systematycznie p row adziły  do objęcia w ładzy przez 
hitleryzm .

IV , L A T A  1933 —  1938.

Dojście H itle ra  dio w ładzy w  Niemczech 31 stycznia 1933 r. jest począt­
kiem  okresu jawnych przygotow ań do w o jny  św iatowej, prowadzonych przez 
cem entujący się coraz bardzie j b lok  państw agresywnych: Niemiec, W łoch ' 
i Japon ii. Przygotowania te maskowane są dek la rac jam i pokojow ym i.

19 października 1933 r. N iem cy za przyk ładem  Japon ii występują z L ig i 
Narodów.

13 m aica 1935 r. rząd n iem ieck i n ieo fic ja ln ie  oświadcza, że uważa za nie 
obow iązujący zakaz rozw ijan ia  lo tn ic tw a  wojskowego.

16 marca 1935 roku  ogłoszono uroczyście o wprowadzeniu w  Niemczech 
powszechnego obow iązku służby wojskow ej. Jednocześnie organizuje się de fi­
lady wojsk w  pełnym  rynsztunku, głośno propagując plany wojenne Niem iec, 
ko lpo rtu je  się mapy „w ie lk ic h  N iem iec", w  skład k tó rych  wchodzą Holandia, 
A ustria , Polska1, Czechosłowacja i t. d.

Mim®, że wprowadzenie powszechneoo obow iązku służby wojskowej 
oznaczało ca łkow ite  przekreślenie T rak ta tu  W ersalskiego, reakcja  ze strony 
m ocarstw  zachodnich n ie  następuje,

18 czerwca 1935 r. rząd angielski podpisuje z Niem cam i uk ła d  m orski, 
w  k tó rym  w yraża zgodę na to, aby moc flo ty  n iem ieckie j s tanow iła  35 % 
ogólnej po tęg i m orskie j W ie lk ie j B ry tan ii.

Poza tym, N iem cy otrzym ują praw® wybudowania flo ty  podwodnej, rów - 
nej 45% flo ty  b ry ty jsk ie j. Porozumienie przew iduje, że w  razie przekroczenia 
tej liczby N iem cy w inny zawiadom ić o tym  rząd angielski. Faktyczn ie  poz­
wala to N iemcom na budowanie f lo ty  podwodnej hez, żadnych ograniczeń.

4 październ ika 1935 r. wo jska faszystowskich W łoch  w ta rgnę ły  do A b i­
synii.

W obec fak tu  zbro jnej agresji wym ierzonej przeciw ko jednemu z uczest­
n ik ó w  L ig i Narodów, L igą  zachowała sSî  biernie. Uchwalone przez Ligę N aro­
dów  „sankc je " n ie  p rzyczyn iły  W łochom  żadnych rea lnych szkód: rudy, w ę­
gie l i  na fta  b y ły  z  n ich wyłączone. Sankcji wojskow ych n ik t  nlie m yśla ł na w e t 
uchwalać.
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Przystępując do podboju A b isyn ii M usso lin i zapew nił sobie uprzednio 
poparcie rządu francuskiego. W  czasie samej w o jny korzys ta ł bez przeszkód 
z kana łu  Sueskiego, znajdującego ¡się pod k o n tro lą  b ry ty jską .

G dy w  maju 1936 r. A b isyn ia  została ostatecznie zdobyta przez wojska 
Mussoliniego, ta k t ten został przez wszystkie państwa (za w y ją tk iem  jedynie 
Zw iązku Radzieckiego) p rzy ję ty  do wiadomości, a sankcje antyw łoskie , jako 
bezskuteczne, zniesione. ....................

Stosunek M ocarstw  do napaści na Abisynię, b y ł dla iNiemliec św iadect­
wem, że żadna agresja w  Europie nie napo tka na zdecydowany opór.

13 stycznia 1935 r. odbywa się w  Zagłębiu Saary p leb iscyt, w  w yn iku  
k tó rego  zagłębie to zostaje ponownie przyłączone do N iem iec. W ysunięty 
przez k o ła  francuskiego sztabu generalnego p ro je k t d e m ilita ryzac ji Zagłębia 
Saary n ie  zyskuje aprobaty rządu francuskiego i nie zostaje wn iesiony nawet 
pod obrady L ig i Narodów.

G dy H itle r  posyła ł 7 marca 1936 roku  w ojska do Nadrenii, da ł im  rozkaz, 
by w  w ypadku pojaw ienia się w ojsk francuskich natychm iast cofnę ły się. 
W yraźnie ba ł się k o n flik tu  zbrojnego, mając jeszcze za m ało sił. A le  F rancu­
zów  nie  było...

N ie dziw, że po tak ie j rea kc ji na pierwsze wystąp ien ia  agresorów, posta­
n o w ili orni co rych le j rea lizować swe dalsze plany.

W  lipcu  1936 r. faszystowski generał hiszpański Franco, agent n iem iec­
kiego w yw iadu (A bw ehr II) z  in ic ja tyw y  Niem iec H itle ra  i  W łoch  M ussoli- 
nilego rozpoczyna dzia łan ia  wojenne przeciw ko legalnemu rządow i R epub lik i 
H iszpańskiej.

m  i  o c . . n i u i v , u w  i i  w u i ^ u n ,  p T Z V S V łĆ 1 I1 0  u , u  »  v  . .

Celem Niem iec i  W łoch  w  walce z H iszpanią ludow ą by ło
1) zwiększenie s ił m iędzynarodowego faszyzmu przez wprowadzenie 

faszyzmu w  H iszpanii.
2) Opanowanie podstawowych l in i i  kom unikacyjnych w iążących 

A ng lię  i  Francję z ich  kolon iam i.
3) Okrążenie F rancji. Francja  granicząca na wschodzie z  faszystow­

sk im i Niemcami, na po łudn iow ym  wschodzie z faszystowskim i W ło ­
chami, m ia ła być trzym ana w  szachu przez faszystowską Hiszpanię 
od po łudniow ego zachodu.

N ie bez znaczenia b y ła  rów nież sprawa politycznego wypróbow ania na 
„po ligon ie  hiszpańskim " nowych m etod w a lk i i nowego sprzętu wojennego 
przygotowywanego przez N iem cy i  W łochy. .

O tw arte j in te rw e nc ji faszystowskiej wym ierzonej w  pierwszym  rzędlzie 
przeciw ko A n g lii i  F ranc ji państwa te p rzec iw s taw iły  p o lity k ę  „n ie in te rw e n ­
c ji"*), proklam owaną przez rząd Leonia Blluma we F ranc ji już 2u łipca  19o6 r. 
i  p rzy ję tą  przez rząd angielski. .. ,

W obec ca łkow ite j bezkarności agresji w  H iszpan ii państwa faszystow­
skie wzmagają ofensywę. . . ,

25 października 1936 następuje zaw arc ie  sojuszu w łosko-m em icckiego.
Powstaje t. zw. „oś " B e rlin— Rzym. 25 lis topada 1936 N iem cy zaw ierają z Ja ­
ponią t.zw. „p a k t an tykom in te rnow sk i", wym ierzony pozornie wyłączne prze­
c iw  ZSRR, a faktycznie rów nież p rzeciw ko mocarstwom zachodnim. Po ro ­
ku (6 lis topada 1937) W łochy przyłączają się o fic ja ln ie  do tego paktu, („oti 
B e rlin  —  Rzym —  Tokio).

*) O po lityce  „n ie in te rw e n c ji"  pa trz  art. o wo jn ie w  H iszpan ii w  „P o rad ­
n ik u " N r 8 (22) z dn. 15 sierpnia r. b.



11 marca 1938 p0 k ilk u le tn ie j kam panii propagandowej i walce h it le ­
row ców  austriackich z rządem wojska niem ieckie wkraczaja w  granice A us trii.

Chociaż specjalne paragrafy T ra k ta tu  W ersalskiego oraz T ra k ta tu  w1 Saint 
Oerm ain zabran ia ły przyłączenia k ie dyko lw ie k  A iustrii do Niemiec 
(Anschluss), ani jedno państwo nie sprzeciw iło  się zaborow i A us trii.

V. M O N A C H I U M .

... 'Fo z'ai$ ciu A u s tr ii ko le j przyszła na „w yrów nan ie  w ie lk ie j k rzyw d y  10 
m ilionów  .Niemców, pozostających pod czeskim jarzm em ". Państwo niem iec­
k ie  „u ję ło  się k rzyw dy swych w spó łb rac i“ , zażądało przyłączenia Sudetów 
do Niemiec.

. W  okresie zagrożenia1 Czechosłowacji is tn ia ły  rea lne dożliw ości poskro ­
m ienia agresji niem ieckie j.

Czechosłowacja posiadała doskonałą (dochodzącą do 1 m iliona żo łn ie ­
rzy) armię w  stu procentach zm otoryzowaną, nowoczesny sprzęt wojenny, 
s ilny przem ysł zb ro jen iow y i  potężną lin ię  obronną w  Sudetach. Ponadto 
Czechosłowacja posiadała um owy o wzajemnej pomocy z  Francją i ZSRR 
i  mogła liczyć na pomoc z zewnątrz, Pomoc ZSRR bv ła  uzależniona od po­
m ocy F rancji. ) " ' 1

tlerow ^ądy A n ^ ,i ‘ F rancP nie decydują się jednak na staw ienie oporu H i-

29 i  30 września w  M onachium  odbywa się konferencja  prem ierów  
Chamberlaina, Daladiera, Mussoliniego, i H itle ra , w  w yn iku  k tóre j, Sudety 
wraiz z całym  przemysłem, taborem  kole jow ym  i sprzętem wojennym  zosta ły 
uroczyście przyznane Niemcom.
. Do,,podjęcia decyzji w  M onachium  sk ło n iły  k ie row n ikó w  p o lity k i A n g lii
i rram cji dwa z gruntu fałszywe założenia:

a) że czyniąc Niemcom ustępstwa te ry to ria lne  wstrzym a się na pe­
w ien czas ich dalszą agresję,

b) że agresję niemiecką^ uda się „skana lizow ać" i  skierować w y łącz­
n ie  na, wschód, przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu.

U podstaw decyzji reakcyjnych p o lity k ó w  Zachodu leża ła  w iec tendencja 
do w yw o łan ia  w o jny na wschodzie Europy,

P re m ie r 'b ry ty js k i Cham berlain uważał uchwały kon ferencji w  M ona­
chium za tr iu m f p o lity k i pokojowej, („U ra tow a liśm y pokój na okres jednego 
pokolenia —  ośw iadczył Chaim berlain). W  rzeczyw istości M onachium 
wzm ocniło po lityczne i strategiczne pozycje N iem iec i  W łoch  i stało się 
gwoździem do trum ny pokoju europejskiego.

V I. R O K  1939.

Po M onachium  w yp ad k i rozw ija ją  się z coraz w iększą szybkością 15 mar 
ca 1939 r. H itle r  zajmuje Czechy i tw orzy ze S łow acji m arionetkowe państwo 
pod swoim i w p ływ am i. Polska zostaje okrążona przez N iem cy od północy, 
zachodu i południa.

22 marca N iem cy zmuszają L itw ę  do oddania sobie m iasta portowego 
K ła jpedy  (Memel) wraz z okręgiem. *)

*) O dpowiednie punk ty  tych uk ładów  m ów iły , że pomóc wojskowa je d ­
nego z tych państjv jest uzależniona od pom ocy drugiego.
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23 marca N iem cy zaw ierają uk ład  gospodarczy z Rumunią. U k ład  ten 
czyni z Rum unii zaplecze ro ln icze  (B inteirland) N iem iec.

W  końcu marca N iem cy wysuwają kategoryczne żądanie przyłączenia 
G dańska i  wybudowania ekste ry to ria lnych  koilei i  autostrad przez po lskie 
Pomorze.

V IL  N A P R O G U  W O J N Y .

Podstawowym  w arunkiem  zażegnania w o jny b y ł je dn o lity  zdecydowany 
opór przeciw ko agresji Wszystkich m ocarstw  europejskich, zainteresowanych 
w  utrzym an iu  pokoju. Tej jednolitośc i jednak nie by ło . Propozycje ZSRR 
zmierzające do zaw arcia  paktu  bezpieczeństwa zbiorowego i  zdecydowanego 
w ystąp ienia p rzec iw ko  agresji b y ły  ignorowane, stosunki pom iędzy A ng lją  
i  Francją ai Zw iązkiem  Radzieckim  nie uk ład a ły  się pomyślnie, a zawarte 
uk łady nie b y ły  dotrzym yw ane (jak np. uk ład  z Francją o udzie len iu pomocy 
Czechosłowacji).

Dopiero w  obliczu bezpośredniej groźby wojennej A ng lja  i  F rancja  w  m ar­
cu 1939 r. w ys ła ły  swych p rzedstaw ic ie li do M oskw y dla om ówienia z rzą­
dem radzieck im  w spó łp racy na wypadek wojny. B y ła  to  ostatn ia m ożliwość 
ra tow an ia pokoju europejskiego.

I  w  tym  w ypadku jednak rządy A n g lji i  F ranc ji w ykaza ły  ca łko w ity  brak 
zdecydowania i  nie w yzb y ły  się ostatecznie m yśli o skierowaniu agresji n ie­
m ieckie j na wschód i wyzyskaniu H itle ra  przeciw ko Z w iązkow i Radziec­
kiemu.

M ocarstw a zachodnie, mimo niesłychanie naprężonej sytuacji p o lity c z ­
nej, świadomie posła ły  do M oskw y drugorzędnych p rzedstaw ic ie li (ani p re ­
m ie rów  ani m in istrów ), nie posiadających praw a decyzji i  p roponow ały Zw iąz­
ko w i Radzieckiem u umowy jednostronne, n iem ożliw e do przyjęcia . W  razie 
napaści na A ng lję  lu b  Francję Zw iązek Radteiecki m ia ł naychmiast w ystąp ić 
w  ich obronie, O przeciwnym  w ypadku —  napaści N iem iec na ZSRR -— p ro ­
je k t nie m ów ił.

Proponowano ZSRR aby gw arantow ał granice 5-ciu państw środkowor- 
europejsikich, ale odm ówiono gw arancji państwom nadba łtyck im  (Łotwa, 
Estonia, F inlandia) sąsiadującym z ZSRR i mogącym w  każdej c h w ili stać się 
bazą wypadową przeciw ko ZSRR, Oznaczało to rozw iązanie H itle ro w i rąk  
na wschodzie.

O dw lekano stale naradę p rzedstaw ic ie li a rm ii 3-ch państw. D opiero 25 
lip ca  A ng lja  i Francja postanow iły  wysłać misje wojskowe doi M oskwy. Jed ­
nakże misje w y jecha ły po 11 dniach. Podróżowały (okrę tem  handłowo-pafea- 
żerskim  —  nie samolotem) sześć dni, b y ły  rów nież złożone z drugorzędnych 
p rzedstaw ic ie li j  nie posiadały odpow iednich pełnom ocnictw ,

W  doda tku  w  czasie rokow ań okazało się, iż Zw iązek Radziecki, k tó ry  
m ia ł według p ro je k tu  przyjść z pomocą państwom zachodnim, uderzając na 
N iem cy ze wschodu, nie będzie mógł posłać A rm ii Czerwonej przez Polskę. 
Rząd P o lsk i ośw iadczył, że n iepotrzebne są mu gwarancję sow ieckie i  że nie 
przepuści przez te ry to riu m  P olsk i ani jednego żołn ierza radzieckiego.

B lisko 5-ciom iesięczne rozm owy w  M oskw ie u tkn ę ły  na m artw ym  punk­
cie i nie da ły  żadnych rezu lta tów .

W  obliczu fiaska kon fe renc ji m oskiewskiej, w idząc nieazczerość państw 
zachodnich w  stosunku do siebie i bezpośrednią groźbę wojny, Zw. Radziecki 
zdecydował się na radyka lny  k ro k . G dy w  s ierpn iu 1939 r. N iem cy zapropo­
now a ły  ZSRR zawarcie paktu  o nieagresji, propozycja została przyję ta . R o­
zumiano, że wcześniej czy później do jdzie do w o jny  radz iecko-n iem ieckie j
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i  że N iem cy pragną zapewnić sobie bezpieczeństwo od wlschodiu na pew ien 
czas, p rzy ję to  jedinalk propozycje paktu.

Zw iązek R adziecki zabezpieczył sobie w  tea sposób pokój w  ciągu p ó ł­
tora ro k u  i zyskał m ożliwość przygotowania s ił do oporni na wypadek agrebji.

Jakaż by ła  przyczyna i konsekwencje ustępstw  wobec N ie ­
miec, czynionych przez m ocarstwa zachodnie n iem al od p ie r ­
wszej ch w ili po zw yc ięs tw ie  nad N iem cam i w  1918 r. aż do 
w ybuchu drug ie j w o jny  św iatowej?

B y ła  n ią  tendencja do w ygran ia  N iem iec p rzec iw ko  Zw. 
Radzieckem u i  przekonania, że nie h itle ryzm  i faszyzm, ale 
kom unizm  i  radyka lizm  społeczny jest „na jw iększym  złem “ 
i  najgroźnie jszym  niebezpieczeństwem d la  poko ju  świata.

Ś w ia t zap łac ił za te b łę d y  sześcioma la tam i k rw a w ych  
zmagań.

G. S.
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N I E MC Y  P O D N O S Z Ą  G Ł O W Ę

C ztery  m ocarstw a okupujące N iem cy zastanaw iają się, ja k  
ma wyglądać państwo, z k tó rym  będą zaw ierać w  przysz o ci 
pokój. Będzie to państw o federacyjne, czy też z centra lną 
adm in istracją  i centra lnym  rządem? 9 Z/ - , i <̂UC I?1
przestanie ciążyć nad N iemcam i, czy też h itle ryzm  ę zie 
panow ał nadal pom im o śm ierci H it le ra . Z ca ą pewn 
stw ie rdz ić  można ty lk o  jedno: jedynie w ychow anie w  now y 
zupełnie duchu zadecyduje, czy przyszłe  N iem cy s aną się • 
n ik iem  reakcyjnym , czy też postępowym. A  na wyc 
społeczeństwa składa się ca ły  szereg elemen ow. ,
gospodarcze, życie po lityczne , szko ln ic tw o, życie 
(teatry, kina) i  t. d.

I. ŻY C IE  GOSPODARCZE,

a) reformy gospodarcze,

W  sow ieckie j s tre fie  okupacyjnej daje się zauwazyc in ten ­
syw ny udz ia ł okupacyjnych organów w  usta lan iu  nowego po­
rządku  rzeczy. Struktura gospodarcza została tu gruntownie 
zmieniona, co stanow i przedew szystkiem  najlepszą gwarancję 
zm iany ideologicznego nastaw ienia ja k  najszerszych mas.

Podczas gdy w  zachodnich strefach w ładze okupacyjne za­
ję ły  się jedynie „g rubym i rybam i" —  w ładze sow ieckie sięgnęły 
odrazu do sedna rzeczy. W szystk ie  w k ła d y  pieniężne zosta ły  
z natychm iastow ym  term inem  ważności zablokowane i dopiero 
po  tym  pozwolono drobnym  w łaśc ic ie lom  na stopniowe uwa - 
n ianie n iew ie lk ich  k w o t w  w ysokości me przekraczające, 
300 m arek m iesięcznie. U dało się w  ten sposób zapobiec p re ­
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wencyjnie in flac ji i ka tastro fa lne j zwyżce cen, św iadkiem  czego 
by liśm y w  zachodnich strefach okupacyjnych.

W  sow ieckie j s tre fie  okupacyjnej przeprowadzona została 
da leko idąca re form a rolna. Przeciętne p rzyd z ia ły  ziem i w y­
nosiły  około 5 ha, w  rezu ltac ie  czego znikły niemal zupełnie 
gospodarstwa o mniejszej niż 5 ha pow ierzchni, ja k  rów nież fo l­
w a rk i, liczące ponad 100 ha. Tak w ięc m a ją tk i, nastro jonych 
m ilita rys tyczn ie  w ie lk ich  ju ńk rów  p rusk ich  p rzesta ły  istnieć. 
jW innych strefach parce lac ji nie przeprowadza się.

W  sow ieckie j strefie okupacyjnej dokonano również se- 
kw estru  w ie lk ich  przedsięb io rstw  i to  bez odszkodowania. 
Banki i w ie lk ie  ins ty tuc je  pieniężne zosta ły  znacjolizowane —  
mniejsze zakłady oddano pod zarząd insty tuc jom  kom unalnym . 
Przem ysł zbro jen iow y został z likw idow any, a maszyny za liczo­
no na poczet odszkodowań w  ramach separacyjnych roszczeń. 
Zw iększona została natom iast p rodukcja  środków  żywnościo­
w ych, co w aln ie  p rzyczyn iło  się do uregulowania zagadnienia 
aprow izacji w  tej części N iem iec.

W  zachodnich stre fach okupacyjnych nie przeprowadza się 
akcji rozbrojenia gospodarczego Niemiec, W ielcy właściciele 
ziemscy, fabrykanci i bankierzy gospodarują nadal, w yw ie ra jąc 
w p ły w  ogromny na kszta łtow an ie  się życia gospodraczego stref 
zachodnich. S tarają się oni przekonać Anglosasów że l ik w i­
dacja przem ysłu n iem ieckiego przyczyn i się do zachw iania 
europejskie j równow agi. W  podobnym  duchu w ypow iedz ia ł się 
ostatn io członek prezyd ium  p a rtii socja l-dem okratycznej w  B er. 
lin ie , b y ły  przew odniczący ostatniego Reichstagu, P aw eł Loebe, 
przem awiając na zgromadzeniu pa rty jnym  w  W erzburgu przed­
s ta w ił „żądanie narodu n iem ieckiego“ .

„N a  wąskie j przestrzeni m iędzy Renem a O drą —  m ów ił 
Loebe —  ma żyć 70 m ilionów  N iem ców. Będzie to m ożliwe, 
jeś li przem ysł poko jow y w  Niemczech zostanie rozbudowany 
i  jeśli zostaną zniesione chińskie m ury m iędzy s tre fam i“ .

D rugi, niem niej w ażk i argument im peria lis tów  n iem ieckich 
stanow i teza, że ty lk o  bogate N iem cy będą zdolne do płacenia 
odszkodowań.

Są to oczyw iście ch w y ty  p rzy  pom ocy k tó rych  propaganda 
niem iecka dąży do zachowania im peria lnego po tenc ja łu  gospo­
darczego Niem iec.

b) władza przechodzi w  ręce Niemców.
W  dniu 30.VII.46 b ry ty jsk ie  w ładze okupacyjne N iem iec 

w y d a ły  ważne zarządzenie, pow iększające w  znacznym stopniu
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obow iązk i N iem ców  w  adm in is trac ji angielskie j s tre fy  okupa­
cyjnej. Pod zarząd n iem iecki oddano sprawy w yżyw enia, p rze ­
m ysłu spożywczego, ro ln ic tw a  i  rybo łów stw a.

N ie p rzyczyn iło  się to oczyw iście wcale do polepszenia sy­
tuac ji aprow izacyjne j, k tó ra  w  znacznym stopniu zależna jest 
tam  od dobrej w o li rek inów  gospodarczych. Przestępstwa apro- 
w izacyjne znajdują się tu  na porządku dziennym.

c) unifikacja gospodarcza stref anglosaskich,

A n g lic y  i A m erykan ie  nie w idzą  oczyw iście lepszego 
w yjścia  z sytuacji ja k  gospodarcze zjednoczenie N iem iec.

Generał C lay, zastępca gen. M ac N arneya kom uniku jąc
0 dokonanym zjednoczeniu gospodarczym s tre f angielskich
1 am erykańskich ośw iadczył, że w  obu strefach:

1) powstanie w spólny n iem ieck i zarząd gospodarczy 
pod ko n tro lą  anglo-am erykańską,

2) nastąpi szeroko stosowana w ym iana gospodarcza,
3) „  zjednoczenie p rodukc ji przem ysłowej.
W edług uzgodnionego już p ro jektu , ma być wprowadzona

w  tych  strefach wspólna adm in istracja  ro ln ic tw a , przem ysłu, 
handlu i  finansów.

Prowadzone są starania w  k ie ru n ku  u n ifika c ji gospodar­
czej w szystk ich  stre f okupacyjnych Niem iec. Narazie przed­
staw icie le  Z. S. R. R. i F ranc ji w ypow iedz ie li się przec iw  ame­
rykańskiem u p ro je k to w i un ii gospodarczej s tre f okupacyjnyc 
N iem iec.

U n ifikac ja  gospodarcza anglosaskich stre f okupacyjnych 
w  Niemczech, oceniana jest przez polską oraz dem okia tyczną 
opinię św ia tow ą jako  jaskraw y w yraz  porzucenia przez pań­
stwa anglosaskie uzgodnionych uchw a ł kon fe renc ji poczdam­
skiej. P róby prasy londyńskie j i am erykańskie j, aoy u sp ra ­
w ie d liw ić  celowość tego k ro ku  pow ołan iem  się na „in te resy  
gospodarczej jedności N iem iec“  —  nie w y trzym u ją  k ry ty k i 
w  św ietle ob iek tyw ne j analizy istotnego stanu rzeczy.

A na liza  ta wskazuje, że znane w p ływ ow e  ko ła  angie lskie 
i am erykańskie chc ia łyby w yko rzys tać  zachodnie N iem cy, 
jako p rzyczó łek dla smutnej sławy „b lo k u  zachodniego . 
W  p rak tyce  ko ła  te w yobraża ją  sobie rozw iązanie zagadnienia 
czterech s tre f n iem ieck ich  w  płaszczyźnie zachowania dwóch 
stref, czy li w  płaszczyźnie podz ia łu  N iem iec na dw ie s tre fy  
wrogie. D la  Polski, k tó ra  od paru  w ie kó w  spotyka  się z me-
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bezpieczeństwem  niem ieckim  tw arzą  w  tw arz, dzie len ie  św ia ta  
na zwalczające się b lo k i jest nader szkodliwe.

Zadanie polega nie na tym , by zniszczyć N iemcy, 
lecz na tym , by p rzeksz ta łc ić  je w  szereg nie zw iąza­
nych ze sobą a raczej konkuru jących , dem okra­
tyczn ie  i poko jow o nastaw ionych państw, mających 
obok ro ln ic tw a  także swój przem ysł i  handel zagra­
niczny, lecz pozbaw ionych gospodarczych i  w o jsko­
w ych  m ożliw ości im peria lis tycznych. W szystk im  na­
rodom , dotąd  jęczącym  w  n iem ieckie j n iew o li, a w  tej 
liczb ie  Łużycom , należy um ożliw ić b y t samodzielny.
N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że decydująca przesłanką ostatecz­

nego za ła tw ien ia  zagadnienia n iem ieckiego w  duchu uchw ał 
poczdam skich jest:

1) przeprow adzenie takiego po litycznego i  gospodarczego 
kursu, p rzy  k tó ry m  b y ły b y  zapewnione —  rzeczyw ista 
decentralizacja, dem ilita ryzac ja  i  denazyfikacja  N iem iec,

2) w cie len ie  zasad dem okratycznych we w szystk ich  dz ie­
dzinach życia  i  zaspokojenie słusznych żądań reparacyj- 
nych poszkodowanych państw. W szelk ie  dyskusje 
o „jedności N iem iec" są ty lk o  parawanem, za k tó rym  
podejmowane są energiczne p róby  u ra tow an ia  w ładzy 
n iem ieck ich  po ten ta tów  przem ysłu wojennego.

P rzyk ładów  na dowód tego nie b rak . Szef am erykański 
adm in is trac ji w o jskow e j gen. C lay, uzasadniając ^swe postępo­
wanie „b ra k ie m  gospodarczej jedności N iem iec" w strzym uje  
w  końcu maja r. b. w ykonan ie  dostaw reparacy jnych  dla 
Z.S.R.R. i  rozm ontow anie urządzeń przeznaczonych na ten cel. 
Jednocześnie, zaś, ja k  donosi agencja „U n ite d  Press A m e ry ­
kanie przekazują niemieckim władzom prowincjonalnym „dla 
rozdziału i przechowania“ skonfiskowane przedsiębiorstwa 
wojskowe hitlerowców wartości 7 miliardów marek.

Pod maską nowego hasła „gospodarczej jedności" am ery­
kańskie  firm y  pomagają niemieckim przemysłowcom w  odno­
wieniu ich starych kontraktów kartelowych, zaś angielskie w ła ­
dze wyciągają z Zagłębia Ruhry węgiel, nie licząc się zupełnie 
z potrzebami życiowymi Francji i innych państw odczuwających 
brak tego artykułu.

Nie można pom inąć fak tu , że am erykański w n iosek w  spra­
w ie  połączenia zachodnich s tre f N iem iec i  zasadnicza zgoda 
rządu angielskiego na zrea lizow anie tego p ro je k tu  spo tka ły  się, 
z p rzychy lnym  przy jęc iem  w śród p rzec iw n ików  jedności w ie l­
k ic h  m ocarstw.
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Dem okratyczna opinia całego św iata występuje zdecydo­
wanie p rzec iw ko  w sze lk im  próbom  zam iany słusznego rozw ią ­
zania zagadnienia niem ieckiego przez wszelkego rodzaju p ro ­
je k ty  i p lany, nie mające nic wspólnego z w ie lk im  zagadnieniem 
ugruntow ania  h istorycznego zw ycięstw a nad im peria lizm em  
niem ieckim . Polska, k tó ra  zaznała od N iem iec tysiące k rzyw d, 
nie życzy sobie pow ro tu  silnych N iem iec i  będzie się bez­
względnie p rzec iw staw ia ła  w sze lk im  dążnościom, zm ierzającym  
do cen tra lizac ji n iem ieckiego życia po litycznego i  gospo ar 
czego. Polska chce odsunąć niebezpieczeństwo niem iec le ja 
najdale j od swoich granic. 250 k ilo m e tro w a  gran jca z 
leg łym  państwem  łużyck im  to skrócenie o 250 km g y 
z Niemcami, Niepodleg łe  Łużyce to  kam ień w ęgie lny po p rzy 
szły pokój na zachodnich granicach Rzectzypospo i ej.

II ,  W Y C H O W A N IE  M ŁO D EG O  P O K O LEN IA , 

a) W  szkołach panuje Fryderyk H.

Po ka p itu la c ji N iem iec jako najważniejsze zadanie w ys ą- 
p iło  na p ie rw szy p lan w  dziedzinie ku ltu ra lne j o tw arc ie  sz o 
powszechnych. M a te r ia ł naukow y I l l-c ie j Rzeszy musia zo­
stać ca łkow ic ie  usunięty, ponieważ b y ł on od p ierwszej s eony 
elementarza aż do ostatn ie j s trony  podręcznika matema y i 
p rzes iąkn ię ty  propagandą. D o rą k  nauczycie li i  dzieci musia y 
szybko dojść nowe pod ręczn ik i szkolne w  m ilionow yc na a 
dach. N ie b y ło  innej drog i wyjścia, jak  ty lk o  sięgnąć po ą
sprzed ro ku  1933. ' . . v

Oczywiście, naczelne dowództwo a lianckie  nie zajmowa o 
się bynajm nie j w  swych g łów nych sztabach wydawaniem  e le­
m entarzy. Ono m ia ło  przecież inne zadania. Z tych  wzglę ow 
pracę tę p o lec iło  n iem ieckim  fachowcom, k tó rych  najwyższe 
w ładze n iem ieckie  p rzeds taw iły  jako nienagannyc . ow ierze- 
nie zadania tego rodzaju jest równoznaczne z dowodem zaulama. 
Jak  w yzyska li n iem ieccy pełnom ocni pedagodzy to zautame.

„Wypisy niemieckie“ tom  IV , część I I  (Deutsche Lese­
buch IV ) dla la t szkolnych piątego do ósmego rozpoczynają się 
w  ten sposób: „K ró lo w a  Lu iza na wschodzie p io rą  W a lte ra  von 
M o lo : „K ie d y  grywam  F ryco w i jego ulubione marsze rycersk ie , 
uspokaja się. M arsze pokrzep ia ją  go. D la  niego m ieści się 
w  n ich  b lask  ryce rs tw a  dawnej naszej przeszłości * Do °  
dochodzi czytanka: „C o opow iadała babka o roku  1806 i  1807 . 
Następuje rozważanie „N ad  grobem przy jac ie la  , porucznika
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W urche, poległego w  1915 roku . Dalej w ie lk ie  przem ów ienie 
F ryde ryka , zwanego W ie lk im  przed b itw ą  pod Leuten: „M u­
simy pobić nieprzyjaciela, albo dać się wszyscy pogrzebać przez 
jego baterie“-,. Następnie „K ró lo w a  Luiza do swego syna“ , 
K ró lew iec  1809 ro k  „P rusacy w a lczy li dzielnie, ja k  lw y, m u­
sieliśmy, choć n iezw yciężen i z placu ustąp ić". Teodor K o rne r 
zaś pisze do swego ojca: „N ik t  nie jest za dobry d la śm ierci 
o fiarne j za honor i wolność swego narodu ...

T a k  i tym  podobnie przedstaw ia się w yb ó r p rozy  dla 
11 —  14 le tn ich  dzieci, dostarczonych przez n iem ieckich  fa ­
chowców szkolnych, jako na jw łaściwszy m ate ria ł w  ro ku  1946.

W eźm y do ręki zbiór ballad dla tych samych klas. Tam 
skarży się w z ię ty  do n iew o li adm ira ł „o b y  tra fiła  mnie kula.-.. . 
Następuje w yc inek  z w a lk i i bohate rsk ich  czynów  pt. „Bęben 
Z iszk i" (Die T rom m el der Ziszka) „Zbudźcie  się, zbudźcie się, 
Bóg pragnie walki", po tym  ballada L iliencrona  o b itw ie  pod  
K o linem  zaw ierająca ta k i w y k rz y k : „A ch , jak  b il i  oni n iep rzy ­
jac ie la “ . W ówczas Fridericus Rex, nasz król i pan, powołał 
wszystkich swych żołnierzy pod broń,,,“. Zakończenie ukazuje 
„ks ięc ia  Eugeniusza“ , szlachetnego rycerza , Zb ió r ba llad  zo­
sta ł dokonany przez Zw iązek Nauczycie lstwa w  Berlin ie .

Do tego skarbczyka szkolnego należy też trzy tom ow y 
„pod ręczn ik  h is to r ii“ . W  tom ie 111 panuje F ridericus Rex. D o­
w iadujem y się stamtąd, że „F ry d e ry k  W ie lk i uczyn ił Prusy pań­
stwem  p raw nym ". Jego współcześni, Lessing, W inke lm ann 
i W ie land, b y li w  tym  względzie ca łk iem  innego zdania.

A b y  nie zapomniano rachować, w  „N iem ieck ie j książce ra ­
chunkow e j" dla k lasy  7 i 8 umieszćzono na 3 stronach d ług i 
p rzyk ła d : „W  ja k i sposób tra k ta t w ersa lsk i p rzyn iós ł naszej 
ojczyźnie ciężkie s tra ty . M am y jeszcze ob liczyć jaką stra tę  
przedstaw ia ją  u b y tk i terenowe dla niem ieckiego przem ysłu . 
Następują obliczenia dotyczące u tra ty  Poznańskiego, A lzac ji, 
Lo ta ryng ii, K o lo n ii itd .

Jakże owocnym  będzie pod tym  względem  dopiero p rzy ­
szły tra k ta t poko jow y dla pana nauczycie la a ry tm e tyk i. D op ie ­
ro  teraz w idz im y w yraźnie, ja k  konieczna by ła  re form a szkolna, 
dokonana świeżo w  stre fie  sow ieckie j. Odczuwa się tam  w p ra w ­
dzie duży b rak  nauczycie li, te s iły  jednakże k tó re  pracują 
w  szk lon ic tw ie  są zupełnie pewne. Również pod ręczn ik i zosta­
ły  opracowane przez fachow ców  radzieckich  z n iezw yk łą  sta­
rannością. T y lk o  zdecydowane bow iem  posunięcia mogą zara­
dzić niebezpieczeństwu odrodzenia się m ilita ryzm u  w  N iem ­
czech.
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b) Deutschland erwache

Organizacja „w o lne j n iem ieckie j m łodz ieży" —  „F re ie  
Deutsche Jugend" w ydaje w łasne pismo pt. „N ow e Życie".

Lek tu ra  tego pisma jest pożyteczna i  interesująca. N ieste ty  
jak  w yn ika  z jego treści, nie interesuje nim. się w  na leżytym  sto­
pn iu  insty tuc ja  specjalnie do tego celu przeznaczona —  w o jsko­
wa cenzura okupacyjna.

D rugi num er „Nowęgo Ż yc ia" zamieszcza na p ierwszej 
stronie następujące „p rzykazan ia “  dla m łodych  N iem ców. —  
„Jesteś cz łow iek iem  w ięc nie pozw ó l się „zn iew ażać". —  „N ie  
pozw ól się deptać“ . —  „N ie  pozwól się gnębić". —  „N ie  po­
zwól się w yko rzys tać".
, „O drzuć m yśli n iew o ln icze", „Pozbądź się uczucia pod­
daństwa . —  „N ie  kó rz  się przed żyw ym  cz łow iekiem , bo on 
nie jest w yższy ponad c ieb ie".

Te wzniosłe „p rzykazan ia " nabiera ją  w łaściwego w yrazu 
po prze łożeniu ich na język  po lityczny.

Nie pozwól się znieważać i gnębić. Sprawa jest jasna, gnę­
b ią  cię m łody Niemcze, zw ycięzcy. O ni to obsiedli tw o je  ziemie 
i karzą cię bez w iny . Dość zniewag, deptania i gnębienia. 
Deutschland erwache.

Nie pozwól się wykorzystać. Z abra li ci A lzac ję  i L o ta ry n ­
gię, Śląsk i Pomorze, w yw ożą maszyny i fa b ryk i. Cóż stąd, że 
tw ó j naród przez sześć Jat łu p ił bez lito śc i inne narody św iata. 
T y  m łody Niemcze nie pozw ól się w ykorzystać. Deutschland 
erw ache!

Odrzuć myśli niewolnicze, pozbądź się uczucia poddań­
stwa, nie kórz się przed człowiekiem, bo on nie jest wyższy 
ponad ciebie. Podnieś głowę m łody  Niemcze. Jeszcze nic s tra ­
conego. Jest W ehrw o lf, Green Cross i M a ililien . Są sabotaże 
i dywersje i są... łagodni anglosascy cenzorzy. W ięc śmiało 
m łody Niemcze. I  n ie zapom inaj że jesteś Übermehschem. 
Deutschland erwache!

Te nowe „p rzyka za n ia " dla m łodzieży n iem ieckie j coś nam 
przypom inają. W ięzień norym bersk i —  B a ldur von Schirach 
może spać spokojnie. Zacni redak to rzy  pisma „N ow e Ż yc ie" 
w iedzą doskonale, jak  należy w ychow yw ać „w o ln ą  m łodzież 
n iem iecką".

*  *

Wśród jeńców niemieckich w  Am eryce przeprowadzono 
ca ły szereg ankiet, z k tó rych  A m erykan ie  p róbow a li poznać

1
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isto tne m yśli N iem ców. Na pytan ie , czy w  w ypadku w y tw o rze ­
n ia  się korzystne j sytuacji m ilita rne j dla N iem iec zapytany 
chc ia łby w o jny  padło 24% odpowiedzi za wojną. Na pytanie, 
czy dem okracja jest dla N iem iec najlepszym ustrojem, ty lk o  
67% odpow iedzia ło za demokracją. 17% odpow iedzi w yraz iło  
pogląd, że N iem ców dla dem okracji należy wychować, a 16% 
w ypow iedz ia ło  się zdecydowanie p rzec iw  dem okracji. Na p y ta ­
nie, czy N iem ców należy zatrudniać p rzy  odbudowie zniszczo­
nej Europy, 97% głosów odpow iedzia ło przec iw  takiem u obo­
w iązkow i N ie m ie c ,- ty lk o  3% przyznaje się w ięc do w in y  ,za 
zniszczenie Europy. ,

,,O to są m yśli m łodych Niemców, m yśli m łodych ludzi, k tó ­
rzy  mają wziąć w  swe ręce przyszłość N iem iec i... pokój św iata .

IIL  D E N A Z Y F IK A C JA

A  ja k  w ygląda ta k  reklam owana i uznana jako zasadnicze 
leka rs tw o  na im peria lizm  n iem iecki akcja denazyfikacyjna oraz 
w ychow anie w  duchu pokoju.

P rzedstaw icie le angie lskich i am erykańskich w ładz okupa­
cyjnych w  Niemczech chętnie m ów ią o sukcesach denazifika^ji 
w  swoich strefach. W  rzeczyw istości jednak sprawa wygląda 
inaczej. Świadczy o tym  szereg faktów .

W  n iem ieck ie j gazecie „M itte lbaye rische  Zeitung b y ł n ie ­
dawno opub likow any lis t czterystu  by łych  w ięźn iów  p o litycz ­
nych, o fia r te rro ru  h itle row skiego  w  Regensburgu, k tó rz y  na­
stępująco opisują sytuację:

,,W  jedenaście m iesięcy po oswobodzeniu od ta- 
szystowskiego panowania jesteśmy uciśnieni nie ty lko  
pod względem  ekonom icznym  ale i po litycznym . N ie ­
zliczona ilość naszych towarzyszy, ja k  przedtem  tak  
i teraz nie posiada żadnych środków  do życia, nie ma 
m ieszkań i siedzi na u licy , podczas gdy fanatyczn i na ­
cjonaliści legalnie i nie legalnie kon tynuu ją  swoje 
dz ie ło ” .
W eźm y nip. Baw arię . Tu oprócz innych faszystowskich 

środków  poważne miejsce zajmuje k ie ro w n ic tw o  Bawarskiego 
Czerwonego K rzyża . Jego przedstaw ic ie l, Stormann, w y k o rz y ­
stując swoje stosunki po lityczne, jawnie p ro tegow a ł faszystow ­
skich zuchów i k ie row n icze  stanow iska w  swojej organizacji 
obsadzał znanym i h itle row cam i. W szystko to w yszło  na jaw  
podczas śledztwa wszczętego na sku tek żądań sfer dem okra­
tycznych. Sprawa jednak' skończyła się na tym , że Storm ann ze

34



stanow iska przewodniczącego został przeniesiony na stanow i­
sko w iceprzewodniczącego Czerwonego K rzyża. Podobnych 
fa k tó w  jest mnóstwo i prasa nadm ienia ła o nich n ie jedno­
kro tn ie .

A m erykańsk i „Readers d igest" przytacza p rzyk ład  chao- 
tyczności z jaką n iek iedy dzia ła ją  przedstaw ic ie le  w ładz oku ­
pacyjnych p rzy  wyznaczaniu odpow iedzia lnych stanow isk:

,,P ierwszy w ojenny gubernator B a w a rii p łk  Charlie  
Kighan, doświadczony p racow n ik  adm in istrac ji n iem ieckie j, b y ­
ły  radca m ie jskie j rady New  Jorku , z początku poruczy ł na jed­
ną z najważnie jszych p laców ek te j p ro w in c ji N iem iec wodzom 
„baw arsk ie j P a rtii N a rodow e j'“ znanej jako ostoja nacjonalizmu 
i m ilita ryzm u. P u łko w n ik  uważał, że wszystko w  porządku, po­
nieważ leaderzy p a r t ii okaza li się szanownym i obywatelam i, 
k tó rzy  słusznie po jm ow ali am erykańską dem okrację. W  c ią­
gu k ilk u  tygodni ratusz m ie jski zape łn ił się taką  ilośc ią  h it le ­
rowców , że m ieszkańcy M onachium  nadali mu nazwę „n o w e ­
go brązowego dom u". H itle ro w cy  w yznaczali m ieszkania, po ­
sady i specjalne p rzyd z ia ły  ty lk o  h itle row com . Anty faszyśc i 
nie m ie li najmniejszej możności przerw ać pierścienia „ t łu m a ­
czy" i „se k re ta rzy ", k tó rz y  u lokow a li się w o kó ł każdego p ra ­
w ie  oficera, aby dotrzeć do w ojskow ej adm inistracji.

—  A b y  móc się dobrze urządzić trzeba być narodowym  
socjalistą —  pow iada li Bawarczycy.

E lem enty h itle row sk ie  us iłu ją  w kraść się w  zaufanie an­
gie lskich i am erykańskich oficerów , a co w ięce j uzyskać 
w p ływ  na nich.

IV . ŻYC IE  P O LITYC ZN E

a) Struktura partyjna.

Życie po lityczne  N iem iec odradza się nader szybko. Pow ­
sta ło w  Niemczech k ilk a  p a rtii po litycznych. Przewagę stano­
w ią  dem okratyczne ugrupowania lew icow e. N ajbardzie j w p ły ­
w ow ym i są p a rtie : socjalistyczna i komunistyczna (SDP iK D P ). 
A czko lw ie k  istn ie ją  bardzo silne tendencje połączenia tych  
p a r t ii w  jedną Socjalistyczną P artię  Jedności (SEP), jednakże 
do tej pory  porozum ienie w  tej sprawie zostało osiągnięte je ­
dynie w  radzieckie j s tre fie  okupacyjnej. W  pozosta łych s tre ­
fach socjaliści energicznie sprzeciw iają się zjednoczeniu. W  za­
chodnich strefach okupacyjnych cieszą się również popu la rno­
ścią: Unia Chrześcijańsko-Demokratyczna (CDU) i Unia Chrze-
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Ścijańsko-Socjalistyczna (CSU). W  tej ostatniej skup iły  się te  
w szystkie  elementy, k tó re  b y ły  zgrupowane w  p a r t ii narodo- 
wo-socjahstycznej w  począ tkow ym  stadium  jej is tn ien ia  N ic  
w ięc dziwnego, że według dochodzących z zachodnich N iem iec 
w iadom ości należą do niej ludzie, k tó rz y  za udowodnione im  
nazistowskie know ania  muszą być obecnie usunięci z zajm o­
wanych k ie row n iczych  stanowisk.

b) Hitlerowska propaganda.

, ] A czko lw ie k  ̂ agitacja pairtyjna zatacza coraz szersze k rę g i 
większość ludności nie bierze udziału w  życiu politycznym żad­
nej z legalnie istniejących partii i uo dziś dnia zorientowana 
jest pro hitlerowsko. Zarzut staw iany przez ludność n iem iecką 
wodzom h itle row sk im  sprowadza się do fa k tu  przegrania w o j­
ny- Zarządzenia w ładz okupacyjnych mające na celu zwalcza- 
nie h itle ryzm u  nie są respektowane. W  księgarniach n iem iec­
k ich  pomimo zakazów znajdują się na pó łkach  ks iążk i h it le ­
row skie . A k tyw n o ść  w rog ich  sojusznikom grup nacjona listycz­
nych stałe wzrasta.

A m erykańsk ie  w ładze w ojskowe w  B e rlin ie  zakom un iko­
w a ły , iż w e w szystk ich  4 strefach B erlina  k rą ży  4-stronnicow a 
broszura, atakująca sojuszników i w zyw ająca do odrodzenia 
nacjonalizm u w  Niemczech.

Propaganda hitlerowska działa!!
Sojusznicza Rada K on tro lna  pow o ła ła  do życia specjalny* 

w yd z ia ł do zwalczania pogłosek, k tó re  ostatn im i czasy p rzy ­
czyn iły  się do szerzenia panicznych nastro jów  zakłóca jących 
spokój publiczny.

Zostało przez w ładze sojusznicze stw ierdzone, że pogłoski 
te są kom ponowane i rozpowszechniane ,,pocztą pan to flow ą" 
przez podziemne organizacje h itle row sk ie  według z góry po­
wziętego planu i oczyw iście głównie się obracają dookoła 
„trze c ie j w o jn y “ .

P rzedstaw ic ie l w ładz am erykańskich gen. M c C iu ry  w y ra ­
z ił  w  zw iązku  z tym  przekonanie, że pog łoski te są dziełem  
SS, k tó rych  w ie lu  jeszcze przebyw a w Niemczech, n iestety, na 
wolności, prowadząc szkod liw ą dla samych N iem iec akcję p ro ­
pagandową i podżegającą. „Będę bardzo zdziwiony —  oświad­
czył gen. Mc Ciury —  jeżeli Niemcy zachowają się spokojnie 
w  czasie całego okresu okupacji. Ich podziemne siły już dzia­
łają .
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Jako znamienne można tu przytoczyć oświadczenie rad io ­
we sądzonego zaocznie w  procesie norym berskim  b. szefa K an­
ce la rii Rzeszy Bormanna. Bormann dw ukro tn ie  przem aw iając 
przed tajną radiostacją niem iecką ośw iadczył, że „N iem cy sto­
ją w  obliczu w ie lk ich  w ydarzeń“ .

c) A tak i na Polskę.

Propaganda niemiecka przeciwko Polsce działa nieustannie 
“ życiu wszelkich dostępnych jej metod, zarówno jawnych 

jak i tajnych. Nie spoczywa ona ani chwili, aby nie szkodzić 
olsce. Propaganda niemiecka przeciwko Polsce wciska się 

wszędzie, operuje wszystkimi dostępnymi jej narzędziami. W y ­
zyskuje ona w sposób znakomity ignorancję stosunków polsko- 
niemieckich u niektórych partnerów europejskich. Toteż zada- 
mem u jest bezustanna czujność i demaskowanie tych 
wszystkich posunięć niemieckich, które z jednej strony zmie­
rzają do poderwania za granicą zaufania do Polski, z drugiej 
strony starają się podważyć nowe podstawy współżycia pol­
sko-niemieckiego.

Ostatnio propaganda niemiecka skupia swoją uwagę na po­
łudniowo-wschodniej części granic. M yliłby się ten, ktoby przy­
puszczał, że zrezygnowali oni z w alki o Śląsk, Pomorze, Zie­
mię Lubuską, W arm ię i Mazury. Zmienili tylko jej formę 
z otwartej na podziemną.

Toczący się przed Wojskowym Sądem Rejonowym we 
W rocławiu proces członków T A JN E J N IE M IE C K IE J  O R G A ­
N IZ A C J I „FEIES D E U TS C H LA N D “ odsłonił nurt podziemne­
go ruchu, którego celem było przygotowanie gruntu do zbroj­
nego powstania Niemców. Szczególnie silnie organizacja była 
rozbudowana w pow. Bolesławiec, gdzie zanotowano parę groź­
nych aktów sabotażu, jak zniszczenie odbudowanej przez rząd 
polski cegielni, fabryki dachówek oraz fabryki papy, które pod­
palono. Na czele sztabu, otrzymującego wytyczne instrukcje od 
C E N T R A L I W  B ER LIN IE  —  stał b. kapitan lotnictwa niemiec­
kiego inż. Kuehne,

Za jedną z najskuteczniejszych metod, mających doprowa­
dzić do stanu wrzenia na Śląsku Kuehne uważał sianie roz- 
dźwięku między Polakami i Rosjanami. Z jego też polecenia 
dokonywano napadów rabunkowych na polskich osadników. 
Między innymi w projekcie było wysadzenie koszar wojsko­
wych w Bolesławcu.
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Organizacja miała swoją pocztę i propagandę, swego leka­
rza, łączników, dysponowała dużą ilością broni, amunicji 
i środków wybuchowych, które gromadzono w lasach i tajnych 
magazynach. Odbywały się zebrania, gdzie członkowie grup sa­
botażowych otrzymywali zadania i gdzie szkolono kandydatów.

W ykrycie i schwytanie sztabu organizacji oraz ważniej­
szych przywódców —  jest wielkim  sukcesem polskich władz 
bezpieczeństwa. Proces trw ał 3 dni. Zbrodniarze ponieśli za­
służoną karę.

Oczywiście są to jedynie fragmenty wrogiej roboty niemiec­
kiej, prowadzonej przeciwko Polsce. Z takich fragmentów tw o­
rzy się jednak całość.

Istnieją również pewne zasadnicze linie jawnej propagandy 
antypolskiej. D la przykładu warto przytoczyć krótką notatkę, 
jaka pojawiła się w  berlińskim dzienniku „Der Telegraf“ z dnia 
12 b. m. Notatka ta brzmi:

„Przedstawiciele antyfaszystowskich partii złożyli wczoraj 
wieczorem przed mikrofonem radia berlińskiego krótkie  
oświadczenie na temat wypowiedzi Mołotowa na paryskiej kon­
ferencji ministrów spraw zagranicznych, W  imieniu socjalde­
mokracji przemawiał były nadprezydent W rocławia, minister 
w  stanie spoczynku D. Herrman Liidemann, który wykorzystał 
tę okazję w celu przypomnienia Narodom sprzymierzonym 
otwartej sprawy granicy wschodniej, a jednocześnie wskazał 
na zagrożenie bytu niemieckiego wskutek możliwości utraty  
terenów rolniczych na wschodzie. Dziennik, który zamieścił 
tę notatkę, wychodzi w  brytyjskim sektorze Berlina.

Dowiadujemy się z tej interesującej notatki, że Niemcy 
wciąż świadomie żle „rozumieją“ politykę aliantów nawet w te­
dy, kiedy oświadczenia ich są nacechowane takim  umiarem, ja­
k i cechował mowę Mołotowa. Atakowanie granic Polski na za­
chodzie na tle oświadczenia Mołotowa jest poprostu fałszer­
stwem tak co do treści, jak i co do intencji sowieckiego mini­
stra spraw zagranicznych. Stanowisko Rosji wobec zachodniej 
granicy Polski jest dostatecznie znane i uznane, Kwestionują 
ją tylko Niemcy.
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Nowe „demokratyczne“ Niemcy wypowidają Polsce już 
dziś zdecydowaną i. bezwzględną walkę.

Dr, Schumacher, przywódca partii socjaldemokratycznej 
w swoim objeździe po Północnej Nadrenii— W estfalii wygłosił 
szereg przemówień na tematy gospodarcze i  polityczne, w któ­
rych Z A D E K L A R O W A Ł  Z D E C Y D O W A N Ą  W A L K Ę  PRZE­
C IW  POLSCE, Mówiąc o nowych granicach Niemiec, zapowie­
dział on, że partia, socjaldemokratyczna nie uznaje nowych gra­
nic niemieckich:

Granicie wschodnie i  zachodnie N iem iec sa. organiczną ca­
łością. Dziś na wschód od O dry są szerokie „te ren y  niczyje' , 
k tó rych  Polacy nie zdołalją ani gospodarczo ani ludnościowo za­
gospodarzyć. P artia  soc j al - dem okraty czna będzie w a lczyła  p o li­
tycznie o każdy m etr kw adra tow y iziemi na wschód od O dry ,

Niech się więc nikt nie łudzi, „R O ZG R O M IO N E N IE M C Y  
JUŻ R O ZPO C ZYN A JĄ  W A L K Ę  O N O W E  PODBOJE.

V. PRZYSZŁOŚĆ N IE M IE C

a) Projekty rozwiązania zagadnienia niemieckiego,

Prasa św iatowa przeżyw a in flac ję  pom ysłów  na tem at 
kszta łtow an ia  się losu i ustro ju  przyszłych Niem iec. P lany 
ustro jow e odnośnie N iem iec są ta k  różnorodne, jak  różnorodny 
jest wogóle prob lem  n iem iecki. Ilość tych p lanów  i mnożące się 
odm iany pom ysłów , muszą jednak w yw o łać  niepokój. Gdy p la ­
nów  jest za dużo, może się ła tw o  zdarzyć, że żaden z nich nie 
zostanie zrealizowany.

Codzienna prasa niem iecka re jestru je uważnie kolejność 
pojaw ia jących się p lanów  odnośnie rozw iązania zagadnienia 
niem ieckiego. Do tej p o ry  najw ięcej uwagi pośw ięciła  prasa n ie­
m iecka p lanow i m in. Byrnesa, przewidującego 25-le tn i uk ład  
czterech m ocarstw  na tem at okupacji N iem iec. P lany m in. Be- 
vina są dla prasy n iem ieckie j zagadką. Rejestru je się je raczej 
ilościowo, a nie jakościowo. Z pewną iron ią  notu je jakoby prasa 
niem iecka fa k t, że min, Bevin  zabra ł do Pary_ża pięć w a lizek  
planów, odnośnie rozw iązania zagadnienia niem ieckiego. G łębo­
k im  rezonansem odb ił się natom iast w  prasie n iem ieckie j nie- 
sprecyzowany jeszcze p ro je k t w spólny A n g lii i Stanów Zjedno­
czonych, zm ierzający jakoby do podzia łu  N iem iec na 11 w zg lęd­
nie 12 państewek. Podobnym rezonansem odbija ją  się również
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wspólne p ro je k ty  francusko-be lg ijskie , zmierzające do ostatecz­
nego rozw iązania spraw y N adrenii.

W  dniu 21.VII.46 Gen. De G aulle przem aw iając ośw iadczył, 
że N iem cy pow inny składać się z 9 stanów  federa lnych i  do­
da ł: ,,W ojna może znów je skusić, o ile  będą m ia ły  możność 
połączenia się^ z jak im  innym  mocarstwem. Francja będzie sta­
nowczo przeciwstawiać się temu, aby Niemcy znów stały się 
silnym i scentralizowanym państwem“.

Następnie de G aulle s tw ie rd z ił że „o lb rzym i arsenał R uhry 
musi być oddany pod zarząd m iędzynarodowy, nie dlatego, aby 
pozbaw ić n iem iecką ludność potrzebnych je j a rtyku łó w , ale że­
by rozdzie lić  m iędzy N iem cy i  k ra je  sąsiednie węgiel, po trzebny 
dla w szystkich. Koniecznym  jest rów nież w cie len ie  Zagłębia 
Saary do gospodarki francuskie j oraz stworzenie m iędzy M u l­
dą, Łabą i Havelą z jednej, zaś Nysą Łużycką  i Odrą z drugiej 
s trony niepodległego, zaprzjaźnionego z Francją, państwa łu ­
życkiego. G dyby nie doszło do takiego porozum ienia w  spra­
w ie  N iem iec, F rancja  m usia łaby zastrzec sobie p raw o postępo­
wania, zgodnie ze sw ym i in teresam i“ .

B y ły  p rem ie r be lg ijsk i van A c k e r w  w yw iadz ie  udzie lonym  
przedstaw cie low i U n ited  Press ośw iadczył: „Je ś li mamy uniknąć 
nowej w o jny  w  Europie, konieczna jest trw a ła  po lityczna  i go­
spodarcza decentra lizacja N iem iec. N iem cy muszą po lityczn ie  
ta k  samo stracić na znaczeniu, jak  A u s tr ia  po p ierwszej w o jn ie  
św iatowej.

b) Mobilizacja niemieckich stronnictw politycznych.

N iem cy spodziewali się bardzo dużo po p ierwszej fazie kon ­
fe renc ji paryskie j. P rzyw ódcy n iem ieck ich  s tronn ic tw  po litycz ­
nych do tego stopnia u ja w n ili swe tajone nadzieje, że w łaśnie 
na koniec maja i  na czerw iec zarządz ili m obilizację swych p a r­
t ii.  W łaśnie w  okresie kon fe renc ji pa rysk ie j postanow iono od­
być m anifestacje i demonstracyjne kongresy tych  p a rtii, k tó re  
już rozciągnęły swą działalność na te ry to riu m  całych N iem iec 
okupowanych.

Śledząc uważnie działalność niemieckich stronnictw poli­
tycznych można dojść jedynie do wniosku, że w  niemieckim ży-
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-ciu politycznym obowiązuje zasada „Getrennt marschiren, zu­
sammen schlagen“. Poszczególne stronnictwa niemieckie idą na 
pozór odrębnymi drogami, ba, naw et na pozór k łócą  się ze sobą. 
Ale ich cel ostateczny jest jeden. Celem tym  jest uchronien ie 
N iem iec od sku tków  k lęsk i, od skutów  bezw arunkow ej k a p itu ­
lacji, i w ym anew row anie przyszłego państwa memiedkiego w  ta- 
k i sposób, ażeby ono w  dalszym ciągu stanow iło  w  hu rop ie  e 
lik a tn y  języczek u w ag i po lityczne j. I  bez względu na o, czy o 
jest pa rtia  socjalistyczna w  strefach zachodnich, czy to jes po 
łączona pa rtia  socja listyczno-kom unistyczna w  strebe rosy j­
skiej, czy to są ugrupowania chrześcijańsko-dem okratyczne, czy 
też libera lne, w szystk ie  pa rtie  ożywione są t ^ 1̂ samym duchem 
i tym  samym celem. T a k tyka  jest odmienna, lin ie  strategiczne 
są jednolite  —  są ta k  jednolite , że aż przypom inają osław iony 
p rzym io tn ik  „e in h e im tlich “ , z taką  lubością używany w  okres,e 
h itle row sk ie j Rzeszy.

O dbyte w  ostatn ich dwóch m iesiącach demonstracyjne kon 
gresy n iem ieckich  s tronn ic tw  po litycznych , skup iły  swoją g łów ­
ną uwagę na zagadnieniach w ew nętrznych niem ieckich. C ie ­
mniej jednak poruszono rów nież zagadnienia p o lity k i zagia- 
nicznej. Czyniono to w  sposób subtelny, a naw et ja k  na stosun­
k i n iem ieckie bardzo subtelny. Na w szystk ich  kongresach zia­
ło  się to w  ta k i sposób, że przewodniczący w  mowie zagajają 
cej podkreś la ł w ie lk ie  nadzieje, jak ie  w iążą niem iec ie par ¡e 
po lityczne  z „zadow ala jącym i w yn ikam i kon fe renc ji parys icj

Zasadniczy m anew r m o b iliz a c y jn y  kongresów s tronn ic tw  
n iem ieckich  w  czasie obrad kon fe renc ji parysk ie j w yraża się 
w  tym, że p rzyw ódcy tych  s tronn ic tw  postanow ili rzucie na sza­
lę rozm ów paryskich  również głos niem iecki.

A d w o ka t E rw in  Jacomi, przewodniczący P a rtii P raw icy 
(DRP), ośw iadczył naprzykład, że pa rtia  ta będzie popiera a ą- 
żenia do takiego ustroju, w  k tó ry m  samodzielne państwo n ie ­
m ieckie  by łoby  centra ln ie  k ierow ane z uwzględnieniem  daw ­
nego znaczenia Prus.

Prasa niem iecka rozpoczęła już propagandę w  tym  k ie run  
ku. Na zjaw isko to należy zw róc ić  uwagę już dzisiaj. y pozr.e 
spostrzeżenie tego fak tu  może się zemścić na josach  świata.

c) Zastanawiający pośpiech.

Na uw agę 'zasługu je  jeszcze inny fak t, Prasa niem iecka 
skarży się na n iezw yk łą  „p łynność zagadnienia n iem ieckiego
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na arenie m iędzynarodowej. W idać w  niej pewne zn iec ie rp li­
w ienie, chęć przyśpieszenia rozw iązania kw e s tii n iem ieckie j. 
To dążenie prasy n iem ieckie j do pośpiechu jest uderzające. 
W arto  je zanotować. Na zbyt pośpiesznych rozw iązaniach za­
gadnienia niem ieckiego tra c iła  dotychczas cała Europa, a z nią 
ca ły św iat. Z by t pośpieszne rozw iązanie zagadnienia n iem iec­
kiego znalazło swój w yraz  w  T ra k ta c ie  W ersalskim , a w  ko n ­
sekwencji w  drugiej w ojn ie  św iatowej. N iem cy zdają sobie do­
skonale z tego sprawę. Polska nie zgodzi się na żadne rozw ią ­
zanie, k tó re  będzie stało w  sprzeczności z jej na jżyw otn ie jszy­
m i interesam i.

M ieczys ław  K o b ie rzyck i
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ODRODZONE WOJSKO POLSKIE

Położenie P o lsk i w  dn iu wybuchu II-g ie j w o jny swia ’ 
w sku tek  sp lo tu zasadniczych b łędów  w  p o li yce zagranicz ^ 
i wewnętrznej, nie pozw ala ło  oczekiwać innego w yn iku  j 
k lęsk i. W ojsko Polskie zostało postaw ione w tedy P ™  zada­
niem, o k tó rym  z góry można by ło  powiedzieć, ze prz 
jego m ożliw ości i wykonane być nie może. .

Polska by ła  k ra jem  ro ln iczym . Obecna wojna1 T L . *
m ateria łow ą, istn ienie w ie lk iego  przem ysłu )es i  •_
w arunk iem  m ożliw ości jej prowadzenia. Nasz p r 
mógł w ype łn ić  tego zadania. Uzależniony w  ar r r ,7 wn-
stopniu od ka p ita łu  zagranicznego, hamowany w  . n -a
ju, n ie mógł on dać naszej a rm ii naw et m in im um  , . i  nacj 
m ateria łowego. G łów ny ośrodek przemys owy ą .
granicą n iem iecką. Zmniejszało to w  poważnym  s 
w artość jako  bazy przem ysłu wojennego. ,

W  ro ln ic tw ie , k tó rego stan decyduje o m o z l O b s l a r -  
nościowych państwa, panow a ły  n iezdrowe s o
n ic tw o  w łada ło  44% ziemi. , . . rlnlnp do

W idz im y  w ięc, że w  roku  1939 zaplecze by ło  niezdolne do
w ype łn ien ia  tych  zadań, jak ich  wymaga a a rm ia ' . . Pkono- 

S iła a rm ii jest bezpośrednią pochodną potencja łu  ekon 
reicznego p a ń s k a . A ^m ia Polska, k tó ra  n i .  postadala odpo­
wiedniego oparcia w  zapleczu c ie rp ia ła  na ca Y 
czych b raków . Ogólnie można zarzucie, ze zatrzym ała  się na 
poziom ie z czasów w o jny  1918 -  192(L Organizacja b y k  p rze ­
starzała. Posiadaliśmy 30 d yw iz ji p iecho ty  i 11 samodzielnycn 
brygad jazdy. Zachowaliśm y stosunkowo znaczną ilosc ka w a ­
le r ii, p rzy równoczesnym  b raku  jednostek pancernych i zm oto­
ryzowanych. W  lo tn ic tw ie  panował zupełny chaos.
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D o k tryn ti wojenna, na k tó re j op ie ra ły  się p lany stra teg icz­
ne byia błędna. N ie doceniano czołgów i lo tn ic tw a . Nie um iano 
w ykorzys tać  p iechoty, k tó rą  przeznaczono w  m isternym  prze- 
k ładancu z karab inam i m aszynowym i do obronnej w a lk i pozy­
cyjnej na w zór francuski z czasów m arszałka Focha. W ie lu  za- 
gadnień nie rozw iązano w  ogóle w ierząc w  im prow izację, w  „ge ­
niusz naczelnego wodza, Rydza Śmigłego.

Uzbrojenie by ło  w ięcej n iż niedostateczne (np. niem iecka 
dyw iz ja  p iecho ty  m iała łącznie 159 dz ia ł ka lib ru  ponad 37 m ili­
m etrów , podczas gdy dyw iz ja  polska m ia ła  ich ty lk o  86, nie mó- 

.  w iąe o tym, że N iem cy m ie li działa w iększego ka lib ru  np. 155 
mm haubice, k tó ry c h  nasza dyw izja  nie posiadała). Sprzęt b y ł 
przestarza ły. v y

f " ° t  °  ■ Ofgamzacji wyższych ogniw  k ie row n i- 
czych. UUK. spe łn ia ły  jedynie funkcje  adm inistracyjne.

W tych w arunkach i okolicznościach żo łn ie rz polski, k tó ­
rego duch bo jow y nie za łam yw ał się nawet w  najcięższych w a­
runkach, nie b y ł w  stanie p rzec iw staw ić  się nawale niem ieckie j, 
k tó ra  w  1939 ro k u  zala ła Polskę.

i- iS j? 6? dem okracji po lsk ie j w yciągną ł odpowiednie w n iosk i 
z lekc ji, jak ie j nam udz ie liła  h istoria.

Odrodzone W ojsko Polskie dzięki słusznej po lityce  obozu 
dem okracji znajduje się w  zupełnie odm iennych w arunkach niż 
arm ia polska we w rześniu 1939 roku.

Rzeczypospolita z k ra ju  rolniczego p rzeksz ta łc iła  się w  kra j 
ro ln iczo-przem ysłow y. Przebudowie uległa s truk tu ra  przem ysłu 
co W połączeniu z odzyskanym  potencja łem  przem ysłow ym  na 
L lem iach Zachodnich zapewni nam m ateria łow e zaopatrzenie 
a rm ii Uzdrow iene stosunków  panujących na wsi, pociągające 
za sobą wzm ocnienie zrębów  gospodarczych państwa, siłą rze- 
czy wzmacnia i arm ię. Inne zupełnie jest położenie strategiczne. 
W w yn iku  przesunięcia na zachód —  w łączenia całego Śląska, 
1 omorza Zachodniego i  w iększej części Prus W schodnich nasza 
sytuacja na tym  po lu  u legła w yb itn ie j popraw ie. G ranica 
z N iem cam i sk róc iła  się do 380 km. W e w rześniu 1939 roku  
granica n iem iecka przebieg ła  w  odległości 120 km  od W arsza­
w y ’ v nas^ e  Posterunki stoją o siedemdziesiąt k ilo m e tró w  
od Berlina. Po łudniow a nasza granica opiera się ca łkow ic ie  
na górch. Karpatach i  Sudetach. Ś ląski rejon p rzem ysłow y 
jest dziś oddalony od gran icy n iem ieckie j o 130 km. Tak
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sytuacja strategiczna jak  i m ożliw ości gospodarcze dają odro­
dzonemu W ojsku  Polskiem u olbrzym ie a tu ty  do ręk i.

Przejdźm y teraz do samej arm ii.
O rganizacja odrodzonego W ojska Polskiego została opar­

ta na najnowocześniejszych zasadach i zdała pomyślnie egza­
m in  wojenny. Dzisiejsza D yw iz ja  posiada organizację znacznie 
lepiej dostosowaną do wymagań nowoczesne; w ojny m ate ria ­
łow ej. S iła ognia dzisiejszej d yw iz ji p iecho ty  jest pa rokro tn ie  
w iększa n iż  dyw z ji przedwojennej.

S iła ognia ty lk o  jednej a rm ii (I-szej) Odrodzonego W ojska 
Polskiego b y ła  w iększą niż całego wojska przed wrześniem 
1939 r. W e w rześniu do dyspozycji d-cy a rm ii b y ły  ty lk o  po ­
szczególne dyw iz jony  a rty le r ii, teraz każda arm ia ma przydz ie ­
lone dodatkow o liczne dyw izje  i brygady a rty le r ii. B roń pan­
cerna została znacznie rozbudowana.

Już w  ostatn im  okresie w o jny  b ra ł udzia ł w  działaniach 
1 korpus pancerny, parę samodzielnych brygad pancernych 
i pu łków  wyposażonych m. innym i w  czołgi najcięższego typu 
.„K W “  (wagi 44 tony).

Inna jest dziś ro la  marynarki, wojennej. Przed 1939 rok iem  
by ła  ona jednym  z czynn ików  zabawy w  m ocarstwowość Bez 
odpow iednie j bazy, skazana na odcięcie w  razie ko n flik tu , nie 
mogła odgrywać z punk tu  w idzenia wojskowego żadnej ro li. 
Dziś, gdy mamy 500 km  wybrzeża, posiadanie silnej m aryna rk i 
wojennej staje się koniecznością. Pierwsze k ro k i w  tym  k ie ru n ­
ku zosta ły poczynione. W ró c iły  łodzie podwodne ze Szwecji. 
O trzym aliśm y 23 bojowe jednostki morskie od Zw iązku  Radziec­
kiego. Zwrócono nam zabrane przez N iem ców ^ trawlery. Parę 
jednostek (ścigaczy) zbudowały własne stocznie.

A rm ia  nasza, sięgająca w  czasie w o jny do m iliona, po prze­
prowadzeniu dem obil azacji zb liża się do stanu przedwojennego.

U zbro jen ie  jest ca łk iem  nowoczesne. System dowodzenia 
uległ gruntow nej przem ianie. Na miejsce D O K  przysz ły  D o ­
w ództw a  O kręgów  W ojskow ych zwane w  skrócie D O W . D O W  
mają charak te r nie ty lk o  adm inistracyjny, ale są rzeczyw istym i, 
wyposażonym i w  pe łn i w ładzy w ojskow ej, dow ództw am i w szyst­
k ich  garnizonów, jednostek i oddzia łów  stacjunujących na pod­
leg łych im  terenach.

Przem iany zaszłe w  Rzeczypospolietej w  w yn iku  k tó ­
rych do w ładzy doszedł naród, odb iły  się też poważnie na is to ­
cie samej arm ii. Zerwano z sanacyjną fik c ją  „apo litycznośc i ,
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k tó ra  by ła  parawanem  dla p o lity k i wojska na rzecz w ars tw  po­
siadających. Dziś „W o jsko  Polskie służy narodow i i jest w o j­
skiem, k tó re  w yros ło  z ludu i w  sercach ludu“  (gen. Spychalski). 
Żo łn ierz i o fice r po lsk i w a lczy li o Polskę D em okratyczną. 
Obecnie stoją na straży dem okratycznego Państwa. To wszyst­
ko powoduje, że nie ma sprzeczności m iędzy wojskiem , jako o r­
ganem państwa, a interesam i narodu. Duch m ora lny a rm ii opar­
ty  o ideologię P o lsk i Ludowej jest siln ie jszy n iż  b y ł k ie d y k o l­
w iek . Ogromną zasługę w  tym  posiada korpus oficerów poli- 
tyczno-wychowawczych, W  czasie w o jny  m ob ilizow a ł żołn ierza 
do boju. W  czasie poko ju  w ychowuje żołn ierza na świadomego 
swych p raw  i obow iązków  obyw ate la  Polski Ludowej. W y ro b ił 
i u trw a lił jego dem okratyczny św iatopogląd.

„O drodzone W ojsko Polskie, k tó rego korpus o fice rsk i w y ­
chodzi z głębi narodu i jest z narodem jak  najściślej zw iązany 
nie stanie się narzędziem  w  rę ku  antydem okra tycznych w rog ich 
narodow i k l ik  generalskich czy pu łkow n ikow sk ich , n igdy się 
nie stanie p re to riańską  gward ią  antynarodow ej d y k ta tu ry  re ­
akc jon is tów " (Z exposé Nacz, D -cy 2.1. 1945 r.).

Dostęp do szkół o fice rsk ich  o tw a rty  jest dla wszystkich. 
Dziś to, że k toś jest synem chłopa czy ro b o tn ika  nie zam yka mu 
drogi do awansu. Obecnie np. 60% młodszego korpusu oficer­
skiego piechoty, to synowie chłopów.

Dziś W ojsko Polskie służy narodow i wszystkim . Żyje jego 
radościam i i troskam i. Gdzie ty lk o  zajdzie potrzeba, tam  śpie­
szy z pomocą. Żo łn ierz sieje, orze, pomaga w  zagospodarowa­
n iu  się, urucham ia w arszta ty, napraw ia kom unikację . S to i na 
straży bezpieczeństwa wewnętrznego, idzie do narodu ze s ło­
w am i p raw dy i uświadom ienia.

Obóz dem okracji Polskie j dz ięk i swej w y trw a łe j pracy, 
uw ieńczonej przebudow ą w ew nętrzną P o lsk i i u trw a len ia  soju­
szu ze Zw iązk iem  Radzieckim  s tw o rzy ł dla arm ii w a runk i, 
w  k tó rych  może ona spełnić swe zasadnicze zadanie: skutecz­
nie chronić granic Rzeczpospolitej.

por. 1 adeusz Prus
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NA S K R Z Y D Ł A C H  I K A R A

„Przekonać dzisiaj kogoko lw iek o tym, ze lo tn ic tw o  test 
ważne, niezbędne, to znaczy wyważyć otw arte  drzw i

U nas w Polsce, lo tn ic tw o  od w ie lu  juz l est û oc^ " e 
przez cały naród. Patos łaźnia i wyczynów lo tn iczych na trwa 
łe umlieścił się w  dusizy po lskie j. Naród, k  ory wy " 
i W igurę, Bajana i Skarżyńskiego, rozumie i docenia znacze­
nie lo tn ic tw a  w życiu i walce wsP ° ^ e™ ^cl’G^ ^ w ’tk to r

Nie każdy orientu je  się, czym jest w łaśc iw ie  lo tn ic tw o  dla 
kra ju , jaką rolę odgrywa i jak ie j wymaga obsługi.

L a ik  przypuszcza, że szybujący w  przestworzac o rzym  
pow ie trzny  jest jedynie czymś w  rodzaju błyskaw icznego P0^ -  
gu, przenoszącego pasażerów i bagaż. Ja kko lw ie k  jest o je ą 
z podstawowych funkc ji kom un ikac ji pow ie trzne j, to )e nasc 
prócz niej spełnia ona w ie le  innych zadań, ważnyc  ̂ a a 
ogólnej gospodarki kraju, jak i  dla s iły  militarne) pans wa.

Przed wojną Niemcy, k tó re  od ch w ili podpisania T ra k ta tu  
W ersalskiego w uk ryc iu  p rzygo tow yw a ły  się do nowe] wojny, 
w  specyficznym i z góry pomyślany sposób w y tycza ły  trasy 
swych lin i i  zagranicznych. Cóż ma lin ia  kom unii'acy jna  wspo 
nego z wojną? -  pom yśli ktoś. O tóż bardzo w ie le. Nad każdym  
pasem ziemi, czy to lądem, czy morzem o różnyc porać ro 
ku zachodzą podobne zjaw iska atmosferyczne. rzVc v ^  
okresy w ia trów , w ie jących mniej w ięcej z tą samą siłą i z tych 
samych k ie runków . Następują periodyczne okresy burz lub 
mgieł itp . Jak  w iadomo w a runk i atmosferyczne dla lo tn ika  
w  pow ie trzu  są rzeczą zasadniczą. Pilot J ^ u m k a c y m y , latają­
cy stale na tej samej trasie, ma możność dokładnego prze tud o 
wania i zanotowania -  a później zużytkowania w okresie woj­
ny swych spostrzeżeń. Skuteczność n iem ieckich  na lo tow  na Le-
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ningrad i pas w ybrzeża ba łtyck iego  tłum aczyć można dośw iad­
czeniam i strategicznie pomyślanej b a łtyck ie j l in i i  kom un ikacy j­
nej ,,Lu fthansa“ .

Strategiczną lin ię  kom un ikac ji pasażerskiej posiadała 
i Polska przedwrześniowa. L in ią  tą, ja kko łw e k  m ylną w  swym 
założeniu, ja k  i cała p o lity k a  rządów sanacyjnych, by ła  trasa 
W arszawa —  Bukareszt z przedłużeniem  na B lisk i W schód 
i dalej do T e l-A v ivu , L in ia  ta pomyślana by ła  jako okrążająca 
Zw iązek Radziecki.

N ie każdy w ie  rów nież o is tn ien iu  specjalnego dzia łu  lo t­
nictwa,,, ja k im  jest aerofotogralometria. Jest to  m etoda sporzą­
dzania map na podstaw ie zdjęć dokonanych z samolotu. K om u­
n ikacy jny  samolot szybujący nad obcym te ry to riu m  ma mo­
żność dokładnego sfotografowania każdego odcinka trasy. Na 
tej podstaw ie powstają później p recyzyjne mapy sztabowe. F o ­
tografie  m iast dokonane z pow ie trza  u ła tw ia ją  bardzo zadania 
lo tn ikom  bombowym.

M inę ła  już jednak era wojen. Przeszliśmy straszliw ą  za­
w ieruchę i  w szystk ie  k ra je  p rzes taw iły  swą gospodarkę na to ry  
pokojowego rozwoju.

L O T N IC T W O  K O M U N IK A C Y JN E .

Dawniej ty lk o  szlaki m orskie i opanowanie ich decydowało 
o potędze gospodarczej kra jów . Dziś najszybszym środkiem  
p rzy  zaw ieraniu bezpośrednich ko n ta k tó w  handlowych jest k o ­
m unikacja lo tn icza. Państwo, posiadające szybkie i pewne po ­
łączenia w szystk ich  swych ośrodków  hand low ych i przem ysło­
w ych z centrum  dyspozycyjnym  oraz z ośrodkam i innych 
państw, zyskuje przewagę gospodarczą nad państwam i o sła­
b ie j rozw in ię tym  lo tn ic tw ie  kom un ikacyjnym  i ma możność na­
leżytego pok ie row an ia  swą ekspansją gospodarczą.

Nasza kom un ikac ja  lo tn icza skupiona w  przedsięb io rstw ie  
państw ow ym  P. L. L. „ L o t “ jest bardzo młoda, lecz osiągnięcia 
te j in s ty tuc ji są już bardzo duże.

W  roku 1944, gdy część Polski została oswobodzona spod 
jarzma okupacji i nowoutworzone w ładze P K W N  rozpoczęły 
na odzyskanym  skraw ku  ziem i organizowanie nowego życia, 
utworzono przy P K W N  wydział komunikacji lotniczej.

Z pomocą przyszło radzieckie  lo tn ic tw o  wojskowe, odda­
jąc do dyspozycji samoloty łącznikowe typu „P 0 2 “ dla „m a ­
łe j kom un ikac ji“  oraz 10 samolotów transportowych typu Dou­
glas „Li 2“ —  budowane wg licenc ji am erykańskie j w  Rosji.
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W  początkach marca 1945 r. rozpoczęto organizować re ­
gularną kom unikację lotniczą, używając nadal wspomnianych 
typów  samolotów. W  owym  czasie (6 m arca 1945 r.) powołano 
do życia przedsiębiorstwo państwowe —  Polskie L in ie  L o tn i­
cze ,,Lo t“ , k tó re  p rzy przesuwaniu się fron tu  na zachód u ła tw ia ­
ły  docieranie funkcjonariuszy państw ow ych do niedostępnych, 
na skutek zniszczenia dróg, miejscowości, przyśpieszając orga­
nizację adm in istrac ji i służby bezpieczeństwa.

Po przerw ie  w  regularne j kom un ikac ji trw a jące j k ilk a  m ie­
sięcy okresu jesiennego i  zimowego, „Lot" w  lutym 1946 r. roz­
począł ponownie regularną pracę. Dziś sieć kom unikacyjna 
kra jow a w ynosi ok. 3-000 km, Mają połączenie ze stolicą: 
Gdańsk, Szczecin, Poznań, W rocław, Kraków, Katowice, Rze­
szów, a w  najbliższych dniach Lublin, Projektow ane są dwie 
bazy oprócz W arszawy, prawdopodobnie w Gdańsku i Łodzi, 
k tó re  um ożliw ią  bezpośrednie połączenie tych  m iast z innym i 
ośrodkam i gospodarczym i kraju.

W  zw iązku z koniecznością przygotow an ia lo tn ic tw a  cy­
w ilnego kom unikacyjnego i gospodarczego, ,,Lo t“ konsekw ent­
nie prow adzi p o litykę  ko n ta k tó w  z tym i kra jam i, z k tó rym i po ­
siadamy już stosunki handlowe, lub z k tó rym i w  stosunki te 
wejdziem y w  najbliższej przyszłości.

W  zakresie kom un ikac ji zagranicznej mamy już linie do 
Moskwy, Berlina i Sztokholmu, Trasa Warszawa —  Berlin ob­
sługiwana 2 razy tygodnio wo daje m ożność'zabierania pasaże­
rów  zachodnio-europejskich lin ii. Ze Szwecją, z k tó rą  łączą nas 
stosunki handlowe mamy rów nież połączenie 2 razy w  tygod­
niu. W  najbliższej przyszłości zostaną uruchom ione trasy: W a r­
s z a w a —  Praga, Warszawa —  Paryż. Niedawno celem p rze ­
prowadzenia w stępnych rozm ów p rzys ła ły  do W arszaw y 
przedstaw ic ie li swych l in i i  lo tn iczych  Norwegia, Dania i  Szwaj­
caria.

N iew ą tp liw ie  dalszym etapem będą lin ie  do sojuszniczej 
'Jugosławii oraz do innych państw bałkańskich , gdzie zaryso­
w u ją  się już w yraźn ie  szerokie pe rspektyw y zbytu  naszych w y ­
robów przem ysłowych.

W  te j ch w ili przewozi się miesięcznie mniej w ięcej 6000 
pasażerów, oraz ich bagaż. Tabor P. L . L. ,,Lo t”  składa się 
z 21 samolotów typu „Douglas“ „Li 2“ , zakupionych w  ZSRR 
oraz 11-tu samolotów typu Dacota „DC-3“, podhodzących z de­
m obilu  am erykańskiego. Każdy z sam olotów zabiera na pok ład
2 0  pasażerów.
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Jeszcze ro k  temu. samoloty „L o tu “ p ilo tow ane b y ły  przez 
p ilo tó w  radzieckich  i posiadały radziecką obsługę. Obecnie 
personel naziemia i personel la ta jący  na po lskich lin iach  kom u­
n ikacy jnych  składa się w yłączn ie  z po lskich p racow n ików  —  
(w ie lu przedwojennych oraz nowowyszkoleni). Od pewnego 
czasu „L o t"  p row adzi perm anentne szkolenie personelu la ta ­
jącego, rekrutu jącego się spośród lo tn ikó w  w o jsko w ych

Posiadamy już 17 kompletnych załóg personelu latającego, 
z k tó rych  każda składa się z

pierwszego p ilo ta  (dowódca statku), drugiego p ilo ta , rad io ­
technika pokładowego, mechanika pokładowego, a w  cza­
sie lo tów  zagranicznych dodatkow o naw igatora i s tew ar­
dessy. Personel obsługi przyziem ia obejmuje oko ło  100 
osób. Ludzie ci w ykonu ją  odpow iedzia lną funkcję  p rz y j­
mowania, odpraw iania, oraz prowadzenia z ziem i samolo­
tów  w  pow ie trzu .

L O T N IC T W O  W O JSK O W E.

Poza samodzielnością i wyłącznością pracy sił powietrz­
nych w im tylko właściwym żywiole, działalność lotnictwa nie
ty lk o  że odbija się na akcji ziemnej czy też m orskie j, ale coraz 
bardzie j zaczyna się stawać czynnikiem decydującym o jej 
wyniku.

Zadaniem lo tn ic tw a  wojskowego jest:
1. Obrona k ra ju  przed działaniem  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie l­

skiego (obrona strategiczna).
2. Niszczenie potencja łu  wojennego k ra ju  p rzec iw n ika  

(ofensywa strategiczna).
3. W sparcie w o jska i  m aryna rk i wojennej.
Uzyskanie przewagi powietrznej! jest jednym z podstawo­

w ych w arunków  swobody działania wojsk lądowych. W  walce 
o jej uzyskanie w inny  b rać  udzia ł wszystkie  rodzaje lo tn ic tw a . 
Uzyskanie przewagi nie zabezpiecza przed m ożliwością dzia­
łan ia  lo tn ic tw a  nieprzyjacie lskiego, skąd w yp ływ a  konieczność 
ubezpieczenia w  form ie osłony przez lo tn ic tw o  m yśliwskie. 
Przewaga, k tó re j wyrazem  jest sparaliżowanie działania lo t­
n ic tw a  nieprzyjacie lskiego, w  określonym  czasie i m iejscu m o­
że być dłuższą lu b  krótszą. Poprzez przewagę w  pow ie trzu  
zdążamy do ca łkow itego w ye lim inow an ia  w p ływ u  s ił p o w ie trz ­
nych nieprzyjacie la  na przebieg akcji tj. do panowania w  po­
w ie trzu .
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Razem z arm iam i lądow ym i zostało rozb ite  nasze lo tn ic tw o  
wojskowe w  1939 r. Polskie lo tn ic tw o  sprzed września 1939 r. 
by ło  liczebnie słabe i rozporządzało n iew ie lką  ilością  somolo- 
tów  przeważnie typów  przestarzałych. Najnowocześniejszej 
kons trukc ji wśród typów  sam olotów polskiego lo tn ic tw a  sprzed 
drugiej wojny, b y ł „Ł o ś “  —  PZL —  37, k tó ry  dorów nyw ał, 
a pod pewnym  względem i przewyższał odpowiednie typ y  n ie ­
m ieckie. B y ł to jednak typ  samolotu bombowego tj. używane­
go w  ofensywie, a nie w  obronie. Tymczasem Polsce b rakow a­
ło  sam olotów defenzywnych —  m yśliw ców . P 7 czy P 1 , 
a naw et P —  24, słynne P Z L -k i b y ły  już w  39 r. jako maszyny 
m yśliw skie  przestarzałe, gdyż ich szybkość maksymalna równa 
ła  się szybkości podróżnej przeciętnego bombowca merniec,kie­
go, n ie  m ów iąc o n iem ieckich  „M esserschm idtach Mb, —  ;
k tó re  w  pierw szych la tach m inionej w o jny b y ły  najszybszymi 
i najnowocześniejszym i aparatam i m yśliw sk im i świata.

Odrodzenie dzisiejszego lotnictwa polskiego jest ściśle 
związane z powstaniem Arm ii Polskiej w  ZSRR- W e wrześniu 
1939 r. wraz z Naczelnym  Wodzem, przeszło na stronę rum uń­
ską praw ie  całe lo tn ic tw o  polskie. Reszta tj. stosunkowo n ie ­
w ie lk i odsetek personelu latającego, lub technicznego do­
stała się do Rosji.

Lo tn icy , k tó rzy  p rzekroczy li granicę rumuńską, o ile nie 
należeli do tych, k tó rz y  k ry tyczn ie  zapa tryw a li się na spraw ­
ność polskiego dowództwa, a w  szczególności szela lo tn ic tw a  
gen. Rajskiego, we w rześniu 1939 r., b y li ściągam, z Pomocą 
angielską z R um unii do F rancji, a potem  d o A n g  u. en
sposób stosunkowo znaczna część po lskich o ficerów  i ac ow 
ców lo tn iczych  dostała się do R .A .F. N iechętnych i ry  y ow 
pozostawiono w  obo?ach in ternow anych w  Rumuna, gdzie póź­
niej „zaop iekow a li się“  n im i —  h itle row cy  wywożąc ich do o f­
lagów w  Niemczech.

Gdy po zaw arc iu  porozum ienia m iędzy gen. S ikorsk im  
z marsz. Stalinem, zaczęto tw o rzyć  A rm ię  Polską w  Rosy 
lo tn icy  po lscy znajdujący się na terenie Zw. Radzieckiego, m ie li 
p raw o udać się do A n g lii, do rozbudowanych Wówczas po lsk ich  
dyw izjonów  R A F, co też w ie lu  uczyniło  Reszta w y k w a lif ik o ­
wanych p ilo tó w  i m echaników  opuściła ZSRR w raz z gen.
Andersem.

W obec powyższego, tw orzenie now ych kad r lo tn iczych  na 
teren ie Zw. Radzieckiego, siłą rzeczy należało rozpocząć
w

l e n i e  Z /W . lY a a Z lK G t t - i tg u ,  Ł ~ ------
oparciu o fachowców, oraz in s tru k to ró w  radzieckich, k tó rych
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dostarczyła w raz z nowoczesnym sprzętem lo tn iczym , A rm ia  
Czerwona. Jak wspomniano wyżej, po w yjśc iu  arm ii Andersa 
do Iranu, w  Rosji nie by ło  przedwojennych po lskich lo tn ików . 
Pozostała polska m łodzież, garnąca się do tworzącej się D y ­
w iz ji Kościuszkowskie j, posiadała w ie le  zapału i chęci służenia 
Ojczyźnie. Z tej to m łodzieży zaczęto tw o rzyć  pierwsze kad ry  
lotnicze. Zw. R adziecki oddał do dyspozycji lo tn isko  w Czka- 
low ie. In s tu k to rzy  i uczniow ie m ieszkali w  ziem iankach, salą 
w yk ładow ą  by ło  lo tn iśko  połowę na skra ju  lasku brzozowego. 
C iężkie w a ru n k i bytow ania  nie ostudziły  zapału. W kró tce  po 
tym  lo tn icy  polscy odchodzą na fro n t i razem z A rm ią  Polską, 
p rzy boku zw ycięskie j A rm ii Czerwonej, polskie dyw izje  lo tn i­
cze b io rą  udzia ł w  zwalczaniu niem ieckiego lo tn ic tw a .

Pierwszą jednostką polskiego lo tn ic tw a , z k tó re j w yros ły  
obecne nasze s iły  pow ietrzne, b y ł p u łk  lo tn iczy „W arszaw a . 
D ow odził n im  w nuk powstańca 63 roku  —  kapitan Kozłowski 
i po lsk i p ilo t oca la ły  z września —  kapitan Konieczny. A rm ia  
Czerwona dała „W arszaw ie " doświadczonych i w ytraw nycn  
in s tru k to ró w  i... rozpoczęło się szkolenie. A  szkolić trzeba 
by ło  element surowy, ludzi, k tó rzy  przedtem  nigdy nie la ta li. 
Lecz mimo to szkolenie szło szybko naprzód.

W  kwietniu 1944 roku na lo tn isku  G rigoriew skoje, pod 
K ijow em , powstaje drug i Pułk Nocnych Bombowców —
„Kraków“. ,

W  sierpniu 1944 roku form uje się 3-ci Pułk Lotnictwa
Szturmowego.

P u łk i te tw o rzą  p ierwszą Polską Dywizję Lotniczą.
20 sierpnia 1944 roku D yw iz ja  przechodzi chrzest bo jow y —- 

2-gi P u łk  bom barduje ugrupowania n iem ieckie  w  rejonie P łoń ­
ska. Odrodzone Polskie L o tn ic tw o  rozpoczyna swój bohate rsk i
szlak bojowy. *

Następuje operacja warszawska. Bom bardowanie n iem iec­
k ich  umocnień i pozycji a rty le ry jsk ich . Z rzu ty  30.000 kg. amu­
n ic ji i żywności dla powstańców dokonywane nocą z w yso­
kości 100 —  200 m etrów . W reszcie przełam anie obrony n ie ­
m ieckie j i zdobycie W arszawy. Pogrom cofających się N iem ­
ców pod Lesznem i B łoniem . W  w a lkach  tych  m łodzi p iloc i 
w ykaza li swe zdolności i męstwo. Chorążowie Wilczewski, 
Garbowski i Lisiewicz zdobywają pierwsze odznaczenia bojowe.

Nastają gorące dni ofensywy na zachód. Pomorze: Koło­
brzeg, Szczecin, —  oto dalsze etapy w a lk  naszych lo tn ików .

2-gi P u łk  N ocnych Bom bow ców  otrzym uje now y sprzęt 
i staje się 2-im  pu łk iem  lo tn ic tw a  szturmowego. Przy boku

54



pierwszej Dywizji Lotniczej staje druga Dywzija Szturmowa 
i 3-cia Dywizja Myśliwska, by razem w ziąć udz ia ł w  b itw ie  
o Berlin .

O sforsowanie O dry  w a lczy już cała Polska A rm ia  Po­
w ie trzna.

A  w  k ra ju  tymczasem tw o rzą  się i szkolą nowe jednostk i 
lo tn icze. Dość powiedzieć, że w  sumie powsta ło  ich w  tym  
okresie 48.

W ojskow e L o tn ic tw o  pomaga w  odbudowie kra ju . O rga­
nizując dwa p u łk i i 2 eskadry kom unikacyjne , urucham ia 
13 lo tn isk.

Pięć tysięcy lo tó w  bojowych, pó ł m iliona  k ilo g ra ­
mów bomb, oko ło  tysiąca zniszczonych samolotów,
700 dzia ł i moździerzy, pó ł tysiąca pożarów  oto parę 
cy fr z osiągnięć I B randeburskie j D yw iz ji Lotn icze j, na­
grodzonej krzyżem  G runwaldu.

Ponad 5.000 rannych żołn ierzy, ewakuowanych 
nocą z p ierwszej lin ii fron tu  —  to dzieło lotniczego 
pu łku  Sanitarnego.
Dziś m łode lo tn ic tw o  Dem okratycznej Polski, zrodzone na 

ziem i radzieckie j, jest już poważną siłą, z dnia na dzień ros­
nącą.

N iew ą tp liw ie  trudno jest porów nyw ać w artość bojow ą lo t­
n ików  po lskich walczących w  A n g lii i w  K ra ju , lecz b io rąc pod 
uwagę fak t, że polskie dyw iz jony p rzy  R A F -ie  rozporządza ły 
ludźm i mającym i za sobą se tk i i tysiące godzin w y la tanych  
przed wojną, a lo tn ic tw o  po lsk ie  w  ZSRR i  później w  Polsce 
szko liło  się pośpiesznie i to w  w arunkach znacznie cięższych, 
należy stw ierdzić, że odradzające się po lskie  lo tn ic tw o  do­
rów nyw a ło  swoim  starszym kolegom, k tó rzy  oddawali swe ży­
cie w  obronie A ng lii.

Jest rzeczą zrozum iałą, że wojskowe lo tn ic tw o  nowoczesne, 
jako sk ładn ik  a rm ii walczących, jest aparatem mocno skom p li­
kowanym  i że w łaściw e użycie go w  ramach całości m achiny 
wojennej, wymaga odpowiedniego w yszkolen ia  i doświadczenia. 
Otóż jeżeli podstawowe szkolenie lotn icze wymaga la t pracy, 
to nabycie um iejętności dowodzenia eskadrą, pu łk iem  czy dy­
w izją, oprócz w rodzonych zdolności i w iadom ości ściśle facho­
wych, wymaga rów nież opanowania w ie lu  innych skom p liko ­
wanych, a nader ważnych um iejętności. Tym  też tłum aczy się, 
że w  naszych jednostkach lo tn iczych  spotkać można jeszcze 
w ie lu  o fice rów  —  in s tru k to ró w  radzieckich  na stanow iskach
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dowódców *). W  m iarę jednak, jak now ow yszkolen i polscy 
m łodzi o fice row ie -lo tn icy  nabywaja doświadczenia w  dowodze­
niu kluczem, eskadrą, dyw izjonem , całym  pu łk iem , zastępują 
oni o fice rów  radzieckich.

Samoloty będące obecnie w użyciu w  po lsk im  lo tn ic tw ie , 
to nowoczesny sprzęt bojowy używ any przez lo tn ic tw o  ra ­
dzieckie.

Samolot PO— 2 „kukuruźnik“ —  dw up ła t ze słabym s iln i­
kiem , raczej samolot sportow y, to samolot, k tó ry  waln ie p rzy ­
czyn ił się do zw ycięstw a A rm ii Czerwonej. Stosowany b y l on 
do najrozm aitszych celów : jako samolot szkolny (pierwszy typ)* 
łącznikowy, sanitarny, wywiadowczy oraz nocny bombowiec. 
D oko ła  tego sam olotu krążą opowieści w prost niew iarygodne, 
a jednak prawdziwe. M iędzy innym i w łaśnie dz ięk i użyciu tego 
samolotu um ożliw iona została obrona Stalingradu.

Samolot U T — 2, szko lno-tren ingow y —  ko n s tru kc ji inż. 
Jakow lew a, kons truk to ra  m yśliw skich  maszyn ,,Jak . D osko­
na ły  samolot do szkolenia w  lo tach szybkich.

„Jak— 3“, „Jak— 4“, „Jak— 7“, Jak— 9“ —  nowoczesne sa­
m o lo ty  m yśliw skie  Również bardzo nowoczesne ,,Ła 5 
m yśliwskie.

„ L — 2"  ko n s tru kc ji inż. Iliuszyna, słynny szturm owiec so­
w ieck i, postrach N iem ców, zwany przez nich „Schw arzer 
Tjod“  —  czarna śmierć, stanow i wyposażenie naszych pu łków  
lo tn ic tw a  szturmowego.

„Pe— 2“ —  popularna „peszka" —  ko n s tru kc ji inż. Petla- 
kow a —  dw um oto row y bom bowiec nurku jący.

L O T N IC T W O  SPO RTO W E.

Już w p ierw szych dniach wolności polska m łodzież lo tn i­
cza rozw ija  swe związane okupacją skrzyd ła. P rzedwojenni 
p ilo c i szybowcow i i m otorow i, k tó rym  udało się przeżyć wojnę 
zabezpieczyli na szybowiskach i lo tn iskach poniem ieckich 
sprzęt lo tn iczy.

W kró tce  też w  całej Polsce zaczęły powstawać aerokluby 
i ko ła  szybowcowe. Jednym  z p ierwszych aeroklubów , jakie  po­
w sta ły  po zrzuceniu pęt n iew oli, b y ł Aeroklub Łódzki.

") W dyw izjonach RAF'u, w olkresie początkowym  znajdowało się 
również dużo oficerów  angielskich.
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Dziś inam v 18 aeroklubów, zrzeszających ponad 5 0 0 0  człon­
ków, z czego poważna część stanowi m łodzież, a wsrod me]

P il0 ' i i £ T ™ i u  ro i,  w  tw orzeniu polskie«» lo .n ic .w a  
Niezmiern e vnn ik i rządowe. Jak piz wspomniałem

S  s T w I r z y t D ia m e n t  L o .n lc .w a  Cyw ilne«» w  M in is te r-

¿  L i c i ,  D z ięk i Dep. L o l. Cĉ X ly  l i y W e o -

r e Y l o . n ^ £ l S ” i  w stosunkowo bardzo k ró tk im  cza-

T a S t a f  za pośrednictwem  Dep, Lot. Cyw. zapewniło prze­
szkolenie przedwojennych ins truk to rów  sz^ ° " COW^  ‘a” u ąc 
row ych oraz um oż liw iło  nadal szko lem e lo tn .cze^zaopa l,ru ,,_  
szko ły szybowcowe w  sprzęt, za p e w n ia ) j^ot. Cyw.
runk i egzystencji pod każdym  wzg^ęvszkolenie 3300 pilotów 
w  planie na rok  bieżący Pr ^ w1^  J  J  wobec w ie lk ieg0 za- 
szybowcowych, a spodziewać się; na_  Y okresu okupacji, że 
pału m łodzieży, odrabiające) sk <?P c  zostaną po-
przew idyw ania  zakreślone ośrodki s z y

S l Y r S  p7ze“ nJo n e JUn a p .y w a i,c , m MzieŹą’
nasycić glód^latania. ^  b .lo tn ic tw a g o r to -

wego pow o ła ł do życia f o p r ^ w a ih e  metod szko-
k/Białej, którego głównym  c<elem ) °P szybow ców  i moto-

s ^ “ X w a T z S  wyczynowego , i„ s . r „k .o rs k ie 6o

szkolenia.

W spomniany In s lJ 1̂ ’ ^  doskonałych fachowców
a) dysponuje całym  sztabę ^  zakresie konstrukcy)-

z dziedziny szy o ;* ins trukto rsko-szko len iow ym ;
nym, w a r s z ta to w y m ^  i ™ £ J * ° m0ŻC budować p r0 -

’ to ty p y lz y b o w c ó w lrra z  prow adzić seryjna produkcje  na

c) p o t i r j S e  lo tn isko  doświadczalne w A leksandro -

d) p o ś S d a ^ w if s z k o l ,  szybowcowe, w  Goleszowie i na

To o s t a t n i  szybowtsko nie ustępuję pod względem swych 
w alorów  najlepszemu znanemu na świecie szybów,sku „iem .ec-

kiem u Rhón.
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Celem udostępnienia członkom  aeroklubów  latan ia  na sa­
m olotach m otorow ych uruchom ił Dep. Lo t. Cyw. M in is te rs tw a  
Kom un ikac ji. Cywilną Szkołę Pilotów i Mechaników w  Ligotce 
Dolnej na Śląsku Dolnym.

Przeszkolono tam już ponad 60-u pilotów i instruktorów  
pilotażu motorowego, oraz 45 mechaników, k tó rz y  obecnie 
la ta ją  na aparatach A e ro k lu b u  i szkolą tych  cz łonków -p ilo tów  
aeroklubu, k tó rz y  na skutek długiej p rze rw y  w  la tan iu  (okres 
wojny) potrzebu ją  tren ingu i uzupełn ienia w iadomości.

D z ięk i zrozum ieniu i poparciu  czynn ików  rządowych, spo­
łeczne organizacje lo tn icze o trzym a ły  samoloty, szybowce jak 
rów nież w sze lk i sprzęt oraz m a te ria ły  pędne.

Obecnie perspektyw y rozw oju lo tn ic tw a  sportowego są w y ­
ją tkow o  korzystne. Powstaje ins ty tuc ja  społeczna wyższej 
użyteczności pod nazwą „L ig a  Lo tn icza “ , k tó ra  udostępni la ta ­
nie każdemu. Spodziewać się należy, że dz ięk i „L idze  L o tn i­
czej“  cała nasza m łodzież ziści swe marzenia o skrzyd łach 
Ikara .

k p i .  A n to n i  M a ń k o w s k i  i  W i to ld  N o w ie rs k i

58



Z W I Ą Z E K  R A D Z I E C K I  
W O J S K U  P O L S K I E M U

Jedną z najcenniejszych form  pomocy, jaką okazały narody 
radzieckie odradzającej się Polsce —  by ła  pomoc w  tw orzen iu  
młodego, demokratycznego W ojska Polskiego ), naszej chluby 
i dumy, gwaranta niepodległości i suwerenności odrodzonego 
państwa. W ojsko nasze jest najpotężniejszą siłą  zbrojną, jaką 
k ie d yko lw ie k  rozporządzał naród polski. Jakością uzbrojenia 
i wyszkolen ia  nie ustępuje w ie lk im  arm iom  świata. W  dużym 
stopniu zawdzięczamy to pomocy sojusznka radzieckiego. 
P ierwszym  etapem te j pomocy by ło  form owanie w  czasie w o j­
ny po lskich jednostek w ojskow ych na ziem i radzieckie j przy 
w ydatnej w spó łp racy rządu sowieckiego. K iedy w  roku  1941 
gen. Sikorski w ysunął p ro je k t u tw orzen ia  na terenie ZSKK A r ­
m ii Polskiej, rząd radz ieck i udz ie lił S ikorskiem u, na koszta 
związane z tym , pożyczk i w wysokości 100 milionów rubli, za­
pew n ił oddziałom  po lsk im  w yżyw ien ie , równe w yżyw ien iu  
fron tow ych jednostek A rm ii Czerwonej, zaspakajał w  m iarę 
możności w szelk ie  ich potrzeby. A  przecież w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  bynajm niej wówczas nie prze lew ało  się. Rząd radziec­
k i uczyn ił wszysko co by ło  w  jego mocy,^ by doprow adzić a r­
mię po lską do stanu pełnej sprawności bojowej, k tó rą  zuży tko ­
wać m iała na froncie  wschodnim, p rzy boku A rm ii Czerwonej, 
na najkrótszej drodze do kra ju . W iem y, jakie  b y ły  i są losy A r ­
mii, na czele k tó re j stanął Anders. Zdrada, jak ie j się dopuścił 
nie zm ieniła przyjaznego stanow iska ZSRR względem w a lk i *

*1 Pomoc w  dziedzinie lo tn ic tw a  omawia a rty k u ł p. t. „N a  skrzyd­
łach Ikara".
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wyzwoleńczej narodu polskiego. Gdy wiosną 1943 roku  ZPP 
w ys tąp ił z in ic ja tyw ą  stworzenia nowej po lsk ie j s iły  zbrojnej, 
rząd radz ieck i znów udz ie lił wszechstronnej pomocy. W  lasach 
riazańskich, n iedaleko M oskw y pow sta ła  w iosną 1943 roku  
D yw iz ja  P iechoty im. Tadeusza Kościuszki, k tó ra  rych ło  roz ro ­
sła się w  Korpus, a potem  w  nową A rm ię  Polską w  ZSRR, póź­
niejszą I A rm ię  W . P.

Ta polska siła  zbrojna, k tó ra  jest dziś ostoją n iepod leg ło­
ści i n ienaruszalności granic dem okratycznej Polski, powstała 
dz ięk i ogromnej pom ocy Zw iązku  Radzieckiego, Przez d ługi 
czas A rm ia  Polska by ła  w  ZSRR na pełnym  utrzym aniu  rządu 
radzieckiego. Później, form ując się już w  kra ju , jednostk i W o j­
ska Polskiego o trzym a ły  od ZSRR: 700.000 karabinów  
i automatów, 3600 dział, 1260 samolotów, 1000 czołgów, 18.000 
samochodów, 600.000 kompletów umundurowania i wiele inne­
go sprzętu pomocniczego.

Ponieważ w iększość o fice rów  i  podoficerów  w yw ędrow a- 
ła  z Andersem, do po lsk ich  S ił Zbro jnych sk ie row an i zostali 
z A rm ii Czerwonej wszyscy o ficerow ie  i podofice row ie  na ro ­
dowości polskie j, a nadto w elu  sow ieckich ins truk to rów , k tó ­
rzy zapoznali polskiego żo łn ierza z nowoczesnym radzieckim  
sprzętem wojennym  i  p rzekazyw a li mu swe przebogate fro n to ­
we doświdczenia. Równocześnie p rzy  radzieckich  szkołach 
w ojskow ych utw orzono polskie  kom panie i ba ta liony. W  pod­
chorążówkach w  Riazaniu, w  M oskw ie, Czkałow ie, ksz ta łc ili się 
m łodzi o fice row e polscy, k tó rzy  m ie li się stać trzonem  korpusu 
oficerskiego, odrodzonego W ojska Polskiego.

Gdy w  roku  1944 na w yzw olonej lubelszczyźnie odrodziła  
się n iepodległa Polska, do dyspozycji jej pierwszego rządu —  
Polskiego K om ite tu  W yzw olen ia  Narodowego, stanęła s tu ty ­
sięczna, regularna A rm ia  Polska w  ZSRR, w yekw ipow ana  ca ł­
kow ic ie  na koszt rządu radzieckiego, uzbrojona ta k  św ietnie, 
że np. siła jej ognia a rty le ry jsk iego  znacznie przewyższała siłę 
ognia całej przedwrześniowej arm ii polskie j.

W  ten sposób pow sta ła  Pierwsza A rm ia , a równocześnie 
podstawa form ow ania  regularnego, odrodzonego W ojska P o l­
skiego.

Podczas form ow ania dalszych naszych jednostek ZSRR 
w  dalszym ciągu dostarczał nam uzbrojenia i  sprzętu technicz­
nego i częściowo dostarcza nam ich po dziś dzień. Z radz iec­
k ich  fab ryk  pochodzą potężne czołgi K W  i T-34 —  podstawa 
uzbrojenia naszego I-go Korpusu Pancernego i B rygady Pan-
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cernei im. Bohaterów  W esterp la tte . R adzieckim i karab inam i 
i autom atam i b il i  nasi p iechury N iem ców nad Łabą. N aw et je­
śli chodziło o sprzęt, k tó ry  Rosjanie sami w ,czasie w o,ny spro­
w adza li (samochody) A rm ia  Czerwona przekazyw ała  nam nad­
chodzące z A m e ry k i „Studtebakery i „W ill is y  obok licznych 
ZIS -ów  w łasnej p rodukc ji. D z ięk i radzieckie, pom ocy mamy 
dziś a rty le rję  w ie lok roć  potężniejszą, niż prze wojną. . •
m arynarka wojenna także o trzym ała  23 jednostk i îa d z ie . 1 
p rodukc ji —  najnowocześniejsze ścigacze i  traw le ry .

Potęgę techniczną naszego wojska zawdzięczamy pomocy
radzieckie j. . .  . . ,

A le  maszyna bez cz łow ieka jest niczym. N arow n i z mate­
ria lnym  zaopatrzeniem o w artości bojowej a rm ii ecy uje .̂z o 
w iek, decyduje przygotow anie bojowe żołnierza. I tu ogromnie 
dużo mamy do zawdzięczenia Rosjanom. To w łaśnie radzieccy 
o fice row ie -ins truk to rzy  da li żo łn ie rzow i naszemu doskonałą 
znajomość b ron i i sprzętu, zaszczepili naszemu wo,s u w ^  
k ie  zdobycze taktyczne najlepszej arm ii lądowej swia a
m ii Czerwonej. , ,

M a te ria ł gromadzony w  ciągu długich, s traszliw ych a 
w ie lk ie j w o jny z Niemcami, owoce doswmdczen zb.eranych na 
o lbrzym im  froncie, okupowanych c iężkim i porażkam i morzem 
przelanej k rw i, p rzekazali na poligonach i w  w y Of icerom 
lach szkół o ficersk ich  in s tru k to rzy  radzieccy naszym o fice g n n  
Nasi czołgiści uczy li się na doświadczeniach swych radzieckich 
kolegów  spod K irycze n k i czy Katukow a.

Z drugiej s tro W  w ie lu ' naszych n a jz d o ln i^ s z y c R  ^ s ł y n ­
niejszych dowódców, jak  np. gen. Pop aws 1 fron tu
kow ie  w ie lk ie j akadem ii radziecko-m em ieckiego fron tu

I w łaśnie dz ięk i temu ogrom ow i doświadczenia, k tó rym  
podzie liła  się z nam i A rm ia  Czerwona, dz ięk i temu, ze P°d 
ła sie z naszym W ojskem  nié ty lk o  wyposażeniem techmcz 
nym ale i swym doświadczeniem i w iedzą —  mogło nasze w o j­
sko ta k  szybko osiągnąć wysoką w artość bojową, m ogły nasze 
a rtó e  o d n ie ś  naSwiększe w  dziejach Polski zwycięstw o nad 
odw iecznym  naszym wrogiem  n iem ieckim  dzięk i temu p o b k ie  
p u łk i mogły ok ryć  się chwałą n ieśm ierte lną na Wale Porno 
skim  pod Kołobrzegiem , nad O drą i  Łabą, mogły obok na jlep ­
szych jednostek sow ieckich zatknąć sztandar na gruzach Ber-

T rudno jest ocenić ca łoksz ta łt pomocy okazanej przez 
ZSRR naszemu W ojsku od ch w ili jego narodzin. Pomoc ta  jesz-
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cze trw a . Rząd radz ieck i zobow iązał się, że będzie zaspakajać 
nasze potrzeby w  uzbrojeniu ta k  długo, aż nasz w łasny zbro je­
n iow y przem ysł będzie w  stanie je pokryw ać.

Co za to wszystko p łac im y. N ic. Na pytan ie  w  spraw ie u re ­
gulowania należności z ty tu łu  dostaw w o jskow ych dla naszej 
a rm ii —  Generalissimus S ta lin  odpow iedzia ł: ,,Za k re w  nie p ła­
ci się z ło te m “ . O statn io  w  czasie poby tu  w  M oskw ie  po lsk ie j 
delegacji rządowej, sprawa ta została o fic ja ln ie  załatw iona. N a­
stąp iło  pełne umorzenie długu za broń i  sprzęt dla W ojska.

A le  nie koniec na tym . Polska nie posiada jeszcze rozbu­
dowanego przem ysłu wojennego, k tó ry  m ógłby zaopatrzyć 
arm ię w  nowoczesny sprzęt w ojskow y. W obec tego Zw iązek 
Radziecki zgodził się dostarczyć nam bron i i sprzętu na d łu ­
goterm inow y k redy t. Jak  ośw iadczył Naczelny Dowódca W . P., 
marszałek Żym iersk i, nie będzie tak ie j nowoczesnej b ron i 
w  A rm i Czerwonej, k tó re j nie o trzym a również W ojsko Polskie, 
A  k to  jak  kto , ale my żołn ierze dobrze w iem y, co w arta  sow iec­
ka broń. Tą bron ią  zasta li pokonani N iemcy, z tą b ron ią  w  ręku 
myśmy w a lczy li i zwyciężali.

Czy w ięc ZSRR udziela nam pom ocy bezinteresownej. Nie. 
Żadne państwo n ikom u bezinteresownej pomocy nie udzielało. 
Poprostu Zw iązek R adziecki jest sam żyw otn ie  zainteresowany 
w  tym, by dem okratyczna Polska by ła  silna, by silne by ło  W oj­
sko Polskie —  gdyż nasza siła, to dla Rosji gwarancja bezpie­
czeństwa ich zachodniej granicy.

Przyjaźń i pomoc S ow ie tów  w yp ływ a  ze zrozum ienia ich 
własnego interesu. A  taka  przyjaźń jest zawsze najcenniejsza.

kp i.  S tefan Z ie l icz
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T R A D Y C J E  P R Z Y J A Ź N I
D E M O K R A C J I  P O L S K I E J  I R O S Y J S K I E J

. i
Tradycja  p rzy jaźn i*) oraz poczucie w spó lnoty dem okracji 

polskie j i rosyjskie j wzmaga się w b rew  polakożerczej p ropa­
gandzie ,,czarnej so tn i“ . W  społeczeństwie rosyjskim  rosła ta 
tradycja  w raz z wzrostem  jej nos ic ie lk i —  dem okracji rosy j­
skiej. Nowa siła społeczna Rosji —  klasa robotn icza —  stając 
na czele w a lk i o postęp, o w yzw olen ie  społeczne staje się spad­
kob ie rczyn ią  tra d yc ji p rzy jaźn i d la  Polski.

W  zacofanym państw ie carów klasa robotnicza w ystąp iła  
jako siła po lityczna  później aniżeli w  przodujących kra jach E u­
ropy, ale już jej p ie rw s i przedstaw icie le  p rzy łączy li się do ogól­
noeuropejskiej w a lk i o demokrację, wykazując pełne zrozum ie­
nie dla dążeń n iepodległościowych Polski.

W  in s tru kc ji Rady Generalnej M iędzynarodów ki dla Ro­
syjskiego K om ite tu  w  Genewie w  1870 r. czytamy-

,(Dlatego pracując nad rozbiciem  łańcuchów Polski, rosyjscy 
socjaliści b iorą na siebie w ie lk ie  zadanie, polegające na rozb ic iu  
wojennego reżimu, co jest nieodzowne dla wyzwolenia europej­
skiego p ro le ta ria tu ".

Rodzący się ruch robo tn iczy  obu narodów, tak  jak  po ­
przednie poko len ia  demokracją, znalazł w spólny język. W  w a l­
ce p rzeciw  ca ra tow i —  „żandarm ow i E uropy zespalał się 
z siłam i postępu europejskiego.

W  sta łym  kontakc ie  z rew olucjon istam i rosyjsk im i b y ły  
pierwsze o socjalistycznym  charakterze organizacje polskie jak 
'■Gromada G rudziąż" i inne,

*) A r ty k u ł powyższy jest dokończeniem a rtyku łu  zamieszczonego 
w numerze 3/4 (17/18) „Poradn ika  Pracownika Społecznego".
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Jeden z naszych socjalistów - u top istów  W orce ll zw iązany 
b y ł z Hercenem najgłębszą, wzruszająco serdeczną przyjaźnią. 
W  „B y ło je  i dum y“  wspom ina w ie lk i dem okrata rosyjski, jak  
W o rce ll dziękując za jego w ystąp ien ie  w  obronie Polski w o­
ła ł, ściskając mu dłoń.:

„T a k  —  m y powinniśm y iść ralz;em, mamy j.edetn cel i w spól­
nych w rogów ". ) I

W alerian  W rób lew sk i i Ja ros ław  D ąbrow ski i inn i w  o k re ­
sie przed1 powstaniem  1863 r. b y li zw iązani z rosyjską „N arod- 
ną W o lą “  z jej działaczam i Ław row em  i Tkaczowem ; W a lerian  
W rób lew sk i u trzym a ł później te w ięzy na em igracji. O ca la ły  
w  1871 r. z rzezi; paryskie j, by ł przedstaw ic ie lem  Polski w  Ra­
dzie Generalnej I M iędzynarodów ki i u trzym yw a ł b lisk ie  sto­
sunki z socjalistam i rosyjskim i.

P ierwsza w  k ra ju  organizacja o w yraźn ie  socjalistycznym  
program ie „P ro le ta r ia t“  zaw arła  porozum ienie z „N arodną 
W o lą “ i luźnym i jeszcze wówczas grupam i socjalistycznym i. 
Student rosy jsk i A k irn o w  należał do p ierw szych jej członków. 
P rzy jac ie l W aryńskiego, sędzia rosyjsk i P io tr W asiliew icz jB ar- 
dowskij, zaw is ł na carskie j szubienicy w raz z K un ick im  i inny ­
mi Polakam i —  P ro le ta ria tczykam i.

W  osiemdziesiątych la tach polska grupa socjalistyczna i 
w  Genewie „R ów ność“  b y ła  związana z grupą Plechanowa 
i W ie ry  Zasulicz.

Rosyjski ruch socja listyczny od ch w ili swych narodzin w y ­
suwał hasło n iepodległości Polski, C harakterystyczne są słowa 
pierwszego rosyjskiego m arksis ty  Plechanowa, wypow iedziane 
na uroczystości rocznicy 100-leeia powstania Kościuszki:

„p ro le ta r ia t staje w obronie wszystkich uciskanych...
D ług .europejskiej rew o lu c ji wobec Polski będzie spłacony przez 
klasę robotniczą, albo w ogóle nie będzie spłacony.
Oto .dlaczego ja, jako socjalista uważam za swój obow iązek uczcić 
pamięć w ie lk iego Polaka —  K ościuszki".

Od Ryle jewa poprzez Hercena i Plechanowa po nasze dni 
trw a  najszczerszy, p rzy jazny szacunek poko leń rosyjskie j de­
m okrac ji dla naszej w a lk i o wolność narodową i postęp. U de­
rzająca jest dalekowzroczność cytow anych słów Plechanowa, 
w ypow iedzianych przed pó łw iek iem . Is to tn ie , „d łu g  europej­
sk ie j re w o lu c ji", dług wdzięczności europejskiego postępu
i wolności w obec Polski spłaciła  klasa robotnicza, k tó ra  na V
froncie  i w  zapleczu w nios ła  na jw iększy w k ła d  k rw i i o fia r 
w  zw ycięstw o nad faszyzmem, w  obronę przed h itle row ską
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niewolą. Najsilniejsze ciosy zadało h itle ryzm o w i państwo, 
w  k tó rym  w ładza jest w  rękach ludu pracującego. Poza klasą 
robotniczą, poza dem okracją  n ik t  nie sp łac ił tego długu wobec 
Polski, k tó ra  w  1794 i  w  1830, 1848, w  la tach  przed 1-szą i  przed 
2-gą w ojną św iatową, dała szeregom dem okracji m iędzynaro­
dowej ta k ich  bo jow n ikó w  ja k  Kościuszko, M ick ie w icz , M ie ro ­
sławski, Bem, W rób lew sk i, Jarosław  D ąbrow ski oraz „D ą ­
brow szczacy“  w  H iszpanii.

Najkonsekwentnie jsza w  swym program ie i dzia ła lności 
p a rtia  ruchu robotniczego w  Rosji —  p a rtia  bo lszew ików  od 
początku domagała się w  swym. program ie z pełnym  naciskiem  
w olności d la  Polski. S form ułow any w  1903 r, na zjeździć p a r t ii 
socja l-dem okratycznej program  g łos ił zasady „sam ookreślenia 
na rodów “ , k tó re  zosta ły  zrealizowane po zw ycięstw ie  rew o lu ­
c ji w  1917 r. Przed wrześniem  1939 r., po lska reakcja  w szel­
k ie j maści, usłużni je j pro fesorow ie  i  pub licyśc i s ta ra li się na 
w sze lk i sposób zafałszować te dezyderaty ruchu robotniczego, 
la k  jak  i  zatuszować tradyc ję  p rzy jaźn i rosyjskie j i  po lsk ie j de­
m okracji. K orzysta jąc p rzy  tym  zręcznie z naw arstw ien ia  w ro ­
gości wobec cara tu  stara ła  się reakcja  przenieść tę wrogość 
1 na ruch robo tn iczy, k tó ry  przecież o b a lił cara t i  s tw o rzy ł 
państwo radzieckie . Fałszowano też i  poglądy Lenina. A  p rze­
cież poglądy Lenina —  to  w yraz poglądów  ruchu robotniczego 
1 najpełn ie jszy w yraz  jego program u. Len in  po tęp ia ł zarówno 
reakcję rosyjską jak  i  polską, w yka zyw a ł natom iast w ie lką  
sympatię dla w a lk i o wolność narodu polskiego. Ile ż  zrozu­
m ienia dla naszego bó lu  i w a lk i, ileż  po tęp ien ia  dla carskie j 
reakc ji w y ra z ił ten w ie lk i Rosjanin:

iiW iem y, że na jw iększą zbrodn ią b y ł rozb ió r Polski m iędzy k a p i­
ta ł n iem iecki, austriack i i  rosyjski, że rozb ió r ten skazał naród 
po lsk i na d ług ie  la ta  ucisku, k ie d y  posługiwanie się ojczystym 
językiem, b y ło  uważane za przestępstwo', k ie d y  ca ły  naród po lsk i 
wychowany b y ł w  jednej m yś li —  wyzw olenia z potró jnego 
ucisku. D latego rozum iem y nienawiść w  duszy Polaka".
Z najgłębszym uznaniem m ów i Len in  o 1905 roku  
ifp bohaterskim  p ro le ta riac ie  Polski, Iktó ry naigrywa się z bez­
silnej z łości swych wroigów“  (VIII.332j,

Lenin w ie lo k ro tn ie  po tęp ia ł k rzyw dę wyrządzoną Polsce 
i  szczycił się, że dem okracja rosyjska w ystępow ała  p rzeciw  
krzyw dz ie  i pomagała Polakom  w  walce z caratem. Len in  w ie ­
lo k ro tn ie  s tw ie rdza ł praw o Polski do niezależności. O stro k ry ­
tyko w a ł tych  Polaków  —  k ie ro w n ikó w  ruchu robotniczego, 

to rzy  nie p o tra fili w  jedno spoić w a lk i o w yzw o len ie  społecz-'
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ne z w a lką  o w yzw o len ie  narodowe, k tó rz y  nie um ie li w  pe łn i 
w  życie w c ie lić  ta k  g łęboko po ję te j i głoszonej przez Lenina 
ide i o n ierozerw alności pa trio tyzm u  i dem okracji.

Z przem ożną s iłą  b ije  szczerość c iąg łych w ypow iedz i L e n i­
na w  im ien iu  ludu pracującego w  Rosji. M im o to w  pew nych 
ko łach  naszego społeczeństwa w ciąż jeszcze z uporem  godnym 
lepszej sprawy poddaje się w  w ą tp liw ość  treść tych  wynurzeń, 
m ów i się o ,.kon iunktu ra lnośc i de k la ra c ji“ . Zdajm yż sobie spra­
wę, że Lenin m ó w ił o n iepod ległości Po lsk i n ie ty lk o  wodzem 
będąc zw ycięsk ie j re w o luc ji i  budow niczym  państwa radz iec­
kiego, ale i w tedy, gdy b y ł tro p io n y  przez szpiclów  carskiej 
ochrany. ' P ow tarza ł on słowa sym patii d la  Polski, d la naszej 
w ailk i o n iepodległość w  ciągu nieom al 20-lecia swej dz ia ła lno­
ści p rzed rew o luc ją  1917 r.

Stałe przypom inan ie rzekom o „odw iecznej w rogości“  ludu 
polskiego i rosyjskiego, budzenie n ieufności wobec postaw y 
Hercena i Czernyszewskiego, Lenina i  S talina, w obec wspólnej 
w a lk i dem okracji obu narodów  w  la tach  1794 i  1825, 1830 
i 1863, 1905 i 1917 i w  czasie w o jn y  p rzec iw  faszyzm ow i jest 
chyba obłędną „m an ią  prześladowczą , zaćm iewającą prawdę 
h is toryczną i rozum  po lityczny.

D okonany przez nas przegląd jest nie ty lk o  mechanicznym 
w yliczen iem  fa k tó w  i obustronnych w ypow iedz i, k tó re  można 
b y  jeszcze m nożyć —  jest w yrazem  p ra w  dzie jowych. T ra d y ­
cja p rzy jaźn i po lsko-rosyjsk ie j rosła w raz ze wzrostem  dem o­
k ra c ji, k tó ra  w a lczy ła  z „o fic ja ln ą  Rosją“  i  zw yciężyła .

P artia , na k tó re j czele sta ł Lenin, w iedzia ła , że pod po­
w ło ką  caratu rosną i do jrzew ają  nowe siły. W ie rzy ła , że te 
s iły  zwyciężą. O rganizow ała w a lkę  i zw ycięstw o ludu p racu ­
jącego.

W id z ie li to rów n ież co p rze n ik liw s i Polacy, niezawsze na­
w e t uzbro jen i w  teorię  socjalizmu, ale obdarzen i poprostu  w y ­
czuciem historycznym . Brzozowski, p isarz o nader silnych zre­
sztą sprzecznościach w  swym poglądzie na św iat, p rzew idyw a ł 
w 1909 r.:

„T y lk o  tern, k to  zrozumie, że ,Rosja tom ie  jest nasza zmora nocna, 
z ły  duch, w idm o zesłane nam na próbę, n ie  żadna m arionetka 
a n i maska w  ¡kształcącym narody tea trze „Opatrznoścji“ , lecz fa k t 
życia o lbrzym ie j, w ie lom ilionow e j masy ludzk ie j; ty lk o  ten, k to  
zastanawia się nad tym, że masa ta  w  żadnym razie nie zginie, 
lecz żyć będzie i  przekształcać się i badać będzie z  najgłębszym 
przejęciem się przyszłość tego niesłychanego przetw orzenia —  
może zdać sobie sprawę z całej konieczności wytężonej pracy.
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Rosja przekszta łca siię, wstępuje w  nową fazę swego istn ien ia 
i  będzie ży ła  teraz w  najw iększej harm onii m iędzy m yślą i  św ia­
domą wolą a ekonomiczną koniecznością; zm ienia sposób swej 
ku ltu ra lne j upraw y na inny, o w ie le  racjonaln iejszy.,.'1

K ie d y  nad Europą zaw isła groźba w ojny, k ie d y  w  R osji to ­
czy ły  się gorące dyskusje o przyszłości im perium  carskiego, L e ­
nin w  lipcu  1913 r. pisze, że są dwa narody, k tó re  do jrza ły  do 
oderwania się od caratu, tj. F in land ia  i Polska.

„O fic ja lna  Rosja" okrzycza ła  go zdrajcą, ta k  jak  szkalowa­
ła  Hercena, Potiebnię, Czernyszewskiego i  tysiące innych po­
stępowych dzia łaczy narodu rosyjskiego. A le  Lenin, ja k  i  H er- 
cen nie ug ią ł się przed1 nagonką. Rozum ia ł doskonale, ja k  za­
k łam any jest „p a tr io ty z m “  w arstw , stanow iących podporę ca­
ratu, rozum iał, że p raw dz iw y  p a tr io tyzm  w łaśnie nakazuje 
nieubłaganą w a lkę  z rodzim ą reakcją, że k lęska cara tu  i  sk ru ­
szenie m urów  „w ięz ien ia  narodów " da siłę Rosji. I  dlatego 
w 1914 r. obnażając ohydę im peria lis tyczne j1 w o jny  Len in  g łos ił:

,,Z pu n k tu  w idzen ia narodów  Rosji najmniejszym złem  by­
łaby k lęska caratu i  jego wojsk, uciskających Polskę, U kra inę 
4 ca ły  szereg narodów  w  Rosji".

Tę m yśl pow tarza  Lenin, k ie d y  za łam ał się i  cofa ł fro n t ro ­
syjski w  Polsce w  1916 r. w  a rtyku le  „Pokój: bez aneksji i  n ie­
podległość P o lsk i jako hasło dnia w  R osji" (29.11.1916):

„rosy jska dem okracja bezwarunkowo wygrała, ponieważ Rosja 
dziś n ie  uciska Polski, nie trzym a jej przem ocą...'

A  w  1917 r, Lenin p isa ł: „W ie lko ros jan ie  nie będą przem o­
cą trzym ać ani Polski, ani K u rland ii, ani U kra iny , ani A rm en ii, 
ani wogóle żadnego narodu".

W  m arcu 1917 r. wybucha rew olucja  rosyjska o cha rak te ­
rze burżuazyjno-dem okratycznym . W  tym  czasie, gdy w  Rosji 
w aży ły  się losy  rew o luc ji, w  okresie istn ienia dwuw ładztwa,. 
Rządu Tymczasowego i Rad Delegatów  Pracujących —  w b rew  
zastrzeżeniom i po łow iczności K iereńskiego P io trogradzka  Ra­
da Delegatów R obotn iczych i Żo łn ie rsk ich  w  odezwie do naro ­
du polskiego w  m arcu 1917 r. jasno i w yraźn ie  postaw iła  spra­
wę naszej n iepodległości:

„C arat, k tó ry  w  ciągu stu la t d ła w ił naród p o lsk i zarówno 
jak  i  rosyjski, zosta ł obalony w spólnym i s iłam i p ro le ta ria tu  i w o j­
ska. Zawiadamiając naród po lsk i o tym  zw ycięstw ie w o lności 
nad żandarmem wszechrosyjśkim  P io trogrodzka Rada Delegatów 
Robotniczych 1 Ż o łn ie rsk ich  oświadcza, iż dem okracja Rosji
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stoi na stanowisku samookreślenia narodów  i  oznajmia, że Polska 
ma prawo do ca łkow ite j niepodległości pod względem państwo­
wo - m iędzynarodowym. Przesyłamy narodow i polskiem u siwe 
bratnie! pozdrow ienie i  życzym y mu powodzenia w  walce o w p ro ­
wadzenie w  niepodleg łe j Polsce ustro ju  dem okra tyczno-parla­
m entarnego".

Pod odezwą tą  z roku  1917 w idn ie ją  m. in. podpisy S ta li ' 
na i  M o ło tow a.

W  tym  duchu postaw iła  sprawę Polski Rewolucja paździer­
n ikow a, Lud  p racu jący  Rosji ro z w a lił zmurszałe m ury  carsk ie­
go „w ięz ien ia  narodów, z którego w y ry w a ły  się narody Rosji 
i  naród P o lsk i". D eklaracja  P raw  Narodów Rosji z r, 1917, rea­
lizu jąca daw ny program  o p a rty  na p raw ie  narodów  do samo- 
określenia, uśw ięcała p ra w o  P olsk i do niepodległości.

Rewolucja Październikowa umożliwiła Polsce odzyskanie 
niepodległości. W olność Polsce dała nasza w iekow a  w a lka , ale 
przesłanką w olności by ła  rew olucja . P ierw szym  państwem, k tó ­
re  uznało pełne p raw o P o lsk i do n iepodległości by ła  repub lika  
radziecka:

„S tare graniice dawnego im perium  rosyjskiego, granice stw o­
rzone przez przemoc i  zbrodn ie wobec narodów  i  w  szczegól­
ności wiobec narodu polskiego obalone zosta ły  w raz z caratem ".

Potw ierdza to  stanow isko deklaracja  Rady K om isarzy Lu ­
dow ych z sierpnia 1918 r. k tó ra , w  tym  czasie k ie d y  jeszcze 
w  W arszaw ie panoszy się ka jze row sk i nam iestn ik, Besselef 
i  próbuje w  przeddzień w idom ej już, n ieun ikn ione j M ęsk i N ie ­
m iec rozegrać ka rtę  po lską  —  stw ierdza:

„W szystk ie  tra k ta ty  dotyczące rozb io rów  P o lsk i niniejszym 
zniesione zostają raz na zawsze jako sprzeczne z zasadą samo­
określenia , tz rew o lucy jną  świadomością prawną narodu rosy j­
skiego, k tó ry  uznał niezaprzeczalne praw o narodu polskiego do 
n iepodleg łości i  jedności".

T U  JEST W Ę Z Ł O W Y  P U N K T  H IS T O R II I STO SU N KÓ W  
PO LSKO -R O SYJSK IC H

Hasło p rzy jaźn i narodów  i  postu la t w o lnośc i Polski, g ło­
szone w brew  cara tow i przez poko len ia  dem okracji rosyjskie) 
staje się z postu la tu  dem okrac ji w a lczące j— zasadą dem okracji 
zw ycięskie j. Hasło z okresu w a lk i z caratem  staje się progra' 
mem państwowym, pogląd przodujących grup społeczeństw» 
staje się poglądem całego społeczeństwa, zbudowanego na za'
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sadach przyjaźn i narodów, wychowującego się w  duchu p rzy ­
jaźni narodów  i zdecydowanie zwalczającego pozostałości szo­
w in istycznego czadu.

H is to ria  obu narodów  wskazuje że:

po p ierwsze: nie jest p raw dą  jakoby  w  dziejach naszych obu 
narodów  by ło  w ie le  antagonizm ów i w a lk , ale 
b y ły  też okresy w spółpracy, szczególnie w  o b li­
czu niebezpieczeństwa niem ieckiego. S tarc ia  po­
w odow a ły  nie narody, nie ludy, lecz rządy, k tó re  
an i w o li, ani in teresów  obu narodów  nie w yraża ­
ły . Rządy reakc ji a w ięc zarówno caratu jak  i  na. 
szej m agnaterii z is to ty  swej zaborcze, m usia ły 
p row adzić do w a lk  obustronnych, do k tó rych  
wciągano masy ludowe;

p o  drugie: postępowe s iły  dem okracji obu narodów  dąży ły
od ch w ili swego narodzenia do zbliżenia, b y ły  
związane poczuciem  w spó lno ty  dążeń w  walce 
z caratem  i naszą rodzim ą reakcją ; 

p o  trzecie: w  m iarę w zrostu s ił dem okracji, w zrostu  na tu ­
ralnego w  zw iązku z rozwojem  gospodarczo-spo­
łecznym  obu narodów, w  m iarę nieuchronnego 
słabnięcia s ił reakcji, szerzy się poczucie w spó l­
no ty  i  p rzy jaźn i obu dem okracji i  obu narodów, 
k tó rych  is to tne in teresy tylko dem okracja może 
wyrażać. Ostatecznie w raz ze zwycięstwem  de­
m okrac ji obu narodów przyjaźń u trw a la  się i  w y ­
tycza k ie runek  obustronnej p o lity k i państwowej 
odpowiadającej podstawowej rac ji stanu sąsia­
dujących ze sobą narodów.

Na współczesne poko len ie  polskie i rosyjskie spada h is to ­
ryczny obow iązek u trw a len ia  p rzy jaźn i m iędzy obydwom a na­
rodam i w  m yśl ra c ji stanu obu państw.

Nasze poko len ie  może tego dokonać, bow iem  m imo naw ar­
stw ień jeszcze trw a jące j n ieufności z n ik ły  te siły, k tó re  pow o­
dow ały wrogość: cara t i  faszyzm, obszarnicy i kap ita liśc i rosy j­
scy i  polscy.

Lenin w  książce p. t. „O  dumie narodowej W ie lko ros jan “  
m ó w i:

„Jesteśm y pe łn i uczucia dum y narodowej iii w łaśnie dlatego 
szczególnie n ienaw idzim y swej n iewoln iczej przeszłości, gdy 
obszarnicy i  dworzanie w ie d li ch łopów  na wojnę by dusić w o l­
ność W ęgier, Polski, Persii, Chin...
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Nie może być wolnym  naród, uciskający inne narody i  my 
w ie lko rosyjscy robotn icy, peln!i uczucia dumy narodowej chcemy 
za wszelką, cenę wolne j i  n iepodległej, samodzielnej, dem okra­
tycznej, repub likańsk ie j dum y W ie lkoros ji, budującej stosunki 
z sąsiadami na ludzk ie j zasadzie równości a nie pańszczyźnianej 
zasadzie przyw ile jów , poniżającej w ie lk i naród".

Po zw ycięskie j w o jn ie  z faszyzmem niem ieckim , po zwycię- 
stw ie dem okracji' w  Polsce, możemy i  my, pe łn i uczucia dumy 
narodowej, p rzekreś lić  n iew oln iczą przeszłość i  budować sto- 
suriki z naszym sąsiadem na ludzk ie j zasadzie równości.

M ó w ił o tym  N aczelny Dowódca W ojska Polskiego M ar- 
szałek R o la -Żym iersk i:

„...Różnie byw ało  w  przeszłości. W ie le  goryczy nagroma­
dziło  się w  stosunkach Polsko-Radzieckich. W  jednej z rozmów, 
ja k ie  m iałem  na K rem lu  z marszałkiem  Stalinem, k ie ro w n ik  
Państwa Radzieckiego pow iedzia ł:

„N a  przestrzeni czterystu la t Polska i Rosja w a lczy ły  ze 
sobą zadając sobie wzajemne ramy. Z tym  trzeba raz na zawsze 
skończyć,”

m gr B o le s ła w  D ru k ie r
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O POPRAWĘ DOLI ŚWIATA PRACY

i.

N A D Z W Y C Z A JN A  K O M IS JA  M IE S Z K A N IO W A

O dziedziczyliśm y po Polsce sanacyjnej złe, nad w yraz cięż­
kie w a runk i m ieszkaniowe k lasy robotniczej. Okupacja n ie­
m iecka i o lbrzym ie zniszczenia wojenne p rzyczyn iły  się do 
wzmożenia nędzy m ieszkaniowej, do nadzwyczajnego zaostrze­
nia głodu m ieszkaniowego —  w śród ludzi pracy. Zniszczenie 
setek tys ięcy domów, spalenie W arszaw y i w ie lu  innych miast 
spowodowało pogorszenie w arunków  m ieszkaniowych nawet 
wśród tej mniejszości pracujących, k tó rzy  przed wojną ko rzy ­
sta li z ludzkich, w ygodnych i h ig ienicznych mieszkań.

Sprawa lik w id a c ji nędzy m ieszkaniowej k lasy  robotn icze j 
b y ła  w  przeszłości zawsze ściśle zw iązana z w yzw oleńczym  ru ­
chem p ro le ta ria tu . Hasła g łębokich  re fo rm  społecznych, w y ­
suwane przez ruch  robo tn iczy od dzies ią tków  la t, zaw ie ra ły  
niezm iennie żądanie przeprowadzenia gruntow nej re fo rm y 
m ieszkaniowej. Równocześnie z uspołecznieniem w ie lk ich  
śródków  p rodukc ji, równocześnie z rozszerzeniem w p ływ u  
i udzia łu  mas ludow ych w  rządzeniu państwem  i gospodarką 
narodową, m ia ło  iść przesiedlenie robo tn ików  z przedmieść, 
z  suteryn, poddaszy, jednoizbowych prze ludnionych m ieszkań —  
do centrum , do najlepszych domów wygodnych i ku ltu ra lnych  
mieszkań —  zajm owanych przez w ie lk ich  ka p ita lis tów , dygni­
ta rzy  reakc ji i bogaczy.

W śród przem ian społecznych o prze łom ow ym  znaczeniu 
dokonanych w  Polsce od r. 1944, w śród przem ian będących 
uw ieńczeniem  w ie lo le tn ie j, uporczywej, nieraz k rw aw e j w a lk i
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mas ludow ych o wolność i spraw iedliw ość —  reform a m ieszka­
n iow a nie znalazła miejsca.

N aprzekór w sze lk im  ustawom  i zarządzeniom elem enty pa­
sożytnicze żerujące na powojennej nędzy i b iedzie —  paskarze 
i  spekulanci —  „szab row n icy “  i  dorobkiew icze w o jenn i p o tra ­
f i l i  zachować, albo też zająć najlepsze, najwygodniejsze, w  na j­
lepszych dzie ln icach położone domy i  m ieszkania. K lasa ro ­
botn icza w  w ie lk ic h  m iastach pozostała w  swoich suterynach 
w  swoich jednoizbowych norach na przedm ieściach w ie lk ic h  
miast. W  K rakow ie , w  Łodzi, w  W arszaw ie, m imo w ie lo ­
m iesięcznej p ra cy  kom is ji m ieszkanowych, w ydz ia łów  kw a te ­
runkow ych, a nie raz prawdę m ów iąc w łaśnie dz ięk i n im  nie 
dokona ły się żadne poważniejsze zm iany, k tó re  b y  choć w  czę­
ści zaspoko iły  g łód m ieszkan iow y ro b o tn ikó w  i uszczup liły  
luksus m ieszkaniow y starych i  nowych pasożytów.

W  kra ju , w  k tó rym  zniesione zosta ło panowanie w ie lk ich  
ka p ita lis tó w  i obszarników , w  k tó rym  klasa robotn icza uzyska­
ła  decydujący w p ły w  na życie państwowe, w  najważnie jszych 
jego dziedzinach, w  k ra ju  w  k tó rym  dokona ł się g łębok i dem o­
kra tyczny  p rze w ró t —  dostęp do m ieszkań zosta ł dla ro b o tn i­
ka  dalej zam knięty.

Z tym  stanem rzeczy, z tą  palącą bo lączką i  krzyczącą  n ie ­
spraw ied liw ością  nie chce się pogodzić, ani klasa robotnicza, 
n ieraz już dająca w yraz  swemu oburzeniu i rozgoryczeniu, ani 
Rząd.

N ie można bow iem  zm ieniać fundamentów społeczno p o li­
tycznego gmachu państwa, nie dokonując równocześnie w y ło ­
m ów i zm ian w  zm urszałych ścianach starego domu —  w  sta­
rych społecznych stosunkach, w  k tó ry c h  wygodne siedlisko 
znajdują zadawnione k rz y w d y  i ludzie  przepojen i starym  du­
chem w rog im  ludow i —  w rog im  budow n ic tw u  P o lsk i bez k a p i­
ta lis tó w  i obszarników , bez w yzysk iw aczy. Powstaje w  tych  
w arunkach w ie lk ie  niebezpieczeństwo, że masy ludowe nie od­
czuwając w swym codziennym życiu w  swoim położeniu m ate­
ria lnym  i społecznym wyników tego prze łom u, re zu lta tó w  w ie l­
k ich  re fo rm  tw orzących  fundam ent I I I  Rzeczypospolite j, n ie po ­
tra fią  zrozum ieć ich znaczenia, przeżyw ać będą rozczarowanie ; 
w ięce j! dadzą posłuch tym , k tó rz y  chc ie liby  obalić w ie lk ie  po ­
lityczne  i  społeczne zdobycze cz łow ieka  p racy  w  Polsce.

D latego wybiła godzina, kiedy reforma mieszkaniowa —  
musi się stać faktem.

Dlaczego dotychczas nie po tra fiono  dokonać nic, albo p ra ­
w ie  n ic w  te j ta k  palącej spraw ie? Czy obóz zjednoczonej de-
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m okrac ji ¡był p rzec iw ny przesiedleniu robo tn ików  do dobrych 
mieszkań i w ysied len iu  z nich e lem entów szkodniczych i  n ie ­
pracujących? Oczyw iście nie. B y ła  dobra wola, b y ły  i  rozpo­
rządzenia i dekre ty  b y ły  spraw iedliw e zamierzenia. N ie po­
tra fiono  ty lk o  znaleźć drog i urzeczyw istn ien ia  re fo rm y m ieszka­
niowej, Kroczono po b łędnej drodze. _

O sprawie m ieszkaniowej decydow ali u rzędnicy - decy­
dow ał aparat b iu ro k ra tyczn y  obsadzony często ludźm i starego 
typu, często skorum powany, oderw any od mas i skrępowany 
dziesiątkam i najrozm aitszych ograniczeń, odwołań, przepisów, 
k tó re  w yk lu cza ły  skuteczne, szybkie i spraw ied liw e postępo­
wanie. D latego głos m ie li ci, k tó rz y  p o tra f ili w ięcej zapłacie, 
ła tw ie j uzyskać poparcie wyżej stojących ogniw  b iu rokra tyczne j 
maszyny, p rzygo tow ać „g ru n t korzystnem u dla siebie orze
czeniu kosztem  ludz i pracy.

Na tle  powojennej dem ora lizacji społeczeństwa i wzm o­
żonego głodu m ieszkaniowego, sprawa m ieszkaniowa nie Y °  
nie została rozw iązana lecz u legła w yją tkow em u zabagnieniu, 
sta ła się terenem  afer i  nadużyć, ko ru p c ji i łapow n ic  w  , y 
czących k rzyw d  i  słusznego rozgoryczenia szerokich rzesz
ludności pracującej. , ■ ■ v  • ••

Rząd w yd a ł dekre t o pow o łan iu  Nadzwyczajne j Kom isji
'M ieszkaniowej. W cie len ie  w  życie tego dekre tu  pow inno o 
konać przełom u —  pow inno doprowadzić^ do urzeczyw istn ien ia  
długo oczekiwanej re fo rm y m ieszkaniowej.

D e kre t ten  nie zm ienia treści dotychczasowycih zarządzeń 
i  dekre tów  w  spraw ie m ieszkaniowej. Zmlienia zasadniczo spo­
sób wprowadzenia w życie tych  zarządzeń i dekre tów  m ieszka­
n iowych. Powołuje Nadzwyczajną Kom isję dla w ykonan ia  tych 
zamierzeń, k tó ry c h  nie p o tra f iły  dotychczas w ykonać urzędy 
kw ate runkow e —  kom isje loka low e i zarządy m iejskie.

D e k re t ten różn i się od dotychczasowych rozporządzeń 
w spraw ie m ieszkaniowej po pierwsze: powierza sprawę de­
cyzji o przydz ie len iu  m ieszkania, o eksmsji czy zw iększenia za­
ludnien ia m ieszkań n ie  b iu rok ra tom  i  apara tow i urzędniczemu, 
a czynnikowi społecznemu -  Specjalne, Nadzwyczajne, Komisji 
powołanej na w szystk ich  szczeblach (kra jow ym  m iejskim , dz ie l­
n icow ym  itd .) z szeregów demokratycznego, robotniczego a k ty ­
wu społecznego, po drugie: wyposaża, ten  now y o rgan iw  nad­
zwyczaj szeroką w ładzę, w  praw o decyzji o mocy natychmiasto­
wej wykonalności, bez m ożliw ości uchylenia te j decyzji przez 
ja ką ko lw ie k  w ładzę. O d postanow ień Nadzwyczajnej Kom is ji 
M ieszkaniow ej odwołania nie ma.
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W ydając dekre t o pow o łan iu  Nadzwyczajnej K om is ji 
M ieszkan iow e j Rząd opa rł się tym  aktem  na in ic ja tyw ie  K o ­
m is ji Centra lnej Z w iązków  Zawodowych, k tó ra  w ystąp iła  
w im ien iu  k lasy  robotn icze j.

Jak ie  zadania stoją przed  Nadzwyczajną Kom isją?
Będzie ona współpracować z Rządem we w szystk ich  spra­

wach dotyczących kw es tii m ieszkaniowej w  charakterze cia ła 
doradczego.

Będzie ona przeprowadzać oczyszczanie mieszkań, od 
elem entów  społecznie n iep roduktyw nych , pasożytniczych 
i przydzielać te mieszkania tym, którzy największy w kład czy­
nią w odbudowie kraju —  idąc zarazem na największe ofiary —  
robotnikom, ludziom  pracy.

Będzie ona kontrolować pracę urzędów kwaterunkowych
i napraw iać ich b łędy, tępić nadużycia, oddawać w  ręce spra­
w ied liw ośc i łapow n ikó w  i złodzie i.

Będzie to  wszystko czynić dlatego, że ma potem u rzeczy­
wiste możliwości, moc decyzji nieodwołalnych i bezwarunkowo 
wykonalnych.

Powstała podstawa praw na dla w ie lk ie j gruntownej i  spra­
w ied liw e j re fo rm y m ieszkaniowej. Reszta za leży od tego, ja k  
a k ty w  społeczny, działacze Z w iązkók  Zawodowych, a k ty w  ro ­
bo tn iczy  p o tra fi tego narzędzia użyć i  w ykorzys tać  dla dobra 
cz łow ieka  pracy.

Pierwsze jaskółki! (dekre ty  m ieszkaniowe, akcje cenn iko­
we) już się ukazały. N a jis to tn ie jszym  jednak w arunk iem  pow o­
dzenia każdej akc ji tego rodzaju, jest pełne poparcie  społeczeń­
stwa.

II .

M IE S Z A N A  K O M IS JA  PŁAC

Na posiedzeniu Rady M in is tró w  w  dniu 18 lipca  br. pow o­
łano do życia t. zw. M ieszaną Kom isję P łac złożoną z przed­
s ta w ic ie li poszczególnych resortów  państw ow ych z jednej, 
a reprezentan tów  Zw. Zawodowych, jako czynn ika społeczne­
go, z drugiej strony.

Zadania K om is ji określono w  dwóch punktach :
1. zbadanie stanu faktycznego w  dziedzinie p łac i  p rz y ­

dz ia łów  oraz zapro jektow anie  regulacji tych  dziedzin.
2. rozważenie m ożliwości dokonania podw yżek płac,
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w  p ierw szym  rzędzie d la  tych  grup pracow niczych, k tó ­
rych  uposażenia ksz ta łtu ją  się na poziom ie szczególnie 
n iskim

Oba te zadania są rów nie  p ilne.
W iem y wszyscy, że w  począ tkow ym  okresie uruchom ian ia  

i  „rozk ręcand ia " aparatu państwowego (tak  na odcinku adm in i­
s t r a c y jn y  jak  i  przedew szystkim  przem ysłowym ) pow sta ły  
w  dziedzinie p łac liczne dysproporcje. F a b ryk i naprzyk ład , k tó ­
re szybciej i  w  szerszych rozm iarach zdo ła ły  uruchom ić p ro ­
dukcję, rozporządza ły w iększym i nadw yżkam i tow arow ym i, co 
um ożliw ia ło  im  lepsze n iż  gdzieindziej zaopatrzenie p racow n i­
ków , A  przecież trzeba uwzględnić, że mniejsza efektywność 
pracy innych zak ładów  nie zawsze by ła  w yn ik iem  mniejszej 
p ilności robo tn ików . W  o lb rzym ie j ilośc i w ypadków  w chodziły  
tu  w  grę trudności ob jektyw ne —  w iększe zniszczenia, p rze r­
w y  w  dostaw ie surowca i  t. p.

W  innych wypadkach, szczególnie jeś li chodzi o pozaprze- 
m ysłowe przedsięb io rstw a państwowe, zachodziła kon iecz­
ność specjalnie w ysok ich  wynagrodzeń ze względu na trudńe 
w a runk i p racy  lub też szczególną ważność danej ins ty tuc ji.

W  w y n ik u  tych  i szeregu innych  dodatkow ych przyczyn 
pow sta ły  wyżej w zm iakowane dysproporcje. Jest bow iem  rz e ­
czą zrozum iałą, że,nawet p rzy  norm alizac ji stosunków, w yna ­
grodzeń w yższych n iż  przecię tne nie chciano zmniejszyć. N ie  
są one przecież w  żadnym w ypadku  za wysokie jeśli uw zględ­
n im y w skaźn ik i kosztów utrzymania i  społeczną doniosłość pra ­
cy w ykonyw ane j. .

Toteż Kom isja Płac, w ykazu jąc pełne zrozum ienie d la  po­
wyższych argumentów, zastrzegła się kategorycznie , że regu­
lacja płac nie oznacza w żadnym wypadku ich umniejszania.

Tym  nie m niej skala wynagrodzeń niższych wymaga ra d y ­
kalnego w yrów nan ia  i podciągnięcia w zw yż. Poważniejszych 
podw yżek pieniężnych (w rodzaju ostatn ie j 100 do 10-cio p ro ­
centowej podw yżk i uposażeń p racow n ików  państw ow ych i sa­
m orządowych) spodziewać się chw ilow o n ie  należy: jedna z tez 
program ow ych K om is ji P łac bow iem  brzm i:

„Poprawa bytu klasy robotniczej, pracowników umy­
słowych i weteranów pracy może być osiągnięta tylko  
wówczas, jeżeli pozostawać będzie bądź w ścisłym związ­
ku ze wzrastaniem ilości dóbr konsumcyjnych w kraju, 
bądź też ze zwiększeniem udziału tych klas w dochodzie 
społecznym kosztem elementów nieprodukcyjnych. Pod­
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w yżki płac dokonane w innych warunkach, wywołując 
zwiększoną emisję pieniądza bez odpowiedniego wzrostu 
masy towarowej doprowadziły do wyścigu pomiędzy płacą 
a ceną, co w  konsekwencji musiałoby przynieść straty kla­
sie pracującej“ .
Polepszenie uposażeń upośledzonych dotychczas w ars tw  

pracu jących dokona się raczej w  drodze zw iększenia p rzydz ia ­
łó w  tow arow ych  i poważniejszej ingerencji Funduszu A p ro w i- 
zacyjnego (p rzydzia ły  żywnościowe). W  m iarę w zrostu  p ro ­
dukcji, co ja k  w iadom o następuje dość szybko, należy oczeki­
wać także w zrostu  uposażeń pieniężnych.

N ajis to tn ie jszym  jednak i  w  obecnej ch w ili na jradyka ln ie j- 
szym sposobem wydatnego polepszenia by tu  robo tn ika  i  p ra ­
cow nika umysłowego jest, ja k  na to wskazuje w yżej cytowana 
teza program owa K om is ji Płac, przeniesienie dochodu społecz­
nego z „e lem entów  n iep rodu k tyw nych “  na k lasy pracujące. 
A  „e lem ent n ie p ro d u k tyw n y “  to najrozmaitszego autoram entu 
n iebieskie p tak i, n ieuczc iw i kupcy, paskarze i zw yczajn i z ło ­
dz ie je  zagnieżdżeni we w szystk ich  sektorach (państwowym, 
spółdzie lczym  i p ryw atnym ) naszego życia  gospodarczego.

Jeśli chodzi o samą s truk tu rę  uposażeń, wysunęła Komiisja 
Płac wniosek o likw idac ję  t. zw. prem ii, k tó re  już dawno za tra ­
c iły  swój p ie rw o tn y  charak te r wynagrodzeń za specjalnie ow oc­
ną pracę. Prem ie w  dzisiejszej postaci, n ie jako  „p ra w a  zw ycza­
jowego “  wymagają usankcjonowania i  regulacji. Komisja Płac 
projektuje włączanie ich do pensji nominalnej. W raz ze ści­
s ły m  oznaczeniem w artośc i pieniężnej p rzydz ia łów  pozw o li to  
na zbudowanie prze jrzyste j s ia tk i p łac we w szystk ich  dz iedz i­
nach. Dzisiejsza norm a prem iow ania  daje pole nie ty lk o  do lic z ­
nych, często krzyw dzących, dowolności, ale i do w yraźnych 
nadużyć. Ponadto usuwa z oczu p racow n ika  troskę  o polepsze­
n ie  wydajności p racy  („ ja k  rob ię  ta k  robię, a prem ia i ta k  bę ­
dzie"). Odtąd prem ie odzyskać mają swe p ie rw o tne , jedynie ce­
low e  zastosowanie.

Prace K om is ji P łac są w  pełnym  toku. Zm obilizowano do­
raźnie aparat k ilku se t ludz i do zbierania m ateria łów . O bradu­
ją  4 ppdkom isje ogólne i 10 branżowych. W yn ikó w  należy się 
spodziewać poważnych. O bok o lb rzym ie j p racy statycznej (co 
musi być podkładem  w sze lk ie j celowej decyzji) pow zięte zosta­
ną uchw ały, jak na to  wskazują dane dotychczasowe, n ie w ą t­
p liw ie  doniosłe. Będą one w iążącą w ytyczną dla ustawowych 
prac rządu w  dziedzinie p o lity k i p łac.
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Decydujący w  pracach Kom is ji udzia ł Z w. Zawodowych 
gwarantuje uwzględnienie słusznych postu la tów  klas p racu ją­
cych Realizujem y w  odniesieniu dlo ludz i p racy starą zasadę 
„n ic  o nas bez nas“  i w  te j także dziedzinie naszego Życia spo- 
16 czne&o

Reform y te jednak nie nastąpią bez w a lk i i to  w a lk i dale­
ko przekraczającej m ożliwości w sze lak ich  kom isji. D latego tez 
rząd m obilizu je  do n ie j ca ły aparat samorządu te ry to ria lnego  
i  zawodowego z Radami N arodow ym i i Zw. Zaw odow ym i na 
czele.

m.
R ZĄ D  Z W A L C Z A  TR U D N O ŚC I A P R O W IZA C Y JN E

Po w yzw o len iu  P o lsk i początkow o musieliśmy' sami, bez 
pomocy zew nątrz zaopatrywać ludność m iast o r*  *
w  żywność. W  te j ciężkie j chw ili przyszedł nam z pomocą nas 
sąsiad wschodni -  Zw iązek Radziecki, o fia ru jąc po w yzw o le ­
n iu  Pragi 10 tysięcy ton m ąk i d la Prażan oraz p y 
s to licy  —  60 tys ięcy ton m ąki d la  ludności W arszawy.

Jedynym  wyjściem  by ło  w tedy obciążenie w si swiadcze-

niamV i Zeeś T o ryyłS a  do m iast żywność dla robo tn ików , k tó rzy  
p racow a li p rzy  odbudowie przem ysłu, by  przem ysł -  porno#  
odbudować wieś, przesyłając jej maszyny rolnicze, nawozy 
sztuczne i inne niezbędne p rzedm io ty  uży tku  g o s p o d ^ s ie g o .

W  okresie następnym zaezęl^m y k o i^ y s ^ c ^ p o m o c ^ ^ y ^ -
nosciowej z zagranicy —  przede wszysucun uu

W raz ze św iadczeniam i rzeczowym i dało to nam możliwość 
zaspokojenia najniezbędniejszych potrzeb ludności m iast. Tym  
nie mniej b y ły  jeszcze b rak i, k tó rych  me mogliśmy zaspokoić.

D la  uzupełn ienia aprow izacji ludności K o m ite t Ekonom icz­
ny Rady M in is tró w  p rzy ją ł 2 6 X 4 5  r  uchwałę o pow o łan iu  Fun­
duszu Aprow izacyjnego, k tó ry  m ia ł dwa zadania:

a) finansowanie aprow izacji uzupełniającej
b) pokryfwanie różnic m iędzy ceną zakupu, a ceną reg la ­

mentowaną, tu wchodzą koszty przewozu, przechow a­
nia, p rzetw arzania .

Obecnie sytuacja ulega zmianie. Świadczenia rzeczowe 
zniesiono. Pomoc U .N .R .R .A. kończy się w  grudniu 1946 r. C ię­
żar zaopatrzenia w  żywność ludności bezrolnej spada na Pań­
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stwo. Rola Funduszu A prow izacyjnego zm ienia się. Z in s ty tu ­
c ji pom ocniczej p rzekszta łca  się on w  handlowe centrum  żyw ­
nościowego zaopatrzenia ludności po cenach sztywnych. Za j­
muje się on ca łokszta łtem  zakupów  a rty ku łó w  żywnościowych 
dla tych  celów  i  to ta k  na ryn ku  w ew nętrznym  ja k  i zagranicz­
nym.

W  Polsce jest obecnie 9.500.000 osób, ko rzysta jących  z za­
opatrzenia ka rtkow ego. A b y  zaopatrzyć tę ilość obyw ate li 
w  żywność (w normach obecnych) według M in is te rs tw a  A p ro ­
w izac ji potrzeba

oko ło  1.450 tys. ton zboża
1.500 „ ,, z iem niaków

162 „ ,, w arzyw
120 „ „  mięsa
78 „ ,, tłuszczów
72 „ „  ryb
60 „ ,, strączkow ych

,, 330 m ilionów  lit ró w  m leka.

W artość tych  tow a rów  na w o lnym  ryn ku  w ynosi oko ło  
80 m ilia rd ó w  z ło tych. Jednakże jeśli w ziąć pod uwagę część to ­
w arów , jak ie  o trzym am y jeszcze z U N R R A , część w  drodze 
k re d y tó w  z zagranicy, część w  drodze w ym iany, oraz to, że za­
kupy będą dókonane hurtow o, to  okaże się, iż zakup w ym ien io ­
nych p roduk tów  kosztować nas będzie

przeszło czterdzieści miliardów złotych.

Z powyższych p ro d u k tó w  zapotrzebowanie na: 
zboże —  będzie p o k ry te
z iem niaki i  w arzyw a —  w  zależności od ryn ku  k ra jo ­
wego (a w ięc od urodzaju, k tó ry  rolkuje dobre nadzieje). 

T rudności będziemy m ie li nadal z tłuszczam i i z mięsem, 
Z ogólnej ilo śc i potrzebnych nam 120 tys. ton  mięsa

ryn e k  w ew nętrzny dostarczy oko ło  52 tyis. ton 
za granicą kup im y „  27 tys. ton

Razem ,, 79 tys. ton

Pozostanie przeto de ficy t 41 tys, ton, k tó ry  zostanie po­
k ry ty  rybam i.
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Z potrzebnych nam 78 tys. ton tłuszczów
rynek w ew nętrzny dostarczy 18 tyis. ton  
zakupim y za granicą 15 tys. ton
otrzym am y od U N K R A  26 tys. ło n

razem 59 tys. ton

Pozostanie n iedobór 19 tys. ton, o którego pokryc ie  Rząd 
będzie w a lczy ł aż do pomyślnego rozwiązania.

M leka  na trzysta  trzydzieści m ilionów  lit ró w  po trzeb­
nych nam możemy uzyskać w  k ra ju  200 m il., pozostałych zaś 
130 m ilionów  niedoboru musimy sprowadzić z zagranicy.
W  zasadzie te  ilośc i p roduktów , k tó re  będziem y m ie li po uzy­
skaniu obiecanych p rzydz ia łów  zagranicznych wystarczą, żeby 
nakarm ić naszych ka rtkow iczów . M a ło  jest jednak pieniędzy 
na zapłacenie za to :

K om ite t Ekonom iczny Rady M in is tró w  p rzy ją ł uchwałą 
z dnia 30.VII.46 r. p lan aprow izacji i  p lan finansowania ap row i­
zacji na 4 ostatnie miesiące b r. (wrzesień i grudzień).

P lan przew idu je  zakup żywności na 11.895 m ilionów  z ło ­
tych, z czego zakupi się:

1 m il. ton z iem niaków
200 „  „  zboża
110 „  „  twarzy w

12 „  „  mięsa
10 „  „  strączkowych
4,5 ,, „  tłuszczów

i 63 m iliony  lit ró w  m leka
(nie przew iduje się zakupu cukru, ponieważ jetgo produkc ja  
w  całości pokry je  zapotrzebowanie).

Koszty  każdego z wyszczególnionych p roduk tów  w yniosą:

na zboże, mąkę, chleb, kaszę 
z iem niaki 
mięso 
tłuszcze 
m leko 
ryb y  
w arzyw a 
strączkowe

2.600 m il. zł
2.400 11 11

2.000 1» 11

1 . 0 0 0 11 5 1
1.300 11 11

600 u 11
500 11 11
300 11 11

Razem 10.700 m il. zł.

81



O koło 500 m il, z ł pochłania dodatkowe zaopatrzenie w o j­
ska i organów bezpieczeństwa publicznego. Pozostała suma —-j 
to  rezerwa, z k tó re j ewentualn ie o trzym ają rekom pensatę p ra ­
cow nicy m in is te rs tw  w  w ypadku zniesienia deputatów .

Fundusze te uzyska państwo z w p ła t przem ysłu, m onopoli 
oraz (w nieznacznej m ierze) z rea lizac ji zaległych świadczeń 
rzeczowych. \

Poza tym  Państwo musi korzystać z w sze lk ich  „o ka z ji" , 
by uzupełn ić Fundusz A prow izacy jny .

N iedawno o trzym aliśm y dodatkow o poza w sze lk im i n o r­
mami z zagranicy 700 m il. w ysokogatunkow ych papierosów. 
Państwo postanow iło  sprzedać te papierosy zamożniejszej lud ­
ności, co da dodatkow o 4 m ilia rdy  z ło tych  Funduszow i A p ro w i- 
zacyjnemu i  u ła tw i kupno niezbędnych a rty ku łó w  żyw no­
ściowych. ,

M in is te rs tw o  A p ro w iza c ji chcia łoby, aby rozdzie ln ik iem  
p roduk tów  w śród ludności zajm ował się generalny apara t go­
spodarczy, k tó ry  jest jednakże w  tej ch w ili niedostatecznie zo r­
ganizowany i  p rzygotow any do tej ro li. D latego w  najb liższym  
czasie radyka lnych  zmian w  tej dziedzinie nie będzie, a rozdzia­
łem  p roduk tów  nadal będzie się zajm ow ał ten aparat spó łdz ie l­
czy, k tó ry  to ro b ił dotychczas.

N iek tó re  »  p roduk tów , przeznaczonych na p rzydz ia ły  są 
p roduk tam i sezonoiwymi ła tw o  psującym i się (ziem niaki, w a­
rzywa).

Kupow anie tych  p roduk tów  w  ska li centra lne j b y ło b y  tru ­
dne i niepotrzebne, oraz droższe (są one potrzebne w  ciągu ca­
łego roku, a nie od razu, poza tym  w  n ie k tó rych  m iejscowoś­
ciach można je nabyć na miejscu, czasami naw et po niższych 
cenach i  niem a po trzeby transportow an ia  ich  (co też kosztuje). 
Państwo będzie w  poszczególnych w ypadkach w yp łaca ło  „ k a rk  
kow iczom “ e kw iw a le n ty  pieniężne (jednorazowo).

Na odbyte) n iedawno w  M in is te rs tw ie  A p ro w iza c ji kon fe ­
renc ji prasowej m in. Sztachelski podkreś lił, że M in is te rs tw o 
dąży do podwyższenia norm  żywnościowych ludności, czego 
wyrazem  jest przeprow adzanie zaopatrzenia dzieci, chorych 
i  kob ie t ciężarnych.

W  parze z podw yżką norm  aprow izacyjnych ludności idzie 
akcja zm ierzająca do obn iżk i cen a rty k u łó w  żywnościowych 
na w o lnym  rynku .
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W  pogoni za ła tw ym  zyskiem  w  okresie przednów kow ym , 
h ieny spekulacyjne u k ry ły  duże zapasy m ąki. Sztucznie w yw o ­
łany  b ra k  chleba m ia ł spowodować gw ałtow ną zw yżkę ceny 
i  nabić k iesy spekulantów  trudn iących się n ie lega lnym  w yp ie ­
k iem  chleba.

Zam ierzenia te spa liły  na panewce. Rząd i  podległe mu o r­
gana aprow izacyjne i kom isje dla w a lk i ze spekulacją i szkod­
n ictw em  gospodarczym p rzec iw dz ia ła ły  im  skutecznie. Im p o rt 
dużych p a rty j zboża radzieckiego i am erykańskiego u m oż liw ił 
wyjście z impulsu. N ie by ło  głodu w  okresie  przednów kow ym ; 
nie by ło  też spekulacyjnej fa li sztucznej zw yżk i cen na a rty k u ­
ły  pierwszej potrzeby.

W idząc swą porażkę spekulanci us iłow a li ra tow ać, co się 
da. W obec p łynących do stodó ł szerokich strug złotego ziarna 
z nowych zb io rów  rzu c ili na ryneik u k ry te  zapasy zeszłorocz­
nej m ąki. U de rzy li w  siebie samych. Ceny m ąki zaczęły gw a ł­
tow nie zniżkować.

N ie p rze ję li się tym  zbytn io  piekarze. Zakupując mąkę po 
niższych cenach i sprzedając chleb po dawnych w ysokich  ce­
nach, czerpali podwójne zysk i ze szkodą szerokich mas pracu­
jących. T o  wysoce n ieobyw ate lsk ie  i w ręcz szkodnickie stano­
w isko p ieka rzy  sk łon iło  w ładze do radyka lne j lik w id a c ji d ro ­
żyzny chleba.

Na terenie całego kraju przystąpiono już do walki o obniż­
kę ceny chleba.

W  Lublinie konferencja z udziałem  wojewody, przedstaw i­
c ie li p a r t i i po litycznych, cechu p iekarzy i rzeźn ików  uchw a.iła  
obniżenie cen p ieczyw a i  mięsa oraz w yro b ó w  mięsnych na 
w olnym  rynku .

Podobną akcję podjęto na terenie Białegostoku.
W  Katowicach odbyła się pod przew odnictw em  przedsta­

w ic ie la  kom is ji dla w a lk i ze spekulacją i szkodnictwem  gospo­
darczym konferencja  z udzia łem  p rzedstaw ic ie li organizacji 
spółdzielczych i  zw iązków  zawodowych. Na mocy uchw a ły  cena 
1 k ila  chleba w ynosi obecnie 20 zł, zaś cena b u łe k  4 z ło te  za 
sztukę.

A kc ja  obn iżk i ceny chleba dała specjalne wydatne re ­
zu lta ty  w Łodzi, gdzie skutk iem  in te rw ency jne j dzia ła lności 
Państwowej C en tra li Handlowej p rzy  pomocy Powszechnej 
Spółdzie ln i Spożywców ceny chleba 22 z ło te  za k ilo , spadły do 
17 zło tych. Poza obn iżką cen chleba jest w  Łodzi dalsza akcja 
w  toku, obejmująca mięso, nabiał, tłuszcze itp .
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Także w  Poznaniu odbyła się w  Zarządzie M ie jsk im  kon­
ferencja z udziałem  prezydenta miasta, p rzedstaw ic ie li Cen­
tra lne j Kom is ji Zw iązków  Zawodowych Zjednoczenia M łyńsko- 
piekarskiego. Na kon fe renc ji uchwalono, że cena chleba w o l­
norynkowego, w ypiekanego z m ąki o przem iale 80% wynosi 
45 z ł za 1 k ilogram , a cena chleba w olnorynkow ego w y p ie k a ­
nego z m ąki o przem iale 90% w ynosi 14 z ło tych  za 1 k ilogram . 
Cena b u łk i 50 gram, w ynosi 3,50 izł za sztukę.

W  stołecznym resorcie zaopatrzenia Zarządu Miejskiego 
odbyła  się rów nież konferencja  w  spraw ie obn iżk i ceny chleba. 
Ustanow iono, że chleb sitkoiwy 80% w  hurcie kosztować ma 
17 zło tych, a w  deta lu  —  19 z ło tych  za 1 kilogram . B u łk i pszen­
ne waigi 60 gram dla w łaśc ic ie li p ieka rń  —  3,50 zł, w  detalu 
4 złote. Ponadto konferencja  us ta liła  ceny na różne kasze.

W  Krakowie w sku tek  akc ji in te rw encyjne j Państwowej 
C en tra li H andlowej, sprzedającej poprzez sklepy spółdzielcze 
i p ryw atne  chleb w  cenie 25 z ło tych  za k ilo , zaznaczyła się ró w ­
nież poważna obniżka ceny chleba. N iem niej jednak w  K ra k o ­
w ie  cena chleba jest jeszcze nadm iernie wysoka. Należy się 
spodziewać, że zostanie zniesiona dysproporcja cen podstawo­
wego a rty k u łu  żywnościowego, jak im  jest chleb, m iędzy K ra k o ­
wem  a innym i m iastam i po lsk im i.

Chleb tańszy, to  zw iększona jego konsumcja przez w arstw y 
najuboższe, to  polepszenie by tu  rodzin robotniczych. D latego 
akcja obniżenia cen chleba będzie przeprowadzona z całą 
bezwzględnością przez powołane do tego organa, aż do osiąg­
nięcia izamierzonego celu.

IV .

PR ZEM YSŁ D L A  W S I

A k c ja  pod hasłem ,,P rzem ysł d la  w s i"  trw a . Stosownie do 
uchw ały Ekonom. Kom. Rady M in is trów , tysiące wagonów p ro ­
dukc ji przem ysłowej niezbędnej d la ro ln ik ó w  już odchodzi 
z fa b ryk  na w ieś. Jest to akcja mająca na celu w yrów an ie  ro l­
n ik o w i tych  strat, k tó re  poniósł w  czasie okupacji, pozbawiony 
przez h itle row skiego  najeźdźcę, przez w ie le  la t na jpotrzeb­
niejszych tow arów , surowców  i paliwa. Rzecz jasna także, że 
zarazem zależy robo tn ikom  z miasta, aby o fia rą  swej żmudnej 
pracy dać tym  dlowód solidarności z braćm i —• chłopam i. Te 
dwa najw iększe odłam y narodu nie potrzebują zbędnego po­

l
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średnictwa, żeby dobry i  pe łnow artościow y tow a r doprow a­
dzić na w ieś —  wieś zaś, aby go kupić.

Rzecz jasna, że nie w  smak to tym, k tó rzy  dotąd m ien ili 
się jedynym i obrońcam i interesów  wsi. Spekulanci, ta k  skwap­
liw ie  w yko rzys ty jący  każdą okaizję, żeby żerować na wszelk ich 
dostawach, pozbaw ieni są m ożliwości nabijan ia  kieszeni, gdyż 
akcja „P rzem ysł dla w s i“  om ija ich pośrednictwo, To doprow a­
dza ich do krańcow ej w ściekłości. D latego spekulacja, sprzy­
m ierzona z reakcją, usiłu je sabotażować akcję „P rzem ysł dla 
w s i“  mnóstwem bzdur podsuwanych do pub likow ania , a w ypa­
czających w łaśc iw y sens zam ierzenia: —  wieś w inna otrzym ać 
to co się jej od przem ysłu należy —  w  dostatecznych ilościach, 
dobrym  gatunku, szybko i przede w szystkim  tanio .

Inspirowane w iadomości pokątne, podrzucane przez te 
w łaśnie ko ła , ostatn io  u tożsam iły doraźny, k ró tko te rm in o w y  
50-m ilionow y k re d y t gotów kow y, udzie lany ro ln ic tw u  przez 
Państwowy Bank Rolny, z produkcją  przem ysłową w artości 
50 miliardów zł przeznaczoną dla wsi, po cenach najniższych, 
lecz sprzedawaną za gotówkę.

A kc ja  pn, „P rzem ysł d la w s i“  nie udziela kredytu towaro­
wego. Zresztą na ogół chłop go nie potrzebuje, k iedy  chodzi 
o nabywanie w y ro b ó w  przem ysłowych. Jeśli zaś b rak  mu nara- 
zie go tów k i z tych  czy innych przyczyn, to w łaśnie k ró tk o te r­
m inowe k re d y ty  pieniężne udzielane przez Bank Rolny, jako 
instytucję  powołaną do niesienia pom ocy pieniężnej dla wsi, 
mają cel dostarczenia środków  p ła tn iczych na zakup nawozów 
sztucznych, narzędzi ro ln iczych, żelaza, węgla itp . za go­
to wiznę.

M in is te rs tw o  Przem ysłu ani ja k ie ko lw ie k  instytucje  jemu 
Podległe, w  postaci C entra l Zbytu  d la  poszczególnych rodza­
jów  produkcji, nie mogą udzie lić  k redy tów , gdyż nie leży to 
w  jego kompetencjach, a należy do upraw ień  B anków  państwo­
wych. Jeśli zaś chodzi o ro ln ic tw o  Banku Rolnego.

A k c ja  dostaw p ro d u kc ji przem ysłowej pn. „P rzem ysł dla 
w si“  jest już na ty le  przygotowaną, że wzrasta jąc coraz w yd a t­
n ie j od 1 sierpnia rb., będzie p rzyb ie ra ła  w  natężeniu aż do zu­
pełnego zaspokojenia potrzeb w si we w szystk ich  jej zapotrze­
bowaniach od przemysłu. A kc ja  ta  nie jest doraźną, lecz przed­
sięwzięciem stałym . W yrazem  zaś tro sk i kół rządowych i  Ekon, 
K om ite tu  Rady M in is tró w  oraz Centralnego U rzędu P lanowa­
n ia  o celowe zaopatrzenie wsi w  niezbędne dla n iej p ro d u k ty  
przemysłowe, jest zwołanie wielkiej konferencji porozumiewaw­
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czo-dyskusyjnej pod tą samą nazwą „Przemyśl dla wsi“, która 
odbędzie się w dniach 6, 7 i 8 września rb. w  Warszawie. K on ' 
ferencja, w  k tó re j wezną czynny i masowy udzia ł delegaci rok 
n ic tw a  z całego kra ju , w ysłucha żądań w si i  wspóln ie z jej 
przedstaw ic ie lam i us ta li na przyszłość w ytyczne dla produkcji 
przem ysłowej. Konferencja  ta  rów nież po inform uje w ieś, czego 
potrzebow ać będzie od n ie j przem ysł, jeś li chodzi o przygoto­
wanie ro ln iczych  surow ców  kra jow ych  przydatnych  do p roduk­
c ji przem ysłowej.

Podobnie jak  p rodukc ja  przem ysłow a jest sprzedawana z& 
gotowiznę, ta k  surowce otrzym ane przez przem ysł od ro ln i­
ków  będą nabywane wyłącznie za gotówkę, po cenach ustalo­
nych ze wsią na zasadach wolnej umowy handlowej.

Rzecz jasna, że tego rodzaju postaw ienie spraw y nie 
w  smak. spekulacji i spekulantom.

Brużdżą przec iw ko  temu, starając się opóźnić zagładę, zb li­
żającą się n ieuchronnie tym  szybciej i  skuteczniej, im  bardziej 
rozrastać się będzie im  w iększe zrozum ienie na w si i u ro ln i­
kó w  znajdą hasła akc ji „P rzem ysł dla w s i“  i  odw ro tn ie  —  wieś 
d la  przem ysłu,

A r tu r  S ta rew icz
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R E F O R M A  R O L N A
N A  Z I E M I A C H  O D Z Y S K A N Y C H » )

D e kre t Rady M in is tró w  z dn. 25 lipca  br. „O  ustro ju  ro l­
nym  i osadnictw ie ro lnym  na Ziem iach Odzyskanych nakresu 
plan osadnictwa rolnego na przyłączonych ery oriac .

D ekre t stwarza szczególnie korzystne w a ru n k i osadnictwa 
rolniczego na Ziem iach Odzyskanych, wyłączając e z ¿zlatania 
dekre tu  P. K . W . N. z dn. 6 września 1944 r. o re form ie rolnej, 
obowiązującego na ziem iach starych,

Stan dotychczasowy

W  okresie przynależności Ziem Odzyskanych do Niemiec 
s truk tu ra  gospodarczo-społeczna by ła  następująca:

W szystkiego użytków rolniczych b y ło  przeszło 6,5 m il. ha.
Z tego gospodarstw:

bYło  106 tysięcy
105

"  112
"  87
" 38
"  14

462 tysiące

Z ¡ ¡ ¡ ¡ ¡ ¡ i ilości 6,5 m il, ha u ży tków  ro lnych  obecnie obsa­
dzono już ok. 3 m ilionów , na k tó rych  zatozono ok. 300 tys. 
gospodarstw chłopskich.

~  *1 O reform ie  ro lne j pa trz: „P oradn ik  Propagandysty" N r N r 7— 1945,
8__1 9 4 5  2(13,1__1946 oraz „P oradn ik Pracownika Społecznego ,Nr N r 1(15)—
1946, 2(16) —  1946, 5/6(19/20) —  1946.

Poniżej 2 ha
od 2 do 5 i,
„ 5 „ 10 „
i, 10 ,i 20 ,,
,, 20 ,, 50 ,,

powyżej 50 ,,
Razem

Ił

ii
11
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1 m il. ha p rze ją ł Zarząd Państwowych N ieruchom ości Z iem ­
skich.

Pozostała ziemia częściowo zajęta jest przez wojsko, p rze ­
mysł i inne insty tuc je  nie rolnicze.

W  dużej zaś części (ok. 2 mil, ha) jest jeszcze nie objęta 
i czeka na osadników.

W chodzą tu  podlegające parce lac ji gospodarstwa fo lw a rcz­
ne oraz ok. 150 tys. gospodarstw chłopskich.

Zasady Dekretu

Fundusz ziemi. Po w yzw o len iu  Z iem  Zachodnich Państwu 
zależało przede w szystk im  na obsianiu ja k  najw iększej ilośc i 
hekta rów . D latego n ie  przeszkadzano akc ji samorzutnego obej­
m owania gospodarstw pon iem ieckich i  zagospodarowywania się 
na nich.

Dziś jednak nasta ł czas, gdy ca łoksz ta łt gospodarki ro lne j 
na Z iem iach O dzyskanych m usi podlegać jednemu p lanow i, m u­
si odbywać się według jedno litych  z góry w ytyczonych  zasad.

W yże j wspom niany dekre t nadaje w łaśnie tę jednolitość 
naszej gospodarce ro lne j na Zachodzie.

W edług dekretu, zostaje u tw o rzony zapas ziemi, w  skład 
k tó rego  wchodzą w szystk ie  ziemie, z w y ją tk ie m  gospodarstw 
ro lnych, należących do zam ieszkałej od dawna na Zachodzie 
ludności po lsk ie j *).

10% tego zapasu może Państwo zużyć dla celów pub licz ­
nych, społecznych, państwowych.

Pewna część ziem i może być zużytkow ana na cele szkolne.
Wielkość gospodarstw. Podstawowa zaś część zapasu zie­

m i posłuży do u tw orzen ia  nowych gospodarstw ro lnych, dz ia łek 
osadniczych oraz uzupełn ienia drobnych, ka rło w a tych  gospo­
darstw .

Gospodarstwa ro lne na Ziem iach Odzyskanych będą w ie l­
kości 7 —  15 ha (na ziem iach starych 5 ha). Gospodarstwa ho­
dowlane, nasienne i  szkó łkarsk ie , mogą m ieć w ie lkość  do 20 ha, 
gospodarstwa ogrodnicze —  5 ha (na ziem iach starych 2 ha).

Zwiększa się rów nież z lU ha (na ziem iach starych) do 
1 hekta ra  pow ierzchnia dz ia łek osadniczych.

’ ) W łaścic ie le  ziemi, k tó rzy  sami u rzą dz ili się w  swych gospodar­
stwach, niie są jakoi tacy uznani przez Pamsitwo. O trzym ują ty lk o  p ierwszeń­
stwo nabycia faktycznie posiadanych gospodarstw.
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W ielkość gospodarstw na Zachodzie może poza tym  być 
zwiększona uchw ałą  Rady M in is trów .

Ile  będzie gospodarstw. Po przeprowadzeniu re fo rm y ro l­
nej, k tó ra  da w  p rzyb liżen iu  120 tys. nowych gospodarstw, bę­
dziemy m ie li na Ziem iach Odzyskanych:

Obsadzonych już gospodarstw ro lnych 300 tys.
gotowych do objęcia gospodarstw poniem ieckich ló  ,, 
now outworzonych gospodarstw (z parcelacji)

R a z e m —  570 tysięcy.

K to  może nabywać ziemię. Gospodarstwa rolne i dz ia łk i

^ l u S a ń c y  Ziem  Odzyskanych (mający obywatelstwo

b) ludność p rzyb y ła  na Ziemie Odzyskane w  ramach pań­
stwowej akc ji osiedleńczej (włącza,ąc repa trian tów  ze
wschodu i zachodu), , , . , „u

c) osoby, posiadające grun ty  za zgodą w ła  z j ue
Chcący nabyć gospodarstwo rolne musza znaCr-yi " nakycia  

ro lną i trak tow ać ro ln ic tw o  jako zawód główny. _ 
d z ia łk i znajomość gospodarki ro lnej nie obowiązuje.

Jedna osoba może nabyć jedno io s p o d a ^ tw o  rofać.^pO; 
nieważ gospodarstwo pow inno być prow a z n 
ściciela. , . ii

M ałżeństw o może nabyć ty lko  jedną zia ro lnych
Prawo pierwszeństwa w  nabywaniu gospodarstw ro lnych

Przysługuje: w ładze w  posiadanie
a) osobom, wprowadzonym  prze 

g runtu  (dotyczy to przeważnie oso ,
siadaniu gospodarstw na zacno ziej, w nykow ym

b) zdem obilizowanym  i r tm a m m  i iM' "  ' pozostałym
i służby bezpieczeństwa oraz roazm oi

e] f e p a Ś L o m  i chłopom m ałorobiym  z ziem  sta rych . _

d z i e ^ n f  p it" 'e .n e em“  ^  $  *

S y  „trzym a n ia  gospodarsb» ro łnych O sa d n icy  ^woj- 
sko w i o trzym ują  gospodarstwa ro lne (do 10 ha) P

89



Osoby, k tó re  u tra c iły  swe gospodarstwa na ziem iach 
wschodnich, korzysta ją  z zaliczenia w  poczet ceny w artośc i 
utraconego gospodarstwa.

Nadanie ziem i przyznaje kom isja osadnicza.
Po uzyskaniu ak tu  nadania osadnik staje się w łaścic ie lem  

ziem i i zobow iązany jest prow adzić gospodarstwo rolne.
D ekre t stwarza w sze lk ie  w a ru n k i d la zw iększenia p ro ­

dukc ji ro ln icze j Z iem  Odzyskanych.
Z drugiej zaś s trony  p rzew idu je  on k a ry  za złe gospodaro­

wanie, opuszczanie gospodarstw, obniżenie zdolności p ro ­
dukcyjne j gospodarstw ro lnych.

Zapewni to u trzym anie  ro ln ic tw a  Ziem  Odzyskanych na 
odpow iednim  poziomie.

Gracjan Stanisławski
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R O K  S Z K O L N Y  1946/47

oblicze; 
Ustawa

szkolna z 1932 r., k tó re j tw órcam i b y li P ie rack i i J L 0 
upośledziła przede w szystk im  wieś. M im o *
obow iązku szkolnego —  zbudowano na wsi ^ YPY owanyi bądź 
wej. I I I  stopień organizacyjny rzadko j h y . nauczyciela.

f tc S S  » — >° 1

i l ' b  I S l n a t  że w  kra ju , w 
Wią ch łop i i robotn icy, w  szkołach wyższych było 
studentów  pochodzących z tych wars w- szkolnej Polski

Poniższa tab lica  jest ilustracją  p narzędziem sana-
przedwrześniowej i do wodem, ze sz °  klasę robotniczą i ch ło p - 
cyjnym, narzędziem, k tó re  uderzało w  'klasę roo
ką, a służyło sferom społecznie uprzy

lane Ministerstwa W yżn a* • Oświecenia PnUicż-
nego na rok 1935/36 ------------------ _

Stosunek liczbowy uczniów

vlLlc rUllU* Z cl tt v/ vi j  ” t
najemni pracownicy umysłowi 

Mniejsi przedsiębiorcy 
Właściciele rolni od 5 ha 
Służba domowa i robotnicy 
Robotnicy rolni 
Rentierzy

1255
1070
781
949
821

1630

1202
739
173
548
157

1706
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M asy robotnicze i ch łopskie nie m ia ły  możności kszta łc ić  się 
i  samym zosta ły odsunięte od udz ia łu  i  w p ływ u  na rządy 
państwem.

Przez 5 ‘/a la t szko ln ic tw o po lsk ie  k ry ło  się w  podzie­
miach. O kupant h itle ro w sk i z likw id o w a ł w  Polsce szko ły  śred­
nie i wyższe. Szkołę polską ograniczono do ciasnych ram 
kszta łcenia zawodowego na poziom ie rzem ieślniczym .

Is tn ia ło  w praw dzie  szeroko rozgałęzione szko ln ic tw o pow ­
szechne, ale znajdowało się ono pod opieką n iem ieckich  rad ­
ców, urzędujących w  inspektora tach szkolnych. Z samozapar­
ciem i w ie lką  ofiarnością  nauczycie lstw o po lsk ie  pod pozorem 
nauczania p rzedm iotów  zawodowych ksz ta łc iło  m łodzież na 
w szystk ich  poziomach.

Dzieje szko ln ic tw a okupacyjnego są w  opracow aniu jako 
przedm iot specjalnych badań.

W raz z przebudową życia społecznego, politycznego i  go­
spodarczego w y n ik ła  konieczność w ychow ania  nowego cz ło ­
w ieka, k tó ry  by  b ra ł czynny udzia ł w  w ykuw an iu  praw  demo­
kra tycznych, budowaniu nowej Polski, a następnie w  p rzysz ło ­
ści w  u trw a lan iu  i  pog łęb ian iu  zdobyczy dem okracji.

Szkoła stać się musi tw órczym  narzędziem  dem okracji, 
Przede w szystk im  przyczyn ić  się ona musi do podniesienia 
stopnia ośw ia ty w  najszerszych masach.

W  celu urzeczyw istn ien ia  now ych zadań szko ły  po lskie j, 
w y n ik ła  potrzeba odbudowy jej na now ych podstawach, o od­
miennej organizacji i  innych program ach nauczania, opartych 
na różnych od przedwrześniowej treściach poznawczych i  w y ­
chowawczych.

Nowa p o lity ka  ośw ia tow a opiera swój k u ltu ra ln y  program  
na potrzebach najszerszych mas robotn iczych  i  chłopskich.

Poważnym k rok iem  naprzód w  spraw ie re fo rm y szko ln ic­
twa b y ł Łó d zk i Zjazd O św ia ty  w  czerwcu 1945, k tó ry  zgroma­
dz ił 650 osób, w  tej liczb ie  na jw yb itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li 
swata naukowego i  p ra k ty k i pedagogicznej oraz adm in istrac ji 
szkolnej.
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Rok 1945/46 b y ł w  m yśl założeń reform y, k tó ra  stoi nsc 
gruncie jednolitości, powszechności, publiczności i bezpłatności,
pierwszym  etapem prac realizacyjnych.

1) W prowadzono zasadę klas jednorocznych, likw idu jąc  
tym  samym system przerabian ia jednej klasy w  ciągu k ilk u  la t;

2) Zrównano program  kl. V II-e j szkoły powszechnej z I-szą 
gimnazjum;

3) W prowadzono dla m łodzieży opóźnionej w iek iem  Kurs 
przyśpieszony zarówno w  zakresie szkoły powszechnej jak 
i średniej;

4) Udostępniono studia akadem ickie szierokim rzeszom 
przez utw orzenie rocznego kursu wstępnego na wyższych 
uczelniach.

Dalszym etapem w  rea lizacji założeń re form y szkolnej b y ­
ło wprow adzen ie nowego przejściowego program u do szkoły 
Powszechnej I-k l. gimnazjum ogólnokształcącego.  ̂(„P lany go­
dzin i  m a te ria łów  program owych na rok  1945/46 ). Program 
ten przyw raca szkole przedm ioty kszta łcenia artystycznego, 
W yrównuje b ra k i w  języku ojczystym, h is to rii, geografii, re a li­
zuje now y program  h is to rii i  w  zasadzie prow adzi do upow ­
szechnienia e lem entów  w ykszta łcen ia  średniego w  szkole pow ­
szechnej.

Rok 1946/47 jest dalszym etapem przebudow y ustroju 
j P rogram ów szkolnych. Fundamentalne posunięcie o z i 
W id o w a n ie  I-k l.  gimnazjum; jest to pierwsze stadium rozbu­
dowy szko ły  ośm ioletniej.

Szkoła ośm ioletn ia powstanie w  roku  szkolnym  1946/47 
*  8 okręgach szkolnych; śląskim, k rakow skim , kielecjcun, 
rzeszowskim, łódzkim , poznańskim, pom orskim  i  warszawskim . 
^  tych m iejscowościach, gdzie będą czynne szkoły osmio e me, 
n*e należy przyjm ow ać likw id a c ji II-k l.  gimnazjum.

Szkoła powszechna otrzym uje w  początkach sierpnia no- 
WY program ; „P lany  godzin i program p r z s p c io ^  dla szkół 
Powszechnych (podstawowych) na rok  szko ny ,
Jekt zasadniczego program u dla szkoły 8-Ie mej u aze się , 
u ia te ria ł dyskusyjny z początkiem  roku  szkolnego

Program y szkół średnich i  zawodowych są jeszcze w  opra­
cowaniu.
. Na poszczególnych odcinkach szko ln ictw a ^ a rdz a c ja r  o ̂  
k u 1946/47 na podstaw ie ins trukc ji przedstaw ia się następującą.
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PRZEDSZKO LA

W ydz ia ł W ychow ania  Przedszkolnego przew iduje duży 
rozw ój akc ji w  zakresie planowego pow iększania liczby  p rzed­
szko li oraz podniesienie ich stopnia organizacyjnego i  poziomu 
pedagogicznego.

W  zw iązku  z podniesieniem  poziomu przedszkoli, podnieść 
się rów n ież musi poziom  w ychowawczyń.

P ierwszym  posunięciem w  tym  k ie ru n ku  jest likw idac ja  
sem inariów  dla przedszkolanek.

Powszechność p rzedszko li d la dzieci ód la t 4 —  7 pojmuje 
się jako udostęnienie ich dla ogółu bez obowiązku uczęszczania. 
O bow iązek zakładania i u trzym ania przedszko li —  analogicz­
nie do szko ln ic tw a powszechnego —  spoczywać będzie na pań­
stw ie i samorządach.

W  roku  1946/47 —  przew iduje się 6000 oddzia łów  i ty leż 
etatów , -zamiast tegorocznych 4.400.

SZK O ŁA  PO W SZEC H N A

N ow y ro k  szkolny rozpoczyna sę pod hasłem:
1) Pełnej rea lizac ji powszechności nauczania podstaw ow e­

go —  dąży się do jej osiągnięcia poprzez:
a) uruchom ienie szkół dotąd nieczynnych,
b) in tesyw ne organizowanie szkół w  najm niejszych na­

w e t skupiskach na Ziem iach Odzyskanych,
c) podniesienie stopnia organizacyjnego szkoły,
d) rea lizow anie lik w id a c ji sku tków  w o jny  w  naucza­

n iu  drogą o tw ie ran ia  odpow iednich typów  szkół,
e) ponadto przedłuża się obow iązek szkolny o jeden 

ro k  —  dla dzieci urodzonych w  ro ku  1932, jeże li ten 
ro k  szkolny um ożliw i im ukończenie V I lub  V II  
klasy.

W  roku  1946/47 poraź p ie rw szy przez zniesienie I k lasy 
g im nazjalne j zostanie zapoczątkowana re fo rm a szko ln ic tw a 
w  odrodzonej Polsce.

2) Jedno litośc i kszta łcenia podstawowego w  zakresie 
7 klas.

W  pew nych ośrodkach, gdzie szkoła powszechna jest niżej 
zorganizowana to zn. o mniejszej niż czterech liczb ie  nauczy­
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c ie li może powstać p rzy  gimnazjum klasa wstępna, do k tó re j 
uczniow e przechodzić będą ze szkoły powszec nej.

D la  zapewnienia każdemu dziecku w iedzy stawowej.
w ładze szkolne odpow iednio rozplanowa y s1®1'  naiwvżei do 
w idu jąc dla m łodszych dzieci odległość od szko ły naiwyze, do
trzech k ilo m e tró w  i 4 km. dla starszyc . .

W  m ałych osiedlach w ie jsk ich  pozostawione M ą n .s s z e  
k lasy szkól powszechnych z tym , że m lodziez starszych
pow inna uczęszczać do najbliższej pe nej sz o . ^

Celem lik w id a c ji w  nauczaniu &k^ t^ \ y ó° ^ e^ X o r o l z -  
obok klas norm alnych —  specjalne ciągi s ^ . .  w ieku 
n e ,  dw ule tn ie  i  trzy le tn ie , przeznaczone dla dzieci
w łaśc iw ym  i  o 2 la ta  opóźnionych. i

Program  nauczania w  zw iązku *  p o w a d z o n y  do k l
lega zmianom. Przede w szystk im  iw ;ecie współczesnym
V II I  now y przedm iot „N auka o Polf c® . został  przekszta łcony 
i jako podbudowę do niego odpowiednio zosta! p

kurs h is to rii w  k l. V I I  i V II I .  __ da- uczniow i

„N auka  o Polsce i  św iecie. ^ " ¿ ^ f e k o n o m ü  i  socjologii 
w  popu la rnym  u jęciu w iadom ości umenia współczesnych
i innych elem entów  Potrzebny<;[ czneg0 państwa i  w spółpracy 
prob lem ów  rozbudow y dem okraty 8

m iędzynarodowej. oWSZechnej wprow adzony sy-
Poza tym  zostaje w  szkole P oraz położony duży na-

stem atyczny kurs m atem atyki i Y 1 
cisk na ję zyk i obce.

SZKO ŁA ŚREDNIA

na siedm ioletnie j szkole pod-
T rzy le tn ie  gimnazjum opa __ realizuje kszta łcenie

awowej, obejmujące klasy 1 , <
jólne na poziom ie średnim. z końcem roku

Dotychczasowa klasa I gimnazju ^  gimnazjach, za zgo- 
•45/46 zw in ię ta . Jedynie p rzy  nie k ]asy  wstępne w yrów - 
Ł w ładz szkolnych mogą się o szkół powszechnych
.wcre, k tó re  b e d , pełn ić w  r to r tm l»  d o ^ K  uzPpeh]ia jących. 
n isk im  stopmiu organizacyjnym

Q q



Są one rów nież przew idziane —  w  w y ją tkow ych  w ypadkach 
—  dla m łodzieży repa trianck ie j lub pow tarza jące j kurs.

2 le tn ie  licea ogólnokształcące z podzia łem  na dzia ły : 
humanistyczny, m atem atyczno- fizyczny i  p rzyrodn iczy, pozosta­
ją bez zmian,

O bok normalnego toku  nauczania istn ieć będą nadal skró ­
cone fo rm y kszta łcenia o ustro ju  semestralnym:

a) dw u le tn ia  szkoła gimnazjalna —  przeznaczona dla m ło ­
dzieży opóźnionej w iek iem , a przede w szystk im  —  dla m łodzie­
ży pracującej,

b) dw u le tn ia  szkoła gimnazjalna —  jako podbudowa liceów  
pedagogicznych bądź zawodowych,

c) trzy le tn ia  pełna szkoła —  realizująca program  gimna­
zjum i  liceum  —  przeznaczona rów nież d la  m łodzieży opóźnio­
nej w iekiem , w  tym  szczególnie m łodzieży pracującej.

W  program ach nauczania —  w  zw iązku z likw id a c ją  k l. I  
gimn. —  nastąpią pewne przesunięcia,

Do począ tku  ro k u  szkolnego 1946/47 zostaną opracow a­
ne —  nowe instrukc je  program owe d la  gimnazjum, i liceum,, 
uwzględniające rów nież aktualne zagadnienia współczesne.

SZKO ŁY Z A W O D O W E

W  ro ku  szkolnym  1946/47 4-le tn ie  gimnazja zawodowe', 
oparte  na 6 klas. szkole powszechnej, zostaną przekszta łcone 
na 3-letn ie, oparte na 7-klasowej szkole powszechnej. W  zw iązr 
ku  z tym  jedynie II, I I I  i IV  k l. będą rea lizow a ły  dotychczaso­
w y  program , klasa I  zaś prowadzona będzie wg 3-letniego 
gimnazjum.

Obecne 4-le tn ie  gimnazjum, oparte na 7 klas. szkole po­
wszechnej, będą w  przyszłości przekszta łcone na licea z pod­
budową 8-le tn ie j szko ły podstawowej. Jednocześnie zachowu­
je się dla opóźnionych w iek iem  ciągi skrócone. W  w y ją tk o ­
w ych w ypadkach za zgodą K u ra to rium  mogą być tworzone 
przy  3 -le tn im  gimnazjum ¡klasy wstępno-w yrów naw cze.

S zko ły stopnia licealnego - t-  w  ro ku  szkolnym  1946/47 n ie  
ulegają zmianie.
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Dokształcające szkoły zawodowe. W szyscy absolwenci 
szkół powszechnych, zarówno m łodzież pracująca i n iepracu­
jąca, k tó rzy  nie wstąp ią do szkół ogólnokszta łcących lub za­
wodowych typu  zasadniczego, obow iązani są zapisać się do do­
kształcającej szko ły zawodowej.

Publiczne szko ły dokształcające kszta łc ić  będą m łodzież 
od 15 roku  życia —  po ukończonej 7 klasowej szkole powszech­
nej.

Publiczne Szkoły Dokształcające w  najbliższym  czasie zo­
staną przekształcone na Średnie S zko ły Zawodowe,

Szkoły niższe oparte na I szczeblu program owym  szkoły 
powszechnej (4 klasy) ulegają likw id a c ji. Jedynie w y ją tkow o  
w m iejscowościach, gdzie szko ły powszechne mają n iski sto­
pień organizacyjny —  K ura to rium  zezw oli na prowadzenie 
k l. I dla m łodzieży powyżej w ieku  obow iązku szkolnego.

Ponadto będą czynne różne szkoły przysposobienia zawo­
dowego I i I I  stopnia, prowadzone wg dotychczasowych zasa 
organizacyjnych.

W obec tego, że szko ln ic tw o zawodowe ma przed sobą do­
niosłe j wagi zadanie dostarczenia dużej ilości w ykw a  i i °w a 
nych zawodowców dla życia gospodarczego, a publiczne z o 
ły  Zawodowe nie rozporządzają dostateczną ilością_ warsz a 
tów  i w ykw a lifiko w a n ych  sił nauczycie lstwa —  w ładze szkoi- 
ne w idzą m ożliwość zrea lizow ania powszechnego kształcenia 
zawodowego jedynie poprzez Centralę W yszkolen ia  Zawo o- 
wego.

Centrale Wyszkolenia Zawodowego przeznaczone są dla 
Poszczególnych zawodów. Zadanie ich polega na zapewnieniu 
m łodzieży w ykszta łcen ia  zawodowego, na w  rozeniu o me 
tod pracy, na poznaniu nowoczesnych w arszta tów  i ryn u
zbytu. , , . „

Dążyć się będzie do tego, by Centrale W ysz o enia awo 
dowego o tw ie rać w  ^
Wysokim poziom ie i ma w yn w d u i w  /  . . , , ,
W  Centra lach uczeń będzie przebyw ał zalezme od klasy, od 
4 -  8 tygodni w  roku  i będzie przerab ia ł p rzedm ioty specjalne 
°raz częściowo zawodowe. Rolę Centra l mogą w  o resie przej 
ściowym spełniać poza w łaśc iw ym i Centra lam i —  w ysoko po­
stawione Publiczne S zko ły Zawodowe specjalne lub typu za­
sadniczego.
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Uruchom ienie C entra l W yszko len ia  Zawodowego nastąpi 
ko ło  1 lis topada br,

K U RSY I  SZKO ŁY D L A  DOROSŁYCH.

Dokszta łcanie dorosłych —  zagadnienie doniosłej wagi —  
rea lizow ane będzie w  roku  1946/47 na kursach, w  szkołach p o ­
wszechnych i  średnich.

Kursy dla analfabetów i półanalfabetów —  jako kursy po­
czątkowe I stopnia —  są najważniejsze w  dziale prac ośw ia to­
w ych —  i dlatego będą organizowane naw et dla 10 osób,

Kursy repolonizacyjne —  są ważną form ą pracy na Z ie ­
m iach Odzyskanych. K siążką zalecaną w  nauczaniu na kursach 
repolon izacyjnych będą w  roku  1946/47 w yp isy p. t. ,,Nie rzu- 
cim ziem i...“

Trzyletnie szkoły powszechne rea lizu ją  w ciągu 6 seme­
strów  program  7-io le tn ie j szko ły  powszechnej.

Kursy dokształcające I I I  stopnia —  przygotow u ją  do zda­
w ania egzaminu w  zakresie 7 -le tn ie j szko ły powszechnej; prze­
rab ia  się na n ich  kurs 2 k las w  ciągu roku.

Na w szelkie typ y  kursów  w  zakresie szkoły powszechnej 
i do szkół powszechnych dla dorosłych przyjm uje się m łodzież 
z ukończonym  16-tym  rok iem  życia.

Szkolnictwo średnie. T rzy le tn ie  szko ły  średnie dla doro­
słych o ustro ju  semestralnym rea lizu ją  w  okresie prze jścio­
w ym  zasadniczy program  gimnazjum i liceum  normalnego z p o ­
działem  w  liceum  na typy.

Program nauczania w  zasadzie nie różn i się od program u 
szko ln ic tw a  średniego —  jedynie nauka re lig ii oraz języka ła ­
cińskiego w  szkołach średnich dla dorosłych nie są przedm io­
tem  obow iązkowym .

W ie k  norm alny usta lony dla szkół średnich dla d o ro ­
słych —  to ukończony 18 ro k  życia.

S ZK O LN IC TW O  W YŻSZE

Rok 1945/46 b y ł rok iem  fundam entalnym  w zakresie roz­
budow y sieci szkół wyższych.

W  ro ku  1946/47 w ładze akadem ickie p o s ta w iły  sobie inne 
zadanie.
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Przede w szystk im  sk ie row a ły  ca ły w ys iłe k  w  k ie ru n ­
ku uzupełn ienia kad r profesorskich. A  nie jest to rzeczą 
ła tw ą, gdyż okupant w ym ordow ał 40% profesorów .

2. Zaopatrzy się un iw ersyte ty , labo la to ria  i b ib lio te k i 
w  p rzyrządy i  pomoce szkolne.

3. Przygotuje się zak łady naukowe do podejm owania i w y ­
konyw ania  somodzielnych badań naukow ych i ekspery­
mentów.

Powstaną p laców k i naukowe, k tó re  będą rozw iązyw ać 
i opracow yw ać zagadnienia z różnych dziedzin —  i jednocześ­
nie szkolić personel dla przyszłych zakładów.

4. W  dziedzinie organizacyjnej dokonane będą zmiany 
w  uzyskaniu stopni naukowych.

5. Na odcinku życia akadem ickiego nastąpi duża popraw a 
z uwagi na rozwój budow n ictw a domów akadem ickich. 
Popraw ienie by tu  m łodzieży szkó ł wyższych nastąpi 
przez założenie „T o w arzys tw a  Popieran ia M łodz ieży 
Szkół W yższych —  do którego zaangażowano czynn ik i 
społeczne.

6. W  celu szerszego udostępnienia szkół wyższych, dzia­
łalność Kom is ji W e ry fika cy jn o -K w a lifika cy jn ych  zosta­
ła  przedłużona na ro k  1946/47, co da w ie lu  możność 
wstępu na studia wyższe.

* *
*

N ajw iększym  osiągnięciem na polu ośw ia tow ym  będzie re ­
alizacja „D e k re tu  o organizacji publicznego systemu ośw ia ty  
i w ychow ania narodowego“ , k tó ry  w  tej ch w ili jest na w arszta ­
cie prac rządowych. D e k re t op ie ra  się na następujących tezach:

1. Opieka wychow aw cza nad dziećm i i m łodzieżą do la t 19, 
w  szczególności nad sierotam i.

2. powszechne przedszkolne w ychowanie dzieci od 4 —  7 
lat.

2. powszechne obow iązkowe kszta łcenie podstawowe od 
7 —  17 lat.

4. powszechne obow iązkowe kszta łcenie ogólne i zawodo­
we na stopniu średnim  od 15 —  18 la t.

5. kszta łcenie specjalne.
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6. kszta łcenie na stopniu wyższym  w  oparc iu  o szkołę 
średnią.

7. upowszechnienie k u ltu ry  i kszta łcenie dorosłych.
Realizacja dekre tu  o organizacji publicznego systemu

ośw ia ty  i w ychow ania  narodowego —  usunie w iekow e k rzyw d y  
w  dziedzinie powszechnego kszta łcenia mas ch łopskich i ro ­
botn iczych i  p rzyczyn i się do powstania dem okracji k u ltu ra l­
nej —  podstawy dem okratycznego państwa.

Obecna szkoła polska pow o li, ale system atycznie realizuje 
postu la ty  re fo rm y szkolnej, budując now y system ośw iaty, 
oparty  na nowych treściach i wartościach. Droga, k tó rą  postę­
puje szkoła polska, to droga w łaściw a: —  dem okratyzacja  k u l­
tu ry  i ośw iaty.

m gr N a ta lia  O brębska
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A K C J A  
1N FO RM AC YJN 0 - 0  Ś W I A T O W A

Z in ic ja tyw y  KCZZ oraz Zw. Samopomocy Chłopskie j po­
w zię to  postanow ienie przeprowadzenia w  ca łym  k ra ju  w ie lk ie j 
akc ji in form acyjno-ośw ia tow e j, Polegać ona będzie na szerze­
n iu  wśród ludności, zarówno w ie jsk ie j, ja k  i m ie jskie j, w iedzy
0 naszym życiu  społecznym, po litycznym  i gospodarczym, 
a w  dalszej konsekw encji na przyzw yczajan iu , naw et na jbar­
dziej dotąd b iernych w a rs tw  ludności do rzeczowego zajm owa­
n ia  się sprawam i państwa. W iadom o powszechnie, jak  w ie le  
szkody w yrządza św iadom ie k ła m liw a  dyw ersyjna p lo tka  p ro ­
pagandowa, o ile  tra f i na podatny grun t społecznej b ierności
1 myślowego lenistwa,

Najprostszą i najskuteczniejszą form ą dzia ła lności są re fe ­
ra ty  i pogadanki.

Świeżo powsta ła  K ra jow a  Kom isja  Ins trukcy jno -O św ia to - 
wa składająca się z p rzeds taw ic ie li KC ZZ i ZSCh, M in. Inf. 
i Prop., Zarządu G łównego Pol. W ych. W P. i TU R -u , U tw o rzo ­
ne zostaną Kom is je  W ojew ódzk ie  o analogicznym  składzie. 
G łów ny ciężar p racy  na odcinku  w ie jsk im  przejm uje ZSCh, 
w  m iastach dzia łać będą Zw. Zawodowe, U rzędy i  O ddzia ły  In ­
form acji i Propagandy, Zarządy Pol. W ych. p rzy  D O W  i po ­
szczególnych jednostkach oraz T U R  zajmą się dostarczaniem 
m ateria łów  ośw ia tow ych oraz ins truk ta rzem , W  razie po trzeby 
będą k ie ro w a ć  prelegentów .

W e w szystk ich  m iastach będą utw orzone K o ła  R eferentów  
(liczą maksimum 100 osób), k tó re  ustalą na swych zebraniach 
'Wszelkie bliższe w ytyczne akc ji re fe ra tow e j, Analogiczne po ­
wstaną także ko ła  p rzy  Pow. Zarządach Zw. Samopomocy
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Chłopskie j, k tó re  składać się mają przede w szystk im  z p re le ­
gentów delegowanych przez poszczególne Zarządy Gminne.

Instruow aniem  'kół re fe ren tów  i k ie row an iem  ich  pracą 
ząjmą się in s tru k to rzy  w ydelegow ani przez O kr, Kom isje ZZ, 
ewentua ln ie W oj, Żarz, Zw. Samopomocy Chłopskie j p rzy  
czynnej pom ocy U rzędów  Inf. i Prop. i Żarz. Pol.-W ych, W . P. 
Zebrania K ó ł odbywać się w inny przynajm niej raz na dwa ty ­
godnie.

Do pracy w  ko łach  obow iązani są wszyscy nadający się do 
niej, cz łonkow ie  Zw. Zaw odow ych i  Zw. Sam. Chłopskie j. W y­
znaczeni będą w  drodze organizacyjnej przez odpow iednie w ła ­
dze zw iązkowe.

Jeśli chodzi o samą techn ikę wygłaszania re fe ra tów  pod­
kreś lić  trzeba, że nie mogą one w  żadnym razie p rzyb ie rać cha­
ra k te ru  w ieców  propagandawych. A kc ja  inform acyjno-ośw ia- 
tow a nie jest organem doraźnej propagandy w  tym  znaczeniu, 
jak im  w  nim  na p rzyk ład  b y ła  akcja przedreferendowa, Nosi 
ona natom iast charak te r d ługofa lowej, docierającej wszędzie 
p racy uświadamiającej, zm ierza do podniesienia w yrob ien ia  spo­
łecznego jak  najszerszych mas społeczeństwa. D latego też cy­
frą  najbardzie j odpow iednią, jeś li chodzi o liczbę słuchaczy jest 
ok. 30 osób, w  żadnym zaś w ypadku nie pow inna ona p rze k ra ­
czać se tk i, gdyż zatraca się w tedy  k o n ta k t pre legenta z audy­
torium , dyskusja staje się chaotyczna i jałowa, a e fek t jej co 
najmniej problem atyczny.

Uwaga ta, o un ikan iu  w iecowego tonu, odnosi się także do 
innych stron re fera tu . M ów ić  należy głosem spokojnym , rze­
czowo, wystrzegać się o k rzykó w  i pustych słów, P relegent w i­
nien być wszechstronnie przygotow any do dyskusji i m ożliw ie  
jak  na jlep ie j o rien tow ać się w  w arunkach m iejscowych. Pam ię­
ta jm y, że drobne, loka lne  n iedociągnięcia i b ra k i byw a ją  często 
przyczyną negatywnego stosunku do ogó lnokszta ltu  życia 
w  kra ju , szczególnie u ludz i mniej w yrob ionych .

Tem atyka  re fe ra tów  nie może być ustalona a p r io r i. Pew ­
nie zagadnienie zasadnicze, jak  np, „N ow e fo rm y dem okrac ji“ 
(dem okracja ludowa), „Nasz stosunek do N iem ców “ , „P rzec iw - 
po lskie  know ania  pew nych k ó ł zagranicznych“  z jednej strony, 
a m ożliw ie  jak  najszerzej uwzględnione tem aty gospodarcze 
z drugiej strony, staną się kanwą, na k tó re j w  zależności od w a ­
runków  terenow ych omawiane będą rozm aite  zagadnienia spe­
cjalne. W  każdym  razie wymagać należy od każdego z re fe­
ren tów  dokładnej znajomości tematu.
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W  ramach akcji kół referentów wielka rola przypadnie 
Urzędom Informacji i Propagandy.

A kc ja  in form acyjno-ośw ia tow a musi się stać dla n ich  jed­
nym  z zadań podstawowych. W szelk ie  opracowania nadcho­
dzące z cen tra li (b iu le tyny, konspekty, „P o ra d n ik  P racow nika 
Społecznego“  itp .) w inny być natychm iast dostarczone ko łom  
prelegentów . Samodzielne opracowanie m a te ria łów  do re fe ra ­
tów  staje się zadaniem każdego urzędu. Tam gdzie OKZZ  
i ZSCh nie wykażą się odpowiednią sprawnością organiza­
cyjną, inicjatywę organizowania kół referentów wezmą na sie­
bie urzędy inf. i prop.

Do akc ji in s truk tażu  staną wszyscy pow o łan i do tego p ra ­
cow n icy In fo rm ac ji i Propagandy. Ścisły k o n ta k t musi być 
utrzym any ze w szystk im i ins ty tuc jam i reprezentow anym i 
w Komisjach.

Jeśli chodzi o w spółpracę w  akcji, szczególnie cenną w inna 
się okazać pomoc Żarz. Pol. W ych. W . P. dz ięk i dośw iadcze­
niu, jak ie  zdobyły one w  swej dzia ła lności wśród jednostek w o j­
skowych. P ilną także uwagę należy zw róc ić  na pomoc, jaką k o ­
ła  m iejskie muszą, z na tu ry  rzeczy, okazać wsi.

W reszcie bardzo ważne jest ciągłe i czujne w yko rzys tyw a ­
nie doświadczeń zdobywanych przez poszczególnych prelegen­
tów. W  tym  celu konieczna jest dobra organizacja akcji spra­
wozdawczej (m ożliw ie  częste zebrania k ó ł re fe ren tów  i kom isji 
wojewódzkich).

I
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P R O P A G A N D A  
O D B U D O W Y  W A R S Z A W Y

I N S T R U K C J A

dla Urzędów W oj. i Oddziałów Powiatowych Ini. i Prop.

L
M IE S IĄ C  M O B IL IZ A C JI S IŁ N A R O D U  D L A  O D B U D O W Y

W A R S Z A W Y  *)
W e wrześniu 1946 r. przeprowadzana będzie w  pierwszym  

rzędzie akcja realnej pom ocy w  odbudowie S to licy. Punktem  
ciężkości całej akc ji jest organizacja pomocy. Cała akcja w inna 
być nasycon treścią  propgandową z naczelnym  hasłem odbudo­
w y i  doprowadzona do w szystk ich  ośrodków . Przypadające na 
w rzesień okolicznościowe rocznice zw iązać na leży z tą akcją.

Szczególnie z n ią  związana i  jednocześnie zapoczątkow y- 
wująca akcję jest rocznica napadu N iem ców  na Polskę 1 w rześ­
nia 1939 r., obrona W arszaw y i dalsza jej w alka, jej m a rty ro lo ­
gia i zniszczenie w  czasie okupacji h itle row sk ie j.

W  rocznicę w rześniow ą ja k  w  całej akc ji uw ypuk lon y  być 
musi m om ent antyn iem ieck i z akcentem  istn ien ia  groźby.

II .
R O C ZN IC A  N A JA Z D U  N IE M IE C K IE G O

N aśw ietlen ie  k lę sk i w rześniowej wymaga om ów ienia sze­
regu mom entów:

*) M a te ria ły  propogandowe dotyczące odbudowy W arszawy i propagan­
dy  w  tym  k ie runku  patrz: N r .Nr 5/6, 7 i 8 ,,Poradnika Pracownika Spo­
łecznego“ ,
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a) W ew nętrzna p o lity ka  sanacji pogłęb ia ła sprzeczność 
w ew nątrz narodu. Ozon —  końcowe stadium  sanacji 
zb liża ł się do O. N. R. i  endecji dla wspólnego zduszenia 
narastającej w a lk i mas ludowych. W ażką przyczyną sła­
bości P o lsk i by ła  jej w ie lonarodowość i  opór mas u k ra ­
ińskich  i b ia ło rusk ich . W  tych w arunkach i p rzy is tn ie ­
niu znacznej mniejszości n iem ieckie j szerzyła się dzia­
łalność h itle row sk ie j V  kolum ny, znajdującej podatny 
grunt w  rodzim ych organizacjach faszystowskich (O- 
zon, ONR, grupy endeckie). Is to tnym  jest wykazanie 
ciągłości p o lity k i w ew nętrznej rządów  przedwrześnio- 
w ych i faszyzacji k ra ju  m ożliw ym  w sku tek  rozb ic ia  
obozu demokratycznego.

b) Gospodarcza słabość Polski w yn ika ła  z is tn ien ia  ob- 
szam ictw a i w ładzy w ie lk iego kap ita łu , sprzęgniętego 
z kap ita łem  zagranicznym (ok, 75% obcych, w  znacz­
nej m ierze n iem ieckich  ka p ita łó w  w  podstawowych ga­
łęziach przemysłu). W yn ik ie m  tego ustro ju  by ło  cofn ię­
cie się gospodarki w  ciągu 20-lecia (w 1939 r. globalna 
produkcja  podstawowego przem ysłu o 15% niższa od 
p rodukc ji 1913 r.).

Słabość potencja łu  gospodarczego przesądzała słabość 
technicznego wyposażenia wojska.

c) P o lityka  zagraniczna sanacji oddała się na służbę dy­
plom acji H itle ra . A n ty radz iecka  postawa, będąca ko n ­
sekwencją i zaostrzeniem p o lity k i centrow ych i  cen tro ­
p raw icow ych  rządów  przedm ajowych (Chienopiast) o- 
sam otniła Polskę, pozbaw iła  naturalnego sprzym ierzeń­
ca p rzeciw  N iem com  i od trąc iła  jedyną realną, m ożliw ą 
i  skuteczną pomoc ZSRR.

d) W szystk ie  te pow ody pomnożone przez nieudolność 
i m oralną zgniliznę sanacyjnego k ie ro w n ic tw a  w o jsko­
wego poderw a ły  m ożliw ości oporu P o lsk i wobec najaz­
du h itle row skiego .

e) W rzesień 1939 r. ukaza ł w ym ow nie fałsz rzekomego 
pa trio tyzm u ze sfer rządowych. Haniebna ucieczka k l i ­
k i sanacyjnej, a z drugiej s trony bohaterska w a lka  mas 
żo łn iersk ich  i ludow ych (W esterp la tte , Kutno, W arsza­
wa, Czerwoni Kosynierzy, ba ta liony  robotn icze W o li) 
po tw ie rdza ją  fak t, że reakcja  w  ostatecznym  rachunku 
w iedzie do zdrady i  k lę sk i narodowej, a is to tnym i b o ­
jow n ikam i o n iepodległość są masy pracujące,
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f) K ap itu lac ja  W arszaw y po bohaterskie j walce p a tr io ­
tycznej ludności (w tym  jednostek pa trio tycznych  na­
w e t z obozu rządzącego, jak  np. S tarzyński) jest począt­
k iem  podziemnej wallki W arszaw y z okupantem  h it le ­
row skim , Ten moment wymaga maksymalnego propa­
gandowego nastaw ienia antyniemieclkiego.

I I I ,
W R ZESIEŃ  1939 —  W R ZESIEŃ  1946

W e w szystkich form ach propagandowych należy zestawić 
wrzesień 1939 r „  p rze jaw  słabości, rozdarc ia  wewnętrznego 
i osamotnienia po litycznego narodu polskiego z w in y  sanacji 
z wrześniem  1946 r, —  okresem budow y s iły  i jedności narodu, 
k tó ry  zdobywszy nowe miejsce w  Europie, w  oparciu  o p rzy ­
jaźń z narodam i s łow iańskim i, może skutecznie oprzeć się groź­
bie i próbom  odrodzenia im peria lizm u niem ieckiego.

W szystke poczynania propagandowe przen ikać w in ien mo­
ment odbudowy, k tó ra  jest d la P o lsk i zagadnieniem „b yć  albo 
nie być “ .

W arunk iem  odbudow y jest zjednoczenie w szystkich zd ro ­
wych, pa trio tycznych  s ił narodu i norm alizacja  życia. Spopula­
ryzow ać należy dotychczasowe osiągnięcia.

Is tn ien ie  znacznych s ił reakc ji nakazuje najostrzejszą w a l­
kę przec iw  anarchizowaniu życia, przeszkadzającemu odbudo­
w ie, oraz w a lkę  p rzec iw  tym  siłom  po litycznym , k tó re  stają się 
parawanem  dla reakcji.

Z ak tyw izow an ie  św iata pracy, m obilizacja w o kó ł odbudo­
w y i praca wyjaśnia jąca we w szystk ich  środow iskach związana 
być pow inna z ko n k re tn ym i zagadnieniami i  akcją pomocy 
w  odbudowie W arszawy.

IV ,
O R G A N IZ O W A N IE  A K C J I P R O PO G A N D O W EJ )

W rzesień pośw ięcony jest szerokiej akc ji realnej pomocy 
całego K ra ju  w  odbudowie W arszawy, pod hasłem „W rzes ień  
—  miesiącem m ob ilizac ji s ił N arodu dla odbudowy W arszaw y“ . *)

*) W  terenach szczególnie zniszczonych, należy tę akcję pow iązać ze 
sprawą m iejscowej odbudowy w  sensie wzajemnej pomocy różnych ośrodków 
z podkreśleniem , że odbudowa S to licy, serca Kra ju , jest czołowym  i  sym bo­
licznym  zadaniem całego kra ju . A kc ję  odbudowy S to licy  należy w  tych te re ­
nach prowadzić oględnie, aby n.iie w yw ołać zadrażnień nadmiernym obciąże­
niem m iejscowej, wyniszczonej ludmości.
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A kc ję  powyższą organizuje Naczelna Rada Odbudowy m. 
st. W arszaw y na ca łym  obszarze Państwa.

W  terenie akcję organizują b. ko m ite ty  P. P. O, K . p rze ­
kształcone w  ko m ite ty  obyw ate lsk ie  odbudowy W arszawy.

Z is tn ie jącym i kom ite tam i należy wejść w  ścisły ko n tak t, 
a gdzie jeszcze nie istnieją, zain ic jować ich powstanie.

P rzedstaw icie le U rzędów  i  O ddzia łów  In f. i Prop, obow ią­
zani są wejść w  skład kom ite tów .

Ponadto w  skład kom ite tów  w in n i wejść: przedstaw icie le  
Rad Naradowych, U rzędów. Samorządu, p a r t i i po litycznych  
i Zw iązków ,Zaw odow ych, organizacji społecznych i m łodzieżo­
wych, duchowieństwa, wdjśka, nauczycielstwa, sfer rzem ieśl­
n iczych i kup iectw a,

Zadaniem K o m ite tó w  O byw ate lsk ich  O dbudow y S to licy 
jest pomoc w  odbudowie W arszaw y w  postaci zb ió rk i środków  
pieniężnych i m ateria lnych, podejm owanie przez ośrodk i p rze ­
m ysłowe w ykonania  prac d la  W arszawy, (jak np. Łódź, Śląsk) 
oraz przeprowadzenie odpow iednie j akc ji propagandowej.

Zadaniem U rzędów  i O ddzia łów  Inf. i Prop. jest okazanie 
pomocy w:

a) ko lpo rtażu  na w szystk ich  szczeblach w yd a w n ic tw  (o- 
dezwy, p laka ty , na lepk i, broszury, fo tob roszury itd.) 
pośw ięconych odbudow ie W arszawy,

b) orgnizowaniu zebrań, w ystaw , w itry n  i im prez (np, za­
bawy, koncerty) na rzecz W arszawy,

c) przeprowadzeniu loka lne j akc ji prasowej i rad iow ej. 
(P rzeprowadzić konferencję prasową),

d) w  porozum ien iu z O kręgow ym i Zarządam i K in  spowo­
dować w yśw ie tlan ie  film ów  oraz przezroczy zw iąza­
nych z odbudową W arszawy,

e) przeprow adzeniu we w szystk ich  św ietlicach, Domach 
K u ltu ry  i szkołach odczytów  i pogadanek o S to licy  i  jej 
odbudowie.

A kc ja  propagandowa we w szystk ich  jej form ach pow inna 
u w ypuk lić  dotychczasowe osiągnięcia w  dziele odbudowy S to­
licy, jak  i całego K ra ju , i o fia rny  udz ia ł w  tym  dziele św iata 
pracy poszczególnych dzie ln ic k ra ju .

Podkreślić należy ko n tras ty  m iędzy n iszczycie lskim , barba­
rzyńskim  faszyzmem, a tw órczą  pracą P o lsk i dem okratycznej.

Cała akcja pow inna m ob ilizow ać szerokie ko ła  społeczeń­
stwa i spowodować w spó łzaw odnictw o m iędzy poszczególnymi 
w ojewództwam i, ośrodkam i przem ysłow ym i, szkołam i itd .
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Z A S A D N I C Z E  E L E M E N T Y  
P R O P A G A N D Y  W Z R O K O W E J

v.

U W A G I D O TY C ZĄ C E  M A T E R IA Ł Ó W  FL A G O W Y C H

Flagi na masztach.

Cechą charakterystyczną w szystk ich  bez 
w y ją tku  dekorac ji oko licznościowych jest 
m a te ria ł flagow y jako zasadniczy element 
dekoracyjny, toteż w skazów ki co do używa­
nia tych  m ate ria łów  dotyczą w szystk ich  ro ­
dzajów dekoracji. M a te ria łó w  tych  używ a­
my jako sztandarów i flag, jako ko ta r i ba l­
dachimów, jako p o k ryc ia  pow ierzchn i p łas­
kich.

Przy dekoracji sztandaram i uwzględniam y:

a) osadzenie sztandarów wzdłuż drzewca i masztu,

b) w  poprzek drzewca i masztu, p rzy czym flag k ró t­
szych od 5 m w poprzek nie osadzamy ze względów 
optycznych. ,

P rzy dekorac ji przestrzeni o tw arte j, deko ra c ję ' flagową 
obliczam y na w ia tr  lub względną ciszę. P rzy dekoracji „na 
w ia tr "  flag i k ró tk ie  puszczamy na w ia tr, flag i długie mocujemy 
w poprzek i szpanujemy (naciągamy na poprzeczki od góry do 
dołu i. napinamy). P rzy dekorac ji „na  ciszę" flag i k ró tk ie  upina- 
my z podwiisem, flag i d ługie możemy osadzić wzdłuż drzewca 
(ale nie masztów) i puścić luzem.
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Przy dekorac ji przestrzen i bardzie j rozleg łe j lub dachów 
przy  bardzo silnym  w ie trze  naw et d ługie flag i możemy osadzać 
w zdłuż masztów i puszczać na w ia tr.

Schemat dekoracji 
,,na ciszę“

Schemat dekoracji 
„na  w ia tr "

Fasady domów stojące w  perspektyw ie  czołowej lub w y ­
magające zamaskowania należy dekorow ać flagam i zamoco­
wanym i w poprzek drzewca a na p łasko do fasady. W  stosun­
kow o w ąskich ulicach, gdzie pa trzym y na fasadę z boku może­
m y flag i długie, ta k  jak i  k ró tk ie  zamocować w zdłuż drzew ców  
osadzonych na sztorc do fasady. D ekoracja  będzie w tedy w i­
doczna dla idących w zd łuż u licy , lecz n ieodpow iednią na w ie trz ­
ną pogodę. Sztandarów  um ocowanych na sztorc do fasady n igdy 
nie należy szpanować, gdyż w ia tr  nie mający ujścia po po­
w ie rzchn i fasady zerw ie flagę, Sztandary k ró tk ie , o ile  nie sta­
now ią szpaleru, upinam y w  pęk i wachlarzowate, jako czuby 
i zakończenia dekorac ji z szerokich p łach t m a te ria łów  flago­
wych, jako obram ienia godeł i em blem atów. Na py lonych  sto­
sujemy pęk i w ach larzow ate  w  paru kondygnacjach. D ooko ła  
ko lum n i s łupów  stosujemy p ę k i flag koncentryczn ie  ułożone.

Jako specjalnej odm iany flag używ am y p ropo rczyków  
tró jką tnych  lub u łańskich  naw leczonych szeregami na lin k i,
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W szystk ie  m ate ria ły  flagowe w  form ie ko ta r, ba ldach i­
mów, g irland i parawanów marszczymy przyjm ując 50% —  
100% pow ie rchn i na zmarszczenie. M a te ria ły  naciągnięte p łas­
ko nie dają żadnego efektu, w yglądają jak p łach ty  czy fartuchy. 
Pow ierzchnie pok ry te  z ja k ich ko lw ie k  pow odów  płasko roz­
b ijam y oddzie lnym i pasami marszczonymi. W sze lk ie  zw isy czy 
podpinania udają się lep ie j przy uprzednim  namarszczeniu m a­

te ria łu . M ałe  zw isy łukow e i podpinania nie dają dostatecznie 
p łynnych lin ii, dopiero m aterie, długości od 10 m. dają piękne 
lin ie  łu kó w  zwisów. Zw isy i lu k i na w ie trze  są bardzo k ło p o t­
liw e  lub  w ręcz n iem ożliwe. W iększe p łach ty  z m ate ria łów  fla ­
gowych w  form ie  ko ta r czy tła  pod inne dekoracje możemy ro z ­
pinać na ścianach dobrze osłon ię tych od w ia tru  n igdy zaś luzem. 
F lag i i draperie  nie należy p rzyb ijać na gwoździe, ale p rzy ­
w iązyw ać troczkam i lub rob ić  zaszewki.

Pęki flag

A dam  B o w b e h k i
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K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A

L P O L S K A

1) K O N S O LID A C JA  N A R O D U  N A K A Z E M  C H W IL I

5 sierpn ia b . r , w  sali K R N  w  ,, Romie odlbyło się walne zgromadzenie 
a k tyw u  PPS i  OM  TUR. Referat po lityczny  w yg łos ił1 sekretarz generalny 
C K W  PPS, poseł Józef Cyrankiewicz, k tó ry  om ów ił w k ła d  PPS w  w a lkę  
o wolność oraz stosunek Polskie j P a rtii Socjalistycznej dio sojuszu ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim .

W  końcu swego przem ówienia C yrankiew icz zapow iedzia ł nową próbę 
porozum ienia w szystkich 6-ciu stronn ictw , s tw ierdzając: ,,d!la zapewnienia 
Polsce spokoju koniecznego do dzieła odbudowy, d la  zapewnienia nam silnej 
Pozycji wobec zagranicy, k tó ra  by  chcia ła  w ykorzystać nas jako teren roz­
gryw ek m iędzynarodowych —  potrzebna jest konsolidacja narodu. W' tym  
celu podjęte zostaną raz jeszcze próby dojścia do porozum ienia m iędzy 
wszystk im i stronn ictw am i b loku  dem okratycznego“ . W  tym  samym czasie, 
„gdy są podejmowane w y s iłk i, dążące do konso lidac ji narodu, pewne grupy 
społeczeństwa starają się siać zamęt, niezgodę.

2) P O LA C Y  N A  SŁUŻBIE OBCEGO W Y W IA D U

Na szczególną uwagę op in ii publicznej zasługuje proces przeciw ko 6-ciu 
członkom  nielegalnych organizacii OP i  NSZ, k tó ry  toczył się przez k ilk a  
dn i przed W ojskow ym  Sądem Rejonowym  w  W arszawie. Oskarżonym u d o ­
wodniono akcję szpiegowską i  dywersyjną i  skazano ich ,na karę śmierci. 
W  uzasadnieniu w yroku  sąd podkreś lił, iż oskarżeni poszli w  służbę grupy 
ludzi, dla których prywatne interesy są ważniejsze, niż dobro całego narodu, 
poszli w  ślady zdra jcy  narodu, Bohuna, tw ó rcy  brygady św ię tokrzyskie j. 
Działa lność tych grup społecznych jest wodą na n iem iecki m łyn.

3) N IE M IE C K IE  D Ą Ż E N IA  O D W E T O W E

Również w  sierpn iu toczy ł się przed W ojskow ym  Sądem we W roc ław iu  
Proces przeciw ko 39 członkom  tajnej organizacji n iem ieckie j ,,Freies Deutsch- 
«and“ , oskarżonym o prowadzenie na te ren ie  Dolnego śląska akc ji dyw ersy j­
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no-sabotażowej (szczegóły pa trz  a rty k u ł „N iem cy i  ich przyszłość’ ). Z poś­
ród  39 oskarżonych:

na karę śm ierci skazano 15 osob 
na 15 la t w ięzienia 9 osób
na 10 la t w ięzienia 11 osób
na 2 la ta  w ięzienia 2 osoby
dw ie  osoby uniew inniono.

4) G R A N IC E  PO LSK I N A  ODRZE I  N Y S IE  (DW UG ŁO S)

M in is te r spraw .zagranicznych W ie lk ie j B ry ta n ii w  czasie dyskusji w  Izb ic

^ m*n P „...konieczność uznania nowej granicy po lskie j na Odrze i  Nysie 
wymagała przesiedlenia w ie lu  N iem ców".

Z okazji poświęcenia pom nika na cześć Francuzów, k tó rz y  w  odwet za 
działa lność „m aquis”  zosta li pom ordowani przez Niem ców, przem awiał w  Bar 
le  Duc generał de Gaulle. Poruszając problem y m iędzynarodowe mówca w y ­
pow iedz ia ł się przeciwko centra lnej adm in istracji Niemiec. Generał zazna­
czy ł bardzo silnie, że ty lk o  , „  .
granica nad Odrą, Nysą i Renem zapewnia bezpieczeństwo Łuropie.

5) ZA K O Ń C ZE N IE  D Z IA Ł A L N O Ś C I ZPP W  ZSRR

W  związku z zakończeniem dzia ła lności Zw iązku P a trio tów  Polskich 
w  ZSRR dnia 10 sierpnia b.r. odbyła się w M oskw ie uroczysta akademia 
z udzia łem  przedstaw ic ie li Zarządu G łównego Zw iązku P a trio tów  Polskich, 
ambasady R. P. w  M oskw ie i K om ite tu  W szechsłowianskiego.

6) R E P A T R IA C JA  N IE M C Ó W

Z dniem 12 sierpnia rb. ukazało się zarządzenie w o jew ody dolno-slą- 
skiego o natychm iastowym  zwolnien iu z pracy niem ieckich s ił Pom° cn‘ 
czych, zatrudm onych w  woj. dolno-śląskim . Zarządzenie ma na celu przy 
spieszenie akc ji repatriacyjne j,

IŁ  Z A G R A N I C A

i)  K O N FER EN C JA  P A R Y S K A  1946 R

Już pierwsze posiedzenia pozw a la ły  na zorientowanie się, iaiki duch pa-
tronu i e obradom Konferencji. , . - łreć

Pierwsza uchwała plenum usta liła , że przedstawiciele prasy mają by 
dopuszczeni do wszystkich zebrań Konferencji. Uchwała ta, aczko lw iek o 
malna, ma bardizo dobitną wymowę. Oznacza ona bowiem, ze p rz e d s ta w iu d  
21 narodów z góry opowiadają się przeciw  t. zw. sesjom przy dr zwiać 
kn ię tych  i zryw ają z zasadami tajnej dyplomacji. .

Poprzednia konferencja pokojow a (w W ersalu) me powzię ła tak

uehwdły^ius fcy łb y  s¡̂  źe konferencja pokojowa nie napotka trudności 
w  swoich pracach. Trudności te można by zauważyć już podczas pierwszyc» 
dn i prac konferencji. W alka toczyła  się o procedurę glosowania. CzęŚ 
państw  z A us tra lią  na czele stara ła  się przeprowadzić uchwałę o glosowam
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zw yk łą  w iększością głosów, n ie  b iorąc pod uwagę tego, że pokój pow in ien 
b yć  jednom yślny. Inne państwa, opierając się na uchwałach Organizacji N a­
rodów  Zjednoczonych, p row adziły  w a lkę  o m inimum jednomyślności tzn. 
w a łczy ły  o przeprowadzenie uchwał większością kw a lifikow aną  2/3 ogólnej 
liczby  głosów. Polska znalazła się w  liczb ie  państw dążących do jednom yśl­
ności, wychodząc z założenia, że jedne państwa nie mogą narzucać swej w o ­
l i  innym.

7 sierpnia zakończono w  kom is ji regulam inowej debaty w  spraw ie p ro ­
cedury glosowania. Pod głosowanie poddano 5 p ro jek tów  procedury:

W  głosowaniu przeszedł projekt brytyjski (nr 3). Po 10-dniowej przew le­
k łe j dyskusji kom isja regulam inowa K onferencji Pokojowej p rzy ję ła  uchwalę 
w  sprawię procedury głosowania. Spór o procedurę został zakończony. K on­
ferencja ruszyła z m artwego punktu. W  czasie debat w  kom is ji regulam ino­
wej m in ister spraw zagranicznych Zw iązku Radzieckiego zaznaczył, że „ trz e ­
ba liczyć się z głosem każdego, tak  małego jak w ie lk iego narodu, trw ały po­
kój natom iast zapewni jedynie jednomyślność."

* •

W ita jąc konferencję w  im ien iu Polski min. Rzym owski po dkre ś lił k o ­
nieczność stworzenia w kra jach b. sa te litów  Niem iec w arunków , aby 
m ogły wejść do rodziny narodów m iłu jących ppkój. Powinniśmy wyciągnąć 
do nich dłoń, aby um ożliw ić im na przyszłość oswobodzenie się z ba kcy li fa ­
szyzmu, M in  Rzym owski stw ierdza dalej, że_ Polska nigdy nie pozwoli na to 
aby Niemcy uciskały inne narody, a w ich liczbie Łużyczan oraz odgrywały 
przodującą rolę w basenie naddunajskim, na Bałkanach i w rejonie Bałiyku, 
nie pozwoli również Włochom znaleźć się znów w orbicie wpływów Niemiec. 
„Nasze własne in te resy" —  m ów ił min. Rzym owski —  „n ie  pozwalają nam 
zapominać o losie m ilionów  ludz i zam ieszkałych na pó łnocy i po łudniu na­
szych granic i  pragniemy stworzenia takiej atmosfery, któraby wpłynęła na 
rozwój przyjaźni z Czechosłowacją i Jugosławią".

* •

U rzędowe zaproszenia na konferencję pokojową w  Paryżu do 5 by łych 
państw nieprzyjacie lskich, z k tó rym i sojusznicy mają zawrzeć tra k ta ty  poko­
jowe tj. do W łoch, W ęgier, Bu łgarii, Rum unii i  F in lan d ii zosta ły wysiane. *

*

C złonkow ie agencji żydowskie j na całym świecie z ło ży li memorandum 
na kon fe renc ji pokojowej w Paryżu, w  k tó re j domagają się wprowadzenia do 
tra k ta tó w  pokojow ych specjalnych klauzu li, zabezpieczających prawa Żydów 
w  by łych  państwach nieprzyjacie lskich. Memorandum to jest opracowane 
przez św iatow y kongres żydowski, zw iązek Żydów  w  W ie lk ie j B ry ta n ii oraz 
przez am erykańską żydowską konferencję dla obrony praw  Żydów w  Europie.

M emorandum zawiera dalej żądanie, b y  własność Żydów, zamordo­
wanych w  czasie w o jny i  nie posiadających spadkobierców , by ła  przeka- 
2aria na cele osadnictwa żydowskiego.
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2) SP R A W Y  N IE M IE C

M in is te r spraw zagranicznych Polski), Wincenty Rzymowski, oświadczył 
przedstaw icie lom  paryskie j prasy, że Polska będzie popierać tezę francuską 
w  sprawie kontroli niemieckiego arsenału w  Zagłębiu Ruhry i w Nadrenii 
oraz tezę oderwania od Niemiec Zagłębia Saary i  Łużyc, Min. Rzym owski 
w ypow iedz ia ł się za ca łkow itą  n iepodległością Łużyc. Zdem entował on ró w ­
nież pog łosk i o is tn ien iu  międizy Polską a Czechosłowacją poważnych różnic, 
zdań w  kwestjaidh te ry to ria lnych .

3) O R G A N IZ A C JA  N A R O D Ó W  ZJED NO CZO NYCH

S ekre ta ria t N arodów  Zjednoczonych w  Nowym  Jo rku  opub likow a ł 
w pierwszych dniach sierpnia dwai dokum enty:

sprawozdanie sekretarza generalnego ONZ 
porządek dzienny najbliższego ogólnego zgromadzenia

R APO RT G ENERALNEG O  S E K R E TA R ZA

W  raporcie swym T rygve Liet stw ierdza, że przyszłe bezpieczeństwo' 
św iata zależne jest od w yn ików , jak ie  zostaną osiągnięte w  dziedzinie w spó ł­
pracy pomiędzy 5 w ie lk im i m ocarstwami. W szelkie nieporozumienia!, k tó re  
m ia ły  miejsce m iędzy 5-cioma mocarstwami, w yw o ływ a ły  n iepokój u wszyst­
k ich  narodów zjednoczonych. W ie rzy  on mocno, że w szystkie nieporozum ie­
nia zostaną usunięte, G eneralny sekretarz, nawiązując do obecnej kon fe ren ­
c ji pokojowej, wyraża nadzieję, że w a run k i na jak ich  zostanie podpisany po­
kój, przyczynią się do dalszej w spółpracy w ie lk ich  m ocarstw  na teren ie O r­
ganizacji Narodów  Zjednoczonych, Odpowiedzialność z,a przyszłe bezpie­
czeństwo św iata —  stw ierdza rapo rt —  ponosi 5 w ie lk ich  mocarstw. W edług 
raportu , niepokojące są objajwy odnośnie 5-ciu g łów nych spraw, k tó re  nie 
zosta ły na Radzie Bezpieczeństwa, załatw ione, a m ianowicie:

G recji
Indonezji
H iszpanii
L ibanu
Persji

Raport przypominaj, że żadne izagadnieinie n ie  zosta ło  de fin ityw n ie  zała t- 
w ione. Na zakończenie T rygve L ie  stwierdza, że w  jego m niemaniu Organi- 
zacja N arodów  Zjednoczonych stanie na wysokości zadania,

P R O G R A M  PR AC  OGÓLNEGO ZG R O M A D ZE N IA

Jednym z najważniejszych zadań zgromadzenia ogólnego będzie przy­
jęcie do ONZ nowych członków, W praw dzie przyjm ow anie now ych  cz łonków  
odbywa .się na zasadzie propozycji i zaleceń Rady Bezpieczeństwa, ostatecz­
na jednak decyzja należy do zgromadzenia ogólnego. .Dotychczas prośby 
o przyjęcie do ONZ z ło ży ły  następujące państwa:

A lban ia
A fganistan
M ongolska R epublika Ludowa 
Szwajcaria
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Szwecja
Łużyce
Transjordania

Drugim  zadaniem będzie wyznaczenie trzech kandydatów na niestałe 
miejsca w Radzie Bezpieczeństwa i sześciu nowych członków Rady Społecz­
no-Gospodarczej ONZ. Trzem a -knaijami, k tó re  ustępują z n iesta łych m iejsc 
w Radzie Bezpieczeństwa, są:

Holandia
M eksyk
Egipt.

Z Rady Społeczmo-Go-spodarcizej ustępuje 6 następujących kra jów :
Stany Zjednoczone
Ukraina
Jugosławia
Liban
Kolumbia
Peru.

K raje te mogą być ponownie wybrane, jeże li Rada Bezpieczeństwa za­
proponuje je na niesta łych cz łonków  ponownie i jeże li w  m yśl k a r ty  N a ro ­
dów Zjednoczonych nie będizie po temu trudności,

Poza tym  ogólne zgromadzenie ma do przedysku tow an ia ca ły szereg 
konkre tnych  sipraw politycznych, gospodarczych i  społecznych, W  dziedzinie 
gospodarczej i  społecznej porządek dzienny przew iduje dyskusję nad:

-sprawozdalniem sekre ta ria tu  generalnego
,, sytuacji gospodarczej na świecie
,, gospodarczej odbudowie k ra jó w  zniszczonych przez

wojnę
' „  dotyczące m iędzynarodowych zagadnień z dziedziny

zatrudnienia, zdrowotności i  pomocy gospodarczej.
W  dziedzin ie po lityczne j ogólne zgromadzenie za ła tw i przede wszystkim  

następujące sprawy:
1) skargę delegacji indy jsk ie j w  sprawie trak tow a n ia  mniejszości 

indy jsk ie j w  U n ii P o łudniow o-A trykańsfcie j
2j W niosek A u s tra lii w  spraw ie veta
3) W niosek K uby w  spraw ie veta
4) Zagadnienie Palestyny.

ZA S A D Y  P O L IT Y K I PO LSKIEJ N A  TE R E N IE  ONZ

są następujące- (z ośw iadczenia prób Oskara Langego):
1. Chcemy, żeby Organizacja Narodów  Zjednoczonych b y ła  sukcesem. 

Popieram y każdy w ys iłek , zm ierzający do zabezpieczenia i  u trw a ­
len ia  pokoju. Spośród osiągnięć na tym 'po lu  Organizację Narodów  
Zjednoczonych uważamy za najpoważniejsze-,

2. Zdajemy sobie sprawę -z tego-, że Organizacja N arodów  Zjednoczo­
nych może być sukcesem ty lk o  wówczas-, jeś li będzie is tn ia ła  w spó ł­
praca- w ie lk ich  m ocarstw . D latego popieram y wszystko, co tej 
w spółpracy sprzyja, a przeciw staw iam y się wszystkiem u, co jej 
przeszkadza

3. P rzeciwstaw iam y się wszystkim  próbom  tw orzen ia  na te ren ie  O r­
ganizacji Narodów  Zjednoczonych w ro g ich -b loków  jednych państw  
przeciw ko innym. B lo k i tak ie  bowiem  zm ien iłyby cha rakte r Orga­
n izacji N arodów  Zjednoczonych, uczyn iłyby  z niej narzędzie pol-i-
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ty k i przeciw ko jednemu z m ocarstw , zamiast narzędzia zabezpie­
czenia pokoju, jak im  być powinna.

4. Każdy blok, zwrócony przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu, musi 
na dalszą metę prowadzić do odbudowy N iem iec jako s iły  po litycz ­
nej i  m ilita rne j, Zagraża to naiszemu b y to w i narodowemu. Ponadto 
każda p o lityka  antyradziecka musi się oprzeć na reakcyjnych si­
łach społecznych, co by w  konsekw encji doprow adziło  do wzm oc­
nienia s ił reakcyjnych na ca łym  świecie,

OŚRODKI IN F O R M A C Y JN E  ONZ

Na kon fe renc ji prasowej w  Hadze sekretarz generalny ONZ T rygve Lie  
ośw iadczył, iż Europa nie interesuje się w  tym 's topn iu  co A m eryka  sprawa­
m i Narodów  Zjednoczonych. A m eryka iisk ie  un iw ersyte ty, koleg ia i szkoły do 
tego stopnia interesują się tym i kwestiam i, że trzeba.im  stale przesyłać spra­
wozdania z dzia ła lności ONZ. W  szkołach am erykańskich każda klasa ma 
swoją Radę Bezpieczeństwa, Przyczyną tego zjaw iska jest być może to, że 
dz ienn ik i amerykańskie poświęcają w id ie  miejsca sprawom Narodów  Z jed­
noczonych.

Redakcje pism europejskich odczuwają obecnie znaczny b rak papieru, 
wobec czego muszą ograniczać się, W  zw iązku z tym  Organizacja Narodów 
Zjednoczonych stara się utworzyć specjalne środki informacyjne. Postano­
w iono zorganizować małe b iura in form acyjne w  Kopenhadze, Londynie, Pa­
ryżu, K airze  i  Nankim e. Jeśli fundusze na to  pozwolą, podobne ośrodki zo­
staną utworzone w  sto licach innych państw. Departam ent in fo rm acji rozważa 
rów nież p ro je k ty  zorganizowania audycji rad iowych, nadawanych przez ONZ. 
Sprawa ta  będzie jednym z tem atów  obrad generalnego zgromadzenia we 
wrześniu br. „C hcia łbym  bardzo, abyśmy m ogli posiadać własną radiostację, 
za pośrednictwem  k tó re j m oglibyśm y zwracać się do całego św ia ta " —  po­
w iedzia ł T rygve Lie.

T rygve Lie, k tó ry  objeżdżał Europę, .z, Hagi udał się do Genewy, 
alby przejąć gmach dawnej L ig i Narodów. Jest raeczą prawdopodobną, że zo­
staną w  nim  umieszczone specjalne agendy ONZ.

4) R O K O W A N IA  B R YTYJSK O -EG IPSK IE

K o la  zbliżone do delegacji b ry ty jsk ie j tw ierdzą, że pe rtra k tac je  angiel- 
sko-egipskie toczą się norm alnie. W  ko łach tych podkreślają, że z kon iecz­
ności pe rtrak tac je  nie mogą toczyć się zbyt p rędko i przypom inają, że w  ro ­
ku 1936 także trw a ły  one k ilk a  miesięcy. W ojska b ry ty jsk ie  opuszczą K a ir 
we w rześniu b. r., wycofując się ze strefy'« kanału Sueskiego. Następny etap 
ewakuacyjny przew idu je  kw ate ra  główna na koniec bieżącego roku. Prasa 
egipska stwierdza, że „t. zw. ewakuacja to nic innego jak zwykłe przesunię­
cie wojsk z jednego punktu wewnątrz Egiptu na drugi“. Będziemy się cieszyć 
ty lk o  wówczas— „pisze dziennik A lb a lag "— kiedy osta tn i żo łn ie rz angielski 
opuści Egipt, a na to nie zanosi się, ponieważ A ng licy  absolutnie nie maj v 
zamiaru zrezygnować z bazy w  o j e n n o- m o rs k  i  e j w  A le ksan d rii".

5) Ł A M IG Ł Ó W K A  P A LE STYŃ SK A

W alka  w  Palestyeńie, k tó ra  początkow o m ia ła  cha rakte r zakonspirow a­
ny, p rzyb ra ła  ostatn io fo rm y o tw a rte j wojny, prowadzonej nie jakby się n r  
pierwszy rzu t oka zdawało m iędzy Żydami i  Arabam i, lec® m iędzy Żydam i
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a b ry ty jsk ie m i 'władzami m andatowym i. W a łka  ta, jak  p łom ień zryw a się 
i  przygasa, lecz ciągle trw a, zacięta pełna determ inacji, rozpaczliwa. Nie 
znaczy to, by nie is tn ia ł k o n f lik t  m iędzy Żydm i i  A rabam i, lub  m iędzy A ra ­
bam i i  w ładzam i b ry ty jsk iem i, lecz ta w a lka  jest jeszcze cicha i  raczej pro- 
dizi się ją p rzy zie lonych sto likach, a nie z bron ią w  ręku. . . .

Palestyna to w ie lk i gotujący się koc io ł, to pole w a lk i roz licznych in te re ­
sów, to zapalny punkt świata. W  ciągu maja i  czerwca b. r., po w ie lu  zama­
chach n a s tą p ił'k ró tk i okres n ieofic ja lnego zawieszenia b ron i i  zdawało się, 
że zwaśnione strony przy in te rw e nc ji Stanów Zjednoczonych dojdą do po ro ­
zumienia. W  okresie tego w yczekiw ania jak  grom z jasnego nieba spadi za­
mach na ho te l Daw ida w  Jerozolim ie. W  zamachu zginęło w ięcej Żydów niż 
A ng lików , d a ł on natom iast w ładzom  b ry ty jsk im  asumpt do przeprowadzenia 
masowych aresztowań. Od tego dnia codziennie aresztuje się w  Palestynie 
se tk i Żydów, Żandarmerja b ry ty jska  przeprowadza bardzo dokładne rew izje  
j  odkryw a coraz inne składy broni, am unicji i  m undurów. Przeprowadzona 
w  synagodze jerozo lim skie j rew iz ja  w y k ry ła  tam w ie lk i arsenał uzbrojenia.

P LA N  P O D ZIA ŁU  PA LESTYN Y

Problem  Palestyny wydaje się przerastać W ie lk ą  B ry tan ię  i  je j m ożli­
wości. Z w róc iła  się ona wobec tego do prezydenta Trumana, przedstaw iając 
nowe rozw iązanie zagadnienia Palestyny, według którego k ra j ten ma być 
podzie lony na 4 części:

1. arabska —  na zachodzie
2. żydowska — nad morzem Śródziemnym
3. pozostająca pod mandatem b ry ty jsk im  —  tró jk ą t na po łudniu zna­

ny pod naizwą Neguez
4. pod kon tro lą  m iędzynarodową —  okręg Jerozolim a —• Betlejem .

W edług planu okrąg każdy ma posiadać rodzaj autonom ii, nie naruszają­
cej jedności gospodarczej k ra ju : - ,

O bradujący w  Londynie rzeczoznawcy angielscy i  amerykańscy doszli 
do  wspólnego wniosku, że plan .podzia łu Palestyny jest jedynym  rozw iąza­
niem. I  tu  zaszła rzecz niespodziewana. Prezydent Trum an odw o ła ł am ery­
kańsk ich  cz łonków  kom isji, K ro k  ten jest kom entowany jako odrzucenie 
przez Prezydenta planu kom ilsji ekspertów  w  sprawie podzia łu  Palestyny. 
Istnieje-przypuszczenie, że w yw arło  tu  pew ien nacisk S tronn ictw o D em okra­
tyczne, k tó re  w  zw iązku ze zb liża jącym i się wyboram i, nie chce się narażać 
ko lom  sionistycznym' w  USA, przeciw nym  federacji Palestyny.

Stanowisko Żydów zostało sprecyzowane w dniu 5 sierpnia w  Paryżu. 
Agencja Żydowska odrzuciła  p lan stworzenia w  Palestynie federacji państw, 
•oświadczając, że p ro je k t ten jest nie do przyjęcia.

P o lityka  państw arabskich w  sprawie pa lestyńskie j da się zreasumować 
w  następujących punktach:

1. odrzucenie każdego p ro je k tu  podzia łu  i  odm ówienie b ran ia  udzia łu
w  naradach na ten  tem at . . .  ,

2. odmowa uczestnictwa w  kon fe renc ji okrągłego sto łu , jeś li Zydizi
będą zaproszeni , v .

3. zakaz całkowity emigracji żydowskiej i  zadanie odesłania wszyst­
kich Żydów, którzy przyjechali nielegalnie do Palestyny, do ich kra­
jów macierzystych.

4. zadanie ogłoszenia n iepodleg łości Palestyny, jako państwa arab­
skiego i  zniesienia mandatu angielskiego nad Palestyną.

P rzyw ódcy A rab ów  palestyńskich natom iast ośw iadczyli, że będą na le­
gać na
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1, natychm iastowe ogłoszenie niezależności Palestyny, jako obszaru 
arabskiego

2, ewakuację bryty jskich, oddzia łów  w o jskow ych z Palestyny.
O św iadczyli oni, że okres dyskusji m inął i  jeś li negocjacje dyp lom atycz­

ne nie dadzą wytyczonego przez nich rozw iązania, to wówczasl prze jdą do- 
czynu, zdecydowani na wszystko i  nie cofną -się prized żadną akcją.

STA N O W ISK O  ZSRR

Radio m oskiewskie, wypow iadając się w  sprawie podzia łu  Palestyny, p o ­
tęp iło  plan, k tó ry  jego zdaniem ma na celu utrzym anie panowania b ry ty j­
skiego w  tym  kra ju . Jeden z czołowych pub licys tów  sow ieckich V. Ł u c k i 
w ysunął tezę Palestyny, j-alko niezależnego państwa arabskiego., w  k tó rym  
Żydzi ko rzysta liby  z zupełnego rów noupraw nien ia. Laicki tw ie rdz i, że by łoby  
jedyne praw dziw ie  dem okratyczne rozw iązanie problemu. Nazywa on sio - 
nizm im peria lizm em  i  tw ie rdz i, że iz; połączenia dwu im periallizm ów: b ry ty j­
skiego i  siońskieigo w yw iąza ł siłę obecny k o n flik t w  Palestynie.

A N G IE LS K IE  M O T Y W Y

Czym się k ie ro w a li angielscy po litycy , redagując p lan podz ia łu  Palestyny 
pa cztery okręgi, a nie nal dwa: żydow ski i  arabski. W ie lka  ¿Brytania nie ma 
zamiaru zrezygnować z Palestyny, k tó ra  ma jej zastąpić utracone bazy 
w  Egipcie. Palestyna jest więc arsenałem b ry ty jsk im  na B lisk im  Wschodzie,

B L O K A D A  PALE S TY N Y . N a tłok  nielegalnej im igrac ji żydowskie j do 
Palestyny sta je  się oor-az w iększy. W  dn iu  8 sierpni,st b.r. stało na k o tw ic y  
w  porcie H a iffa  10 sta tków  z im igran tam i żydowskim i, Rząd b ry ty js k i ma za­
m iar zahamować nielegalną im igrację Żydów za pomocą b lokady dróg w od­
nych i lądowych,,prow adzących do Palestyny. P ro jektow ane zarządzenia do­
tyczyć będą przede wszystkim  terenu W łoch  i  A u s tr ii oraz obozów koncen­
tracy jnych w  Niemczech. Plan przew iduje pomad to skierowanie nielegalnych 
im igran tów  z przychwyconych transportów  do obozów na Cyprze, gdzie po­
czyniono już odpowiednie przygotowania. A ng licy  kom entu ją  powyższe k ro k i 
wzrastającym  w  Palestynie napięciem. Kontynuowanie n ielegalnej em igracji 
żydowskie j może —  zdaniem Londynu —  wyw ołać bunt A rab ów  i  zachwiać 
ważnym i pozycjam i obronnym i W ie lk ie j B ry ta n ii na. Środkowym  Wschodzie.

DECYZJE R ZĄ D U  B R Y TY JS K IE G O . W  dniu 71 sierpn ia b. r. rząd b ry ­
ty js k i obradując nad siprawą palestyńską pow zią ł dw ie ważne decyzje:

1. nząd b ry ty js k i w  żadnej oko liczności niie zrzeknie się swoich upraw ­
nień m andatowych w  Palestynie,

2. jeże li A m eryka  nie u d z ie li pomioty, wówczas rząd B ry ty jsk i w p ro ­
w adzi w  życie samodzielnie jak najw ięcej zaleceń amglo-amerykań­
skiej kom isji.

Talk w ięc  stara  zasada angielskiej p o lity k i:  d iv id e  et tmpera (dziel i  pa­
nuj) zwycięża w  tym  k ra ju  raz  jeszcze.

6) Z N O W U  PERSJA

PERSJA N A  DRODZE REFO RM

Do nowego gabinetu perskiego weszło 3l m in is trów  p a r ti i lew icow e j (tu- 
deh). P rem ier pe rsk i Ghawam' es SulHaneh w yda ł kom unikat omawiający 
p o lity k ę  nowego rząjdu.
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P O L IT Y K A  W E W N Ę TR ZN A ;

1. organizacja gospodarki narodowej,
2. przeznaczenie znacznej części budżetu na popraw ienie stanu ośw ia­

ty , zd row ia  i  ro ln ic tw a ,
3. reforma^ praw a w  zgodzie a zasadami dem okracji i K a rty  Narodów 

Zj edtoczomych,
4. ka ra  śm ierci dla ludz i trw on iących grosze publiczne i  d la  uzbro jo­

nych bandytów,
5. Ukaranie zdrajców,
6. poprawa stosunków międlzy posiadaczami z iem skim i i  chłopami,
7. re form a ro lna  i podzia ł ziem i,
8. reform a systemu pieniężnego,
9. praca dla wszystkich.

P O L IT Y K A  Z A G R A N IC Z N A ; ustalenie szczerych, przyjaznych stosun­
kó w  zie wszystk im i narodami, a szczególnie ze Zw iązkiem  Radzieckim , W ie l­
ką  B ry tan ią  i Stanami Z jednoczynym i, w  oparciu o zasady Organizacji Na­
rodów  Zjednoczonych, przy uwzględnieniu ca łości i  n iepodleg łości państwa 
perskiego. —

ZAPAC H IR A Ń SK IEJ N A FT Y

Dokonane w  Persji przem iany w zbudziły  zaniepokojenie W ie lk ie j B ry ­
tanii.

W  pier'wszych dniach sierpnia b. r. zosta ły sprowadzone do Basry, leżą­
cej w  Ira k u  u  wejścia do za to k i Perskiej, z New D e lh i w  Indiach silne b ry ­
ty jsk ie  oddzia ły  wojskowe. O ddzia ły  obsadziły poirt. W edług kom unikatu 
bry ty jsk iego  oddzia ły te mają za zadanie:

1. ochronę życia obyw a te li hinduskich, b ry ty jsk ich  i  arabskich, gdyby 
tego wym agały okoliczności,

2. zabezpieczenie b ry ty jsk ich  i  h induskich in teresów w  południowej, 
Persji.

P unkt drugi zdaje się w  zupełności pokryw ać p rzyczyny faryiyjskiegot/po- 
sunięcia. P o rt Ba sra leży  o* 50 k ilo m e tró w  od b ry ty jsk ich  złóż naftow ych 
w  Persji. W! osta tn ich dniach łipca m ia ły  miejsce na tym  teren ie s tra jk i gór­
n ików , dążących dlo dem okra tyzacji ustr oju politycznego i  gospodarczego 
państwa. S tre jk i te w p łyn ę ły  n iekorzystn ie  na produkcję  anglo-penskich szy­
bów  naftow ych. T a k  w ięc bojąc się w  ogóle ultracić szyby naftowe, stara się 
je obstawić, chociaż na odległość, m ilita rn ie .

Rząd ira ńsk i w yda ł kom unikat, w  którym i stw ierdza, że Iran  n igdy nie 
zgodzi się na in te rw encję iz. zewnątrz. Z łoży ł on, równocześnie na ręce amba­
sadora b ry ty jsk iego  w  Teheranie notę, W k tó re j domaga się na tychm iastow e­
go w ycofania wojsk b ry ty jsk ich  i h induskich z Basry,

Zapro testow ał rów nież p rzec iw ko  temu posunięciu bry ty jsk iem u gene­
ra lny  sekre tarz pa rtu  kom unistycznej w  Indiach Jashi, stw ierdzając że: is to t­
nym zamiarem kry jącym  się za tym  posunięciem jest chęć złam ania ruchu 
demdkratycznegoi w  po łudn iow ym  Iranie, dążącego do w yzw olen ia  się od 
przem ocy i  wyzysku. Swojego czasu głośnym b y ł spór sowieciko-penski, a ra ­
czej spór angie lsko-sow iecki o irańską naftę. Dziś Iirain staje się głośny na 
arenie m iędzynarodowej. Tym  razem A ng lia  stara się, ¡na skutek zachodzą­
cych w  Iran ie  reform , siłą zbrojną zabezpieczyć swoje „b rudne" interesy.
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7) RÓŻNE

W Y R O K I N A  KO LLA BO RAC JO NISTÓ W

Czeski Trybunał Narodowy w  Pradze og łos ił w y ro k  w  procesie p rze­
c iw ko  by łym  m inistrom . Hruby skazany został na dożywotn ie w ięzienie; b. 
p rem ier d r Kreyczy na 25 la t w ięzienia; b. m in is ter kom un ikac ji Katnensky 
na 5 la t  w ięzien ia ; b. m in ister spraw w ewnętrznych Bienert na 3 la ta w ięz ie­
nia; b. m in is ter skarbu d r Kalłus uw oln iony zosta ł od w iny  i  kary. W yrok  
w  procesie przeciw ko członkom  byłego rządu czeskiego z okresu t. zw. pro­
te k to ra tu  Czech i  M oraw  w yw o ła ł poruszenie w  czeskiej op in ii publicznej, 
W  licznych ośrodkach przem ysłowych Czechosłowacji doszło do dem onstra­
c ji na znak protestu przeciw ko zbyt niskiem u w ym iarow i ka ry . Zw iązek pa­
tr io tó w  czeskich przesła ł rządow i czeiskiemu rezolucję, protestującą prze­
c iw ko  łagodnemu w ym iarow i ka ry  d la  tych, k tó rzy  jak  w yn ika  z przewodu 
sądowego w inn i są śm ierci; 204.000 osób spośród ludności cyw ilne j i  64.000 
żo łn ie rzy  czeskiej arm ii. ,

Przed Trybunałem Narodowym w Pradze toczy się proces przeciw ko 
dr, W ojc iechow i Tuce, byłem u prem ierow i S łowacji, k tó rem u akt oskarże­
nia zarzuca popełnienie, dwóch zbrodni:

1. wobec państwia czechosłowackiego,
2. wobec narodu w  okresie okupacji

O sław iony generał Własow, k tó ry  po zdradzie swego k ra ju  stanął u bo­
ku  Niemiec, form ując legion t. zw. „w łasow ców ", zosta ł powieszony.

N O W Y  RZĄD W  B ELG II

W  skład nowego rządu, na k tó rego  czele s to i Huysmans, weszło: 
socja listów  6, 
liberałów; 6, 
kom unistów  4,
bezparty jnych fachowców  3.

W A L K A  Z A N T Y S E M IT Y Z M E M

Ś w iatow y Kongres Chrześcijańsko-Żydowski pow z ią ł następujące trzy 
decyzje:

1. zw rócić  się do kon ferencji paryskie j w  spraw ie zagwarantowania 
p raw  człow ieka i  podstaw owych wolności obywatelskich,

2. u tw orzyć m iędzynarodową radę, k tó ra  by dążyła  do polepszenia 
stosunków pom iędzy światem  chrześcijańskim  i  żydowskim ,

3. u tw orzyć aparat do zwalczania rosnącej fa li antysem ityzm u, co ma
miejsce przede wszystkim  w Europie, 1

M ieczys ław  K o rab
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K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A

A P R O W IZ A C JA

PLA N  A P R O W IZA C Y JN Y  N A  ROK 1946 — 47

Jesteśmy bezpośrednio po zbiorach, są one lepsze n iż b y ły  w  zeszłym 
roku. Tym  niem niej w  dalszym ciągu mamy w ie lk ie  d e ficy ty  w  pogłow iu 
zw ierzęcym  i  w  stanie drobiu, co oczyw iście odbije się ujemnie na ilościowej 

/ p rodukc ji mięsa, tłuszczów i nabiału. Nie jesteśmy ciągle jeszcze sam owystar­
czalni pod względem aprow izacyjnym  i dlatego na.sza p o lity k a  aprow izacyjna 
musi być nadal prowadzona niesłychanie ostrożnie.

W  ten sposób ujmuje sprawę M in is ters tw o A p ro w iza c ji i  pod tym  kątem  
M in is ters tw o opracowało plan aprow izacyjny na rok  1946 —  47. (Szczegóły 
patrz a rty k u ł pt. „O  polepszenie d o li św iata pracy“ )

R O L N IC T W O

P R Z Y G O T O W A N IA  DO JESIENNEGO S IE W U

W  dniu 5 sierpnia rb , odgyło się posiedzenie K om is ji Siewnej, na k tó ­
rym  rozpatrzono szczegółowy plan dzia łania w  zakresie siewów jesiennych.

Zgodnie z decyzją Rady (M inistrów, Główny Pełnomocnik Akcji Siew­
nej wraz z całym personelem został popdporządkowany M in is te rs tw u Ziem 
Odzyskanych i  tylko na terenach zachodnich będzie rozwijał swą działal­
ność. Przew iduje się w  okresie jesinnym dokonanie na tych ziemiach zasie­
w u 1.2C0.000 ha, z czego 800.000 w  gospodarstwach osadniczych, pozostałe 
zaś, 400.000 ha w  m ajątkach pozostających w adm in istracji Zarądu Pań­
stwowego N ieruchom ości Ziemskich. Na ziemiach dawnych przew iduje się 
zwiększenie obszaru «asiewów ozimych do ok. 4.500.0C0 ha tj. o 700.000 ha, 
głównie jednak dokonywanych własnymi środkami zainteresowanych rolni­
ków. Pomoc państwowa będzie przeważnie skoncentrowana na terenach 
t, zw. przyczó łkow ych, w  okolicach zagospodarowania poniem ieckich p o li­
gonów oraz w  gospodarstwach poukra ińskich.

Kom isja usta liła , iż w  pierwszej mierze do siewów w in n y  być użyte na­
siona w yprodukow ane w kra ju . Z dostaw U N R R A  przewidziane jest o trzy ­
manie 80.000 ton nasion zbóż ozimych przeważnie z Czechosłowacji.

W miarę potrzeby przyjdzie z pomocą wojsko w wykonaniu zasiewów 
jesiennych,
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OSADNICTWO ROLNE NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

K om ite t Ekonom iczny Rady M in is tró w  za tw ie rd z ił p ro je k t dekre tu
0 osadnictw ie ro lnym  na Ziemiaich Odzyskanych, k tó ry  zastąpi na  tym  ob­
szarze:

przepisy dekretu z 7.3 1946 r. o m ajątkach opuszczonych i  p o ­
niem ieckich,
przepisy de k re tu  o przeprowadzeniu re form y ro lne j z  6.9.1944r. 

N ow y dekre t ukaże się w  najb liższych dniach, (Szczegóły pa trz  a rty k u ł 
p t. „R eform a ro lna  na Ziem iach Odzyskanych").

S K A S O W A N IE  IZB ROLNICZYCH

Sprawa dałsziej egzystencji Izb Rolniczych, k tó rych  usunięcia w ytrw a le
1 uporczyw ie od przeszło pó ł ro ku  domagają się chłopi, została ostateczni© 
przesądzona. W  dinilu. 18 lipna M iędzym in is teria lna Kom isja Prawnicza przy 
Prezydium  Rady M in is tró w  przy ję ła  p ro je k t dekre tu  o zniesieniu Izb R o ln i­
czych, k tó ry  zosta ł przedłożony rządow i przez Zarząd G łów ny Zw. Sam. 
Chłopskie j. Zw iązók Samopomocy Chłopskie j według wspomnianego de k re ­
tu prze jm ie  m ajątek oraz zadania Izb Rolniczych w  dziedzinie:

a. przedstaw icie lstw a i  obrony in teresów ro ln ic tw a ,
b. samodzielnego przedsiębrania śr-oidków dla wszechstronnego 

popierania ro ln ic tw a  i
c. w spółdzia łan ia z państwam i i  w ładzam i państwowym i i sa­

m orządowym i w  sprawach ro ln ic tw a .
Co do iinnych. czynności pow ierzonych Izbom Rolniczym  przez ustawy 

i  rozporządzenia, to rozporządzenie Rady M in is tró w  określi, na jak ie  w ła­
dze i  ins ty tuc je  przejdzie obow iązek ich  wykonania.

ZESPOLENIE UR ZĘD Ó W  ZIE M S K IC H  Z A D M IN IS T R A C JĄ  OGÓLNĄ

Kom isja m iędzym in isteria lna u ch w a liła  a Ra'da M in is tró w  za tw ie rdz iła  
już p ro je k t o zespoleniu U rzędów  Ziem skich —  dotychczas podlegały M in i­
sterstw u R o ln ic tw a —  z w ładzam i adm in is trac ji ogólnej. Oznacza to, że spra­
w y adm in is trac ji ro ln ic tw a  i  re form  ro lnych  wejdą w  zakres dz ia łan ia  woje­
w odów  i  starostów —  jako do odpow iedzia lnych w ykonaw ców  zleceń m i­
n is tra  ro ln ic tw a  i  re form  ro lnych —  będzie należał nadzór nad Zarządem 
M a ją tków  Państwowych i Państw. Przedsiębiorstwem  T ra k to ró w  i  Maszyn 
Rolniczych. Zatrudnien i w  w ojew ódzkich i  pow ia tow ych urrzędach ziemskich 
urzędnicy i  n iżsi funkcjonariusze oraz pracow nicy k o n tra k to w i przechodizą 
do służby we w łaściw ym  urzędzie w o jew ódzkim  lub  starostw ie.

O D B U D O W A  W S I

Na na jbardziej zniszczonych terenach k ra ju  od dinia 1 lip ca  odbudowano 
4.000 izb w ie jskich, a 1.600 znajduje się w  odbudowie. W  w o jew ództw ie :k ie ­
leckim , gdzie są najcięższe w a runk i m ieszkaniowe ma wisi, odbudowano 
2,504 izby mieszkalne. ,

W ieś Piaseczno ko ło  W a rk i została ca łkow ic ie  zniszczona dzia łaniam i 
wojennym i. W  roku  ubiegłym  po skomasowaniu gruntów  M in is ters tw o Odbu­
dow y p rzystąp iło  do odbudowy nowych domów m ieszkalnych i  zabudowań 
gospodarczych. Do końca bieżącego roku  ukończona zostanie budowa całe) 
wsi, a w ięc 59 budynków  m ieszkalnych, ty leż  budynków  inw entarsk ich  i  sto­
dół, szkoła, dom ludow y i  spółdzielnia.
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Nawe budynki wznoszone są w  myśl zasad nowego budownictw a.
Każdy dom m ieszkalny składa się_ z czterech pokoi, kuchni, łaz ienk i, 

spiżarn i i  k ry te j werandy. W ieś będzie ze lek try fikow ana  i  zaopatrywana 
w  wodę z wodociągów.

40 M IL IO N Ó W  ZŁO TYC H  D LA  DROBNEGO R O L N IC T W A

. O statn io Państwo w y B ank R o lny przeznaczył dalsze 40 m ilionów  z ło tych  
na środk i obrotowe d la  dirobnago ro ln ic tw a .

Kęedyt ten ma cha rakter zwykłego k red y tu  kró tko te rm inow ego, z  prze­
znaczeniem na różne po trzeby gospodarcze i  stanow i akcję uzupełniającą 
w  stosunku do innych k re d y tó w  celowych udzielanych przez Państwowy
Bank Rolny. , , , , , .

Ogólna k w o ta  40 m ilionów  z ł będzie rozprowaidzolna w  następujący
sposób:

W er sza wa
B ia łys tok
Częstochowa
Gdańsk
Gdynia
K atow ice
K ie lce
Kraików
Lign ica
Lu b lin
Łódź
Opole
Poznań
Radom
Rzeszów
Szczecin
T  oruń
W roc ław

—  4.000.000 zł.
—  3.000,000 zł.
—  1,500.000 zł.
— ■ 2.000.000 zł.
—  1.000.000 zł.
—  1.000.000 zł.
—  2.000.000 zł.
—  3.000.000 ¡zł.
—  1.000.000 zł.

1.000.000 zł.
—  2.000.000 zł.
—  3.000.000 zł.
—  2.000.000 zł.
—  2.000.000 zł.
—  2.000.000 zł.
—  2.500.000 zł.
—  2.000.000 zł.

—  2.000.000 zł.

R A D IO F O N IZA C JA  W S I
Polskie Radio zainsta low ało w  maju i  czerwcu br, 14.476 głośników1. 
Intensywna akcja  rad io fon izac ji wsi, przeprowadzana przez Polskie Ra­

dio  w  m aju i  czerwcu b. r, osiągnęła —  mimo poważnych trudności technicz­
nych__pełny swój ceł, zwiększając znacznie ¡stopień rad io fom zacji kra ju . D o­
skonałe rezu lta ty  widoczne są zwłaszcza przy zestaw ieniu stanu rad io fon i- 
zncji wsi przed rozpoczęciem akc ji (142 zradiotonizowane wsie) ze stanem na 
dzień 1 łipca  b ,ir. 1004 wsie, z k tó rego  wyn ika, że w  ciągu zaledwie dwu 
m iesięcy zrobiono b. poważny k ro k  naprzód: ziradiofonizowano 862 wsie,

W  tym  również okresie ek ipy techniczne P, R. zainsta low ały we wsiach 
ogółem 14.476 głośników mieszkaniowych, Tym  samym_ początkowe założe­
nie P. R. przew idujące jaradiofonizo wane w  czasie akc ji od 700 do 900 wsi
zosta ły ca łkow ic ie  wykonane. _ ,

W  c h w ili rozpoczęcia akc ji najpoważniejszą trudnością by ł braK m ate­
r ia łó w  technicznych. T rudności te zostały jednak w kró tce  pokonane i  dz ię­
k i zwiększonemu taborow i samochodowemu zaopatrzenie O kręgów  P. K. 
w  niezbędny sprzęt i  m a te ria ły  udało się szybko przeprowadzić,

Radiofonizowanie w s i przeprowadzone zostało dwom a sposobami:
1. Przy pomocy g łośn ików  m ieszkaniowych zasilanych lin ią  

przewodową doprowadzoną z rad iow ęzłów ,
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2. szwedzkich aparatów lam powych „A g a -B a ltic k " p rze rob io­
nych na specjalne o d b io rn ik i do zbiorowego słuchania radia, 
zasilające przecię tn ie od 20 do 40 głośników.

Radiofonizowamie sposobem pierwszym  tj. przy pomocy w ęz łów  odby­
wało się w  ramach zasadniczej d ługofa low e j koncepcji P. R. Jest to akcja 
trudna, kosztowna i  wymagająca dłuższego czasu na je j wykonanie. N a jpo­
ważniejszą trudność nastręcza tu konieczność odbudowy sta łych słupów, na 
k tó rych  się zawiesza przewody rad iowe.

A kc ja  rad io fon izacyjna przy pom ocy aparatów  „A ga -B a iltick " by ła  na­
tom iast jedynie próbą tymczasowego doraźnego zaopatrzenia w  rad io  jak 
najw iększej ilośc i wsi. Da ła ona doskonałe wynalki. Ogółem zainstalowano 
w  miesiącach maju i czerwcu 791 takich zbiorowych urządzeń radiowych, 
k tó re  zasila ły  oko ło  50 procent w  ogóle zainstalowanych w  tym  czasie głoś­
n ików , Podkreślić ponadto należy, że ilość tych ostatn ich wzrośnie w  na j­
bliższym  czasie znacznie, gdyż do zainstalowanych we wsiach aparatów 
podłączyć będzie można dalsze głośniki.

Najlepszym i w yn ikam i poszczycić się może bezsprzecznie Okręg Łódzk i 
rad io fon izu jąc 268 wsi i insta lu jąc 3.001 głośników.

D rugie miejsce zajmuje Okręg W arszawski, k tó ry  m imo ciężkich w a run ­
ków  terenow ych zrad io fon izow a ł w  okresie akc ji 164 wsie. T rzecie  miejsce 
należy przyznać O kręgow i Bydgoskiemu, czwarte miejsce zajmuje Okręg 
Poznański.

H O D O W LA  K O N I

Ciężar pracy ro lne j spoczywa u nas przeważnie na kon iu . W zrost liczby 
tra k to ró w  nie rozw iązuje tego zagadnienia a państwa tak ho łdujące m o to ry ­
zacji jak  Zw. Radziecki i U S A  doszły już dawno do przekonania, że ilość 
m otorów  pomaga do rozw oju gospodarstwa, ale rozw ój gospodarstwa pociąga 
za spbą konieczność zwiększenia pogłow ią końskiego.

M ie liśm y w  roku 1939 cztery m iliony  kon i. Dzisiaj brakuje nam: w ięcej 
niż m ilion, co się siln ie odbija na w yn ikach pracy robotn ików .

O trzym ujem y 100.000 koni w ramach U N R R A  w  tym  10,000 z Danii, 7,000 
z Ir lan d ii, resztę z A m eryk i poza tym  zakupiono 5.G00 kon i w  Szwecji. Po­
cząwszy od grudnia ub. roku, nadchodzą do Polski transporty, k tó re  przed­
s taw ic ie le  M in is terstw a R o ln ic tw a przejmują, rozdzie la ją i  sk ie row ują — 
głównie do nowoprzyłączonych terenów  zachodnich.

Ażeby mimo braku rep rod uk to rów  dojść jak  najprędzej chociaż ilo śc io ­
wo do równowagi M in is terstw o R o ln ic tw a .zleciło Polskiem u Towarzystw u 
Zootechnicznemu zorganizowanie akc ji sztucznej insem inacji zw ierząt gospo­
darskich, a w ięc koni.

Z Licznych kon i hodowlanych zabranych w  r. 1944 przez okupanta 1 500 
sztuk —  m iędzy n im i 600 ogierów —  uchowało się w  po łudniow ym  Szlez • 
wigu, w  stre fie  angielskiej, pod op ieką po lskich oficerów . Komie te grupami 
w racają do kra ju .

Z licznych a rtyku łów , k tó re  ukazały się w  ostatnim  czasie w  czasopis­
mach fachowych, w yn ika  uzgodniona tendencją, że należy dążyć do ustalenia 
typów  uszlachetnionego kon ia  rodzim ego zdolnego do gospodarstwa a także 
dla zapotrzebowania arm ii, —
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H A N D E L

U TW O R ZE N IE  G IEŁD ZBO ŻO W O -TO W  A R O W YC H

W  zw iązku ze zniesieniem świadczeń rzeczowych i wprowadzeniem iwoł- 
nego rynku  handlu ziem iop łodam i ma mocy zarządzenia M in is ters tw a A p ro ­
w izac ji i Handlu zostały powołane do życia g ie łdy zbożowo-towarowe, Do 
zadań ich na leża ło :

a) dokonywanie transakc ji kupna i  sprzedaży wszelkiego rodza­
ju z iem iopłodów , ich p rze tw orów  oraz kon tro la  i rejestracja 
transakcji.

b) stałe notowanie i pub likow an ie  cen na ziem iopłody,
c) ustalenie standartu na główne rodzaje ziem iop łodów  i ich 

przetw ory.
d) rozjemstwo.

G ie łdy będą zorganizowane w  pierwszym  rzędzie w  głównych ośrod­
kach p rodukc ji ro lne j i w  głównych ośrodkach konsumpcji.

Do głównych ośrodków p rodukc ji ro lne j zaliczone zostały województwa: 
poznańskie 
pom orskie 
lubelskie

A  do ośrodków konsum pcji:
ś ląsko-dąbrowskie
łódzkie
warszawskie

G ie łdy towarow e podlegać będą nadzorow i M in is te rs tw u A prow izac ji 
i Hand lu za pośrednictwem  departam entu handlu. K om ite ty  organizacyjne 
giełdowe, pozostają pod k ie row n ic tw em  kom isarzy giełdowych, m ianowanych 
przez min. aprow. i handlu opracują p ro je k t statutu, giełdy, i przepisy re ­
gulaminowe.

Będą się one poza tym  zajm ow ały przyjm owaniem  członków  giełdy, kan ­
dydatów  na m aklerów  g ie łdow ych oraz zwoływaniem  ogólnych zgromadzeń 
cz łonków  gie łdy w  sposób przew idziany statutem.

Tranzakcje g iełdowe posiadać będą wyższą moc dowodową wobec orga­
n izac ji kon tro lnych  i w  zw iązku z tym  w szystkie insty tuc je  państwowe do­
konywać będą zakupów z iem iop łodów  i  ich prze tw orów  wyłącznie na 
giełdach.

Należy dodać, że ob ro ty  giełdowe będą korzystać z ulg w  podatku 
obrotow ym . W znow ienie giełd zbożow o-tow arow ych przyczyn i się n iew ą t­
p liw ie  do uzdrow ienia stosunków na ryn ku  zbożowym przez w ye lim inow an ie  
zbędnego pośrednictw a, oraz dopuszczenie do handlu zbożem ty lk o  firm  
i osób posiadających odpow iednie uprawnienia.

IN IC J A T Y W A  P R Y W A T N A  A  H A N D E L Z IE M IO P Ł O D A M I

Żyjem y w  państw ie o p lanowej po lityce  gospodarczej. W  tym  stanie 
rzeczy nie ty lk o  organizacje państwowe, jak  np. Państwowa Centrala Han­
dlowa, spółdzielcze jak  „S po łem ", ale i firm y  prywatne, handlując z iem io­
płodam i nie mogą iść luzem i  im prow izować, ale muszą być wprzągnięte 
do w spółp racy zgodnie z zam ierzeniam i rządu na odcinku w yżyw ien ia  i za­
opatrzę ludności w  chleb, mąkę. z iem niaki itp .

Pow sta ła więc p ilna  potrzeba zorganizowania zrzeszenia branżowego 
hu rtow n i p ryw atnych handlujących ziem iopłodam i. Obok już dwóch is tn ie ­
jących sekto rów  państwowego i spółdzielczego — zorganizowany został
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sekto r trzec i ja k  Zrzeszenie K upców  Zbożowych Rzeczypospolitej Polskie j 
z centra lą w W arszawie i z loka lnym i delegaturam i w każdym  wojewodK- 
tw ie.

Dotychczas panowały dwa k ie ru n k i w  naszej po lityce  ąprowiiziacyjlnej: 
monopolistyczny, 
koncesjonowanie handlu zbożem.

Ostatecznie zwyciężył kierunek drugi zaprzęgnięcia do dokonywania 
obrotu ziem iop łodam i ziairówno spółdzielni!, jak  i  h u rto w n i p ryw atnych na 
podstaw ie systemu koncesyjnego, W  n ied ług im  czaslie ukaże się dek i et 
w tej doniosłej dlla naszego życ ia  gospodarczego sprawie.

Koncesje te mają być dwóch rodzajów : kategoria  1-sz.a będzie m ia ła 
swoje praw o zakupywać zboże dla Funduszu Aprowizacyjmego za pośred­
nictw em  koncesjonariuszy M-giej kategorii,, icd zaś w prost do producenta,

Należy sądzić, że w pierwszym  rzędzie koncesje pierwszej ka tegorio  na 
handiel zbożem otrzyma „Spo łem ", dlalej Państw, Centra la Handlowa oraz 
Centra la H andlow a Zrzeszenia Kupców  Zbożowych i szereg więlksizych hu r­
tow n i i spó łdz ie ln i p ryw atnych handlujących zbożem, ,

W ie lk im  sukcesem dla prywatnego handlu zbożem b y ł fakt dokonania 
90°/o zakupu ogólnej ilości zakupowanego przez Fundusz Aprowiz. zboża 
i  dostarczenie go na po trzeby w yżyw ien ia  ludności: to! s im o da się pow ie­
dzieć o zagadnieniu skupu ziem niaków  na terenie woj. śląskiego, k tó re  ro z ­
wiązano pomyślnie przez sektor p ryw atny. W obec takiego ukszta łtow ania się 
stosunków w  handlu ziem iopłodam i, handel p ryw atny na tym  odcinku nie 
ty lk o  nie jest zwalczany a!le popierany i wprzągnięty do współpracy.

Oczywiście bierze się tu pod uwagę jedynie firm y  zarejestrowane' obec­
nie', zrzeszone i  w ypełn ia jące solidnie swe obow iązki wobec p o lity k i gospo­
darczej rządu. T ak wiec, po nowych zbiorach in ic ja tyw a  pryw atna na od­
c inku handlu z iem iopłodam i będzie m ia ła  diuże m ożliwości rozwojowe.

U M O W A  H A N D L O W A  Z FR A N C JĄ

Została podpisana umowa handlowa Polski z Francją obowiązująca tym ­
czasem na jeden rok . K ró tko le rm inow ość umowy jest na jzupełn ie j _ uzasad­
niona. Francja i Polska są w  pełnym  tra kc ie  odlbudbwy po zniszczeniach w o ­
jennych. Sytuacja gospodarcza w  świecie zmienia się zi miesiąca na miesiąc 
i  żadno państwo n ie  może przyjm ow ać na siebie zobowiązań, k tó re  m ia łyby 
być wykonane w przyszłości —  w  nieznanych wamnkalch.

N ie umniejsza to, obok gospodarczego, moralnego znaczenia umowy han­
dlowej pdlslko-francuskiej. Nasze wzajemne stosunki gospodarcze zostały na­
wiązane na długo przed zawarciem  umowy, W  um owie w ie lką  pozycję stano­
w i eksport polskiego węgla i  koksu, co jest bardzo rzeczą zrozumiałą.^ F ran­
cja i  przed wojną posiadała ®a mało węgla, obecnie odczuwa specjalnie jego 
brialk, a nie otrzym uje dość węgła z Zagłębia Ruhry. A le  impuls do zawarcia 
um owy jeżeli chodzi o Francję da l nie ty lk o  węgiel. Nasze eksponaty, szcze­
gólnie w łók ienn icze i  konfekcyjne, na m iędlzynarodowych targach w  Lion ie  
i  Paryżu cieszyły się ogromnym powodzeniem i w ted y  już proponowano 
Polsce umowy na dostawę tow aru na w ie le  m ilionów  dolarów, k tó rych  nie­
stety nie mogliśmy zawrzeć.

Rozmyślnie na pierwsze miejsce pnzy ocenianiu znaczenia urnowy^ han­
dlowej po lsko-francuskie j wysunęliśm y jej ■wartości moralne, W  szablonie na­
u k i o ekonom ii po lityczne j te w artośc i są mało uwzględniane. A le  żyjemy 
w  czasach, k tó re  w yszły da leko poiza wszelkie szablony. F rancuzi b y li w  rou- 
sce i w idz ie li jak 1 się u nas pracuje. Są oni na jbardziej p racow itym  narodem
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w Europie i umeją .pracę ocenić i uszanować. W całym szeregu okoliczności, 
wśród których toczyły się rokowania: o umowę występowało to wyraźnie, że 
Francuzi uczą się szanować dzisiejszą Polskę,

W  stosunkach m iędzy narodam i elementy m oralne przekszta łca ją się 
w  w artośc i po lityczne. W  tym  sensie umowa handlowa polsko-francuska; jest 
ważnym Wydarzeniem. T w orzy now y węzeł p rzy jaźn i m iędzy obu naszymi 
państwami. Nasz wspólny fron t to N iem cy, nasza wspólna linia, no lityczna  to 
szukanie zabezpieczenia pnzed agresją niem iecką, ai zawarta umowa handlo­
w a dowodzi, że możemy uzupe łn iać nasze' po trzeby gosoodarcz.e —  z pom i­
nięciem Niemców.

Umowa obliczona jest na, przeszło diwa miliardy franków. M y dostarcza­
my Francji pożal węglem i koksem., ołowiu, cynku, materiałów bawełnianych, 
papieru i smoły. Francja nam — fosfatu, rudy żelaznej, barwników włókien­
niczych, samochodów osobowych (1000),książek, maszyn dla przemysłu elek­
trycznego i wyposażenia do central elektrycznych.

K O M U N IK A C JA
r

A D M IN IS T R A C JA  DRÓG W O D NYCH

W  zw iązku z wnioskiem  Departam entu Dróg W odnych M in is terstw a 
Kom unikacji, M in is terstw o Ziem Odzyskanych okó ln ik iem  z dnia 28 czerw ­
ca br. zarządziło, aby wslzlelkil majątek, stanow iący własność b. państwowej 
n iem ieckie j adm in istracji dróg wodnych na obszarze Ziem  Odzyskanych zo­
s ta ł przekazany w  zarząd. M in is te rs tw u  K om unikacji Departam entu Dróg 
W odnych —  jako właściwego ze względu na; rodza j majątku. Przekazanie M i­
n isterstw u K om unikacji podlegają ponadto opuszczone oraz poniem ieckie 
ob je k ty  stanowiące własność obyw a te li Rzeszy N iem ieckie j b. niem ieckich 
spółek draiz osób prawnych prawa ipuMiczneigo i  służących doi odbudowy, 
utrzym ania i  eksploatacji stoczni, po rtów  i innych zakładów  związanych 
z żeglugą śródlądową.

O kó ln ik  zastrzega się, przekazanie ob jektów , stanow iących m ajątek b. 
gmin n iem ieckich nastąpić może ty lk o  w  uzgodnieniu z M in is terstw em  Ziem 
Odzyskanych oraz w łaśc iw ym i samorządami.

Przedmiotem przekazania są p o rty  i przystanie, przeładownie, stocznie 
i  warsztaty, zb io rn ik i i  s iłow nie wodne, ob iek ty  p ływające, śluzy, jazy, k u l­
tu ry  w ik linow e , budynk i administracyjne;, gospodarcze, magazyny i  plące 
składowe.

Do obiektów powyższych zalicza; się1 wchodzące w ich skład urządzenia 
techniczne oraz sprzęt związany z żeglugą.

ODRA P R ZE K A ZA N A  W ŁA D ZO M  POLSKIM

W  dniu ó sierpnia _r. b. w  w yn iku  prac K om is ji M ieszanej Poilsko-Ra,- 
dizileckiej odbyło  się o fic ja lne przekazanie zairządu drogi wiodnej na Odrze 
adm in is trac ji po lskie j, A k t  przekazania; podpisany zosta ł ze strony po lskie j 
przez dyr. gabinetu m in is tra  K om un ikac ji olb. Grotlkowską, dyjr. Kaiziara 
i  inż. Muszyńskiego;, z,e s trony radzieck ie j pod.psali p p łk  Gołyizyn, m jr 
Kairpiienko i  kipt, Popow.

W  ciągu szeregu, poprzednich m iesięcy władze po lskie  usiln ie zabiegały 
o zwerbowanie solidnego personelu, k tó ry  by pottrafił w p e łn i sprostać za­
daniu utrzymania; w  porządku najrozmaitszych urządzeń hydrotechnicznych 
znajdujących się na Odrze. Dziś m ontowanie tych k a d r jest na ukończeniu
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i  p rzyję liśm y odpowiedzialność za ca łokszta łt spraw związanych z eksp lo-

ataC,| / <teny śposób została zakończona do tych czasowa dw utorowość w g o -  
s p o d lc e  na Odrze i  o tw o rzy ły  się m ożliwości .szybkiego rozwo, u żeglug,

" ^ W i l d z e  radzieckie obok urządzeń portow ych i  stoczni przekazały 
w szystkie śluzy i inne urządzenia hydrograficzne oraz dobrze rozbudowaną, 
sieć tele fonie J ą  biegnącą w zd łuż całego brzegu rzeki. Siec ^ l ejSt n erwelm 
ła rzacym  ooszczególne zespoły śluz m iędzy sobą i  bez nie) wszelka ze^iug 
byłaby7  utrudniona Cały zatopiony i zainwentaryzowany przez w ładze ra- 
S c S ,  ¡.¿ o " “ e=««yy  j *  £ » „ ¡ « 1  ,s«re 4  Pl , „ „ c , = h  .o s ta ł

° d d WV .d,°a o t .p  w ,  « w o j .  dlaass ziissr
portu  w  Szczecinie.

PORT W  OPOLU CZYNNY

W  Opolu uruchomiono już do spławu tamtejszy po rt z 
trvcznvm i z w ie lk im  elewatorem  zbożowym i stocznią. Z dna Odry w y doby 
oonad^sto jednostek p ływ ających oraz urządzenia do regulacji portu  ja k j jo  
g lęb iark i, oraz kafar parowy. W ydobyte  z dna rz e k i urządzenia przedstaw ia-

' *  ” w “ “ f 3 3 k T S o m i o ~  zostało lo tn is k ,  w  G ltw iosnh. .Na lo tn is k .

!»“ r i
p  A \Y/'rrVn n^fl P ilica  L in ie  tę k tó ra  znacznie skróci połączenie \X ar 

r rp r i d iu w i d e ! ? £ 1Sz ! l .  lu d n o ś ć  en luz jasty lzn ie

^ t u S r S ’ k S S ^ ^ S ą ^ W a c y j n ą .

G Ó R N IC TW O
W Ę G IE L

M iesiąc lip iec  przyn iósi polskiem u górnictw u węglowem u n o ^  os ąg 

w ięc plan wykonano w  100,5%.

N O W E TE R E N Y  N A FT O W E  W  Z IE M I JASIELSKIEJ

obok Żm igrodu w  ziem i jasielskie).
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Zalledwie przed k ilk u  tygodniam i rozpoczęto tam prace i  już nadspo­
dziew anie sygnalizują nam, że w  głębokości zaledwie 2 0 0  m etrów  naw ierco­
na ropę w  warstwach do lno-krośn ieńskich w  ilośc i 1 . 2 0 0  kg na dobę.

Jeże li chodzi o ryzyko , to powodowano się tu ta j nawet —  w brew  n ie ­
k tó rym  geologom— ,,węchem", k tó ry  w  tym  wypadku nie zaw iódł. W  przed­
dzień bowiem  w iercen ia inż. W ilk  w iedziony in tu ic ją , po lec ił przenieść 
p lanowane uprzednio wercenia na kopa ln i „L ip a "  w  L ip inkach  w łaśnie do 
Folusza, gdzie nie jeden, ale 4 o tw ory  obecnie będą szybko odwiercone.

W  w ie lu  wypadkach t.zw. p ły tk ą  ropa może dać bardzo dodatn i efekt 
kom ercja lny, zwłaszcza że do tak ich  w ierceń posiadamy w ięcej urządzeń 
i możemy je u siebie fabrykować. Te nowe osiągnięcia każą nam w ierzyć 
i  dodają otuchy, że w  Polsce będzie ropa!

Należy zaznaczyć, że wyznaczenie tak  zwanego odw iertu , czy li miejsca 
na now y szyb naftowy, poprzedzone jest roz leg łym i badaniam i geologiczny­
mi, co pochłania sporo czasu i pieniędzy. N aw et mimo bardzo sumiennego 
przygotow ania ostatecznie rozstrzyga św ider w ie rtn iczy  i dopiero po od­
w iercen iu jednego lub w ięcej o tw orów  wyjaśnia się sytuacja pod względem 
geologicznym. Jest to zatem hazard.

PR ZEM YSŁ

N O W Y  ETA P W  PRZEMYŚLE PO LSKIM

Przemysł po lsk i wkracza obecnie w  now y etap swego rozw oju. W  p ie rw ­
szym okresie odbudowy przem ysłu ca ły w ys iłek  b y ł skierowany na jego u ru­
chom ienie oraz na zwiększenie p ro du kc ji za wszelką cenę bez względu na 
koszta.

Dewastacja urządzeń przem ysłowych, b rak zupełny surowca, brak sił 
fachowych oraz organizacja przem ysłu na nowych podstawach społecznych 
czyn iły , że w yprodukow any tow ar pod względem ceny n ieodpow iada ł sile 
nabywczej mas ludności.

Znamieniem rozpoczynającego się w  przemyśle nowego etapu jest w a lka  
o rentowność, o zmniejszenie kosztów  produkcji, o tan i tow ar przem ysłowy.

Zmniejszenie kosztów  p rodukc ji osiągalne jest przez podniesienie w yda j­
ności maszyn, podniesienia wydajności pracy ludzkie j, zmniejszenie liczby 
p racow ników  nie b iorących bezpośredniego udzia łu  w  produkc ji, zmniejsze­
nie ilośc i odpadków.

N A U K A  N A  U SŁUG AC H PRZEM YSŁU

Sygnalizujem y powstanie nowej in s ty tuc ji naukowej w przemyśle p o l­
skim, k tó ra  w  naszym życiu gospodarczym doniosłe może oddać usługi.

Jest to „ In s ty tu t Badawczy O dlew n ictw a", założony niedawno w  K ra ­
kow ie, jako placówka państwowa, powołana do prowadzenia badań w  za­

k res ie  od lew nictw a i  usprawniania p ro du kc ji odlewniczej w  zakładach prze­
m ysłowych, podległych M in is te rs tw u  Przemysłu.

P ro jek t stworzenia tak iego in s ty tu tu  rzucony został przez naszych in ­
żyn ierów  jeszcze przed wojną, ale wobec braku poparcia nie został w ó w ­
czas zrealizowany Dalsze prace prowadzono za czasów okupacji konsp ira­
cyjn ie pod k ie runk iem  profesora inż. C ierdziejewskiego, dyr. inż. K ręg lew - 

skiego i inż. Kozarzewskiego,
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In s tv tu t Badawczy O dlew nictw a podzielony jest na cztery zasadnicze 
w ydz ia ły ; 1) R acjonalizacji gospodarki techniczne), 2) Ekspertyz technic 
nvoh 31 Naukowo-badawczych i  4) Dydaktyczny, •

Y W ydz ia ł racjonalizacji zajmuje się konsultac ją  celowego zastosowania 
surowców zużycia energii, zastosowania odpowiednich metod pracy i  t  p, 
Dalej bada maszyny, urządzenia i sprzęt w  odlewniach, pod 
rinna lizaci- konstrukc ji, zużytkow an ia  i  wydajności, W  końcu zajmuje się 
usorawnianiem p rodukc ji odlewniczej pod kątem  analizy kosztow  własnych 
a także współpracu je przy organizacji i  uruchom ieniu nowych dz ia łów  pr >

^ I k d z i ł ' T i e r t y z  technicznych ocenia i k w a lifiku je  surowce główne 
i pomocnicze ko n tro lu je  jakolść tw orzyw a w  pó łfab ryka tach  oraz gotojwyc 
wyrobach odlewniczych op in iu je  w  zakresie racjonalności ko n s tru kc ji od- 
1 i»wrvw <;iandartów na odlewy dla ryn ku  wewnętrznego a t. p.

W ydz ia ł Naukowo-Badawczy p row adzi studia nad wytwarzan iem  i za­
stosowaniem nowych tw orzyw  odlewniczych, ustalaniem przydatności ma­
te r ia łó w  urządzeń, maszyn oraz sprzętu, przeprowadza kon tro lę  Przyrzą '  
dów pom iarowych, w końcu Ibadla zjaw iska Zachodzące w  procesach tech 
,niooicznvch w  odlewni w  celu usprawnienia p rodukcji, ,

W ydz ia ł D ydaktyczny organizuje zjazdy naukowe, kjursy i  odczyty d 
kształcaiace w ystaw y p ro d u kc ji odlewniczej oraz m ateria  ów używanych 

tei n ro d u kd l- współpracuje ze szkołam i zawodowym i i akadem ickim , 
w  zakresie0  przygotow ania kadr w ykw a lifikow anych  p racow n ików  oraz do-

* “« ¿ T  b” o * l,iŁssr %rs T i i r r * « » -  ^ jieG,”x„
m ysia Hutniczego, ponadto po jednym delegacie z K izde j ucz

; £ r S c z , » * « - i» . » » «  r
wydatny do podniesienia i usprawnienia naszego przem ysłu metalowego.

KO NIEC SPORÓW KO M PETENCYJNYC H

Zarządzeniem m in is trów  A dm in is tra c ji P ub liczne j 
bu u tw orzony zestali Fundusz Inwestycyjno,-O bro tow y Przem ysłu Ziem Uctzy 
sk in ych  (F I O. P. Z. O.), Fundusz tw orzy się z w p ływ ó w  osiągany- 
fu p ly n n ia n ia  rem anentów zakładów  przem ysłowych, ob ję tych przez^ organy 
p o le g łe  M in is te rs tw u Przemysłu oraz z up łynn ian ia  «k ładów  ^  ^  
przem ysłowych (fabrykatów , pó łfab ryka tów , surowców i a rtyk^ ! °  ¡ n
nicznych) b iz  względu na to, przez kogo zostały zabezpieczone, lub  w  czyim

znajdują^się P ^ ^ .  f,precy Zowama pojęcia a rtyku łu  przemysłowego mię 
dzy 'Urzędami L ikw id acy jnym i a przedstaw icie lam i A k c ji SpecjalnejI F . ^  • 
P Z O zachodzą kom petencyjne nieporozum ienia, Celem- um knięcia ich, M
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następstwo Ziem Odzyskanych wyjaśnia, że akc ji specjalnej F.I.O.P.Z.O. p o d ­
legają remanenty surowców, pó łfab ryka tów  i  a rtyku łó w  technicznych, znaj­
dujących się w  całości w  zakładach przem ysłowych i zjednoczeniach, będą­
cych w  administracja organów M in is ters tw a Przemysłu nai ¡składach bez 
Względu na to, w  czyim posiadaniu sk łady  się znajdują oraz) wszelkie malsizyny.

N ie podlegają natom iast up łynn ian iu  na F.I.O.P.Z.O. łcoz na rzecz Skar­
bu Państwa za pośrednictwem  Urzędów  L ikw idacy jnych  następujące re ­
manenty:

a) ś rod k i żywności w  najszerszym tego słowa znaczeniu,
b) urządzenia mieszkań, jak  meble i  p rzedm io ty  gospodarstwa do­

mowego!,
c) urządzenia i rem anenty sikilepów detalicznych oraz domów to w a ­

rowych,
d j urządzenia i rem anenty zakładów  rzem ieślniczych,
ej maszyny do pisania i  liczenia,
f) zawartość składn ic i magazynów, zabezpieczonych przez Urzędy

L ikw idacy jne, bez względu na to, ¡co się w  nich znajduje, chyba1 

że na wniosek Departam entu Ekonomicznego M in is tra  Przemysłu 
M in is ters tw o Ziem Odzyskanych w yraz i zgodę na przekazanie 
clzęści lub całości tych magazynów. (To samo do tyczy wniosków 
U rzędów  L ikw id acy jnych  w  odniesieniu do rem anentów zabez­
pieczonych przez F.I.O .P.Z.O ,).

g) odzież, bieliznai pościelowa, sto łowa i osobista,
h) maszyny i narzędzia p racy niezbędne resortow ym  m inisterstwom , 

znajdujące się w  ich posiadaniu i przez nie zabezpieczone,
i) ruchomości bez względu na ich rodzaj, skonfiskowane na punktach 

kon tro lnych  w zw iązku z naruszeniem przepisów o zakazie w yw o­
zu z Ziem Odzyskanych,

i) instrum enty muzyczne.

REPO LO N IZAC JA FABR YK M E T A L O W Y C H  N(A Z IE M IA C H  ODZ.

W  ch w ili przejęcia przem ysłu metalowego na terenie Ziem Odzyska­
nych przez państwo, stan fa b ryk  przedstaw ia ł się następująco:

Dewastacja w maszynach i  urządzeniach technicznych w ynosiła oko ło 
95i proc., a w  zabudowaniach 50 proc. Zdolność produkcyjna zakładów  ró w ­
nała się zenu. Wszędzie is tn ia ł stan kom ple tne j dezorganizacji. N iem ieckie 
k ie row n ic tw o  i załog i zakładów  b y ły  w  rozsypce.

W ładze polskie ograniczały się przy obejmowaniu zak ładów  ty lk o  dó 
ich zabezpieczenia.

W  następnym okresie przystępując do uruchom ienia fa b ryk  na terenie 
Ziem Odzyskanych zm obilizowano wszystkich chętnych d)o tej pracy, zarów ­
no Polaków  jak i  .Niemców,

Po up ływ ie  dwóch m iesięcy od kap itu lac ji, czy li w  lipciu 1945 r., p rzy­
s tąp iły  fa b ry k i przem ysłu m etalowego dio p rodukcji, zatrudnia jąc około 600 
pracow ników . A le  odhudiowa p ro d u kc ji postępowała szybko naprzód. W e 
wrześniu zdołano już uruchom ić 50 zakładów, k tó re  za trudn ia ły  240 p ra ­
cow ników  um ysłowych i ponad 3200 p racow ników  fizycznych (łącznie z N iem ­
cami). W  październiku 1945 r, pracuje 1.608 P olaków  i 1.929 Niemców, 
w grudniu zaś 4.887 Polaków  i 2.275 Niemców.

Począwszy od stycznia 1946 ¡r. stan zatrudnienia Niemców: spada, wzra­
sta. n atom i a ft poważnie ilość zatrudinionych Pola.l ów.
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O to co m ów ią cy iry : , , , , . • ■
W  okresie od 1 stycznia do 30 czerwca b. r. było  zatrudnionych:

1  I  Polaków  4.887 N iem ców 2.275 
31 i '  „  5.343 „  3.135
28.I I  „ 6.3% „ 2.069
31.III .  8.037 „  1-883
3 0 IV  „ 9.610 „  1-633
31V  11.202 „  1.549
30.VI. „ 12.524 „  _ 1-010

W  ciągu w ięc sześciu m iesięcy odsetek zatrudnionych N iem ców w  na­
szym przemyśle m etalow ym  spadł z  b lisko  32 proc. dio 8  proc.

Przemysł m etalow y b y ł jednym z pierwszych, k tó ry  w  całej pe łn i w yka ­
zał zrozumienie konieczności zastąpienia fachowców niem ieckich przlez ele­
ment po lski. W  tym  celu .przy każdej w iększej fabryce prowadzone są szko­
ły  fabryczne, kursy dokształcające itp . , . .

R obotn ik  po lsk i w yp iera  w  szybkim  tem pie os ta tk i fachowców merniec- 
k ich, W ystarczy powiedzieć, że dziś zatrudnia przemysł m eta low y na ¿ie- 
m iach Odzyskanych niespełna 600 fachowców niem ieckich.

Fachowiec po lsk i nie ty lk o  dorównuje, ale nawet przewyższa fachowca 
niem ieckiego. Przekonano się o tym  nie ty lk o  w  kraju, ale i  zagranicą. W a­
gony polskie, p ro du kc ji W roc ław sk ie j F ab ryk i Wagonów, precyzyjne w odo­
m ierze z W roc ław sk ie j F ab ryk i W odom ierzy, produkcja  W ytw ó rn i Szklła 
Optycznego w  Jelen ie j Górze i szereg innych wspaniałych w yrobów — ’wszyst­
ko to jest dzie łem  rą k  polskiego fachowca.

PRZEM YSŁ M . ST. W A R S ZA W Y

Jeże li chodzi o analizę przem ysłu warszawskiego, to trzeba stw ierdzić, 
że przem ysł warszawski w  całym  szeregu dziedzin zajm ował przed wojną 
miejsce dominujące w  przemyśle polskim . .. .

W arszaw ski przem ysł po lig ra ficzny stanow ił, je że li chodzi o liczbę za 
trudnionych, 55% ogółu zatrudnionych w  p o lig ra fii w  Pollsce.

Przem ysł e lektro techniczny stanow ił 43% ogołu zatrudnionych w  p rze ­
myśle e lektro technicznym  w  Polsce. Poważny b y l udzia ł przem ysłu budo­
wlanego, w yrażający się w  cyfrze 34% i  dość poważny udzia ł przemysłu 
metalowego, wyrażający się w  cyfrze 15,5%.

Te cy fry  m ów ią o stosunku zatrudnionych w  W arszaw ie od za trudn io­
nych w  całym  kra ju . Ponieważ jednak przem ysł warszawski produkow a ł 
w yroby  precyzyjne i  wysokowartościo we, me ulega w ą tp liw ości, ze ten 
stosunek, w  prze liczeniu na w artośc i p rodukc ji, w ypad łby jeszcze ko rzys t­
niej dla W arszawy.

W  lec ie  1945 r ,  pracowało na te ren ie  W arszawy 658 średnich i  m nie j­
szych zak ładów  pryw atnych , a ogólna liczba zatrudnionych w  przemyśle 
warszawskim  w ynosiła oko ło 14.500. U dz ia ł rob o tn ików  w  przemyśle licząc, 
w raz z rodzinam i w  stosunku do całości ówczesnej ludności spadł z ¿t /o, 
k tó re  m ieliśm y w  roku  1937 do 10%. Te przem ysły, k tó re  b y ły  przem ysła­
m i k luczow ym i W arszawy przed wojną i k tó re  b y ły  chlubą warszawskiego 
przem ysłu, spadły do n ik łych  rozm iarów ,

W  ilipcu 1945 (na 24.000 lu dz i zatrudnionych w r, 1937) w  przemyśle 
m etalowym  pracowało 1.050 ludzi. W  przemyśle e lektro technicznym  m ieli^ 
śmy zatrudnionych w  lipcu 1945 r. -  200 robo tm kow  (w 1937 roku  -  6.700 
osób).
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Obecnie mamy dalszy rozw ój pryw atnych zakładów  przemysłowych, 
ale tym , co zaczyna nadawać ło n  W arszawie, zaczyna określać je j przem y­
słowe oblicze, są odbudowane w  tym  ro ku  zakłady państwowe w  liczb ie  52 
w iększych i średnich, w  branży m etalowej, e lektrotechnicznej, w łó k ie n n i­
czej, skórzanej i innych. W  rezultacie te j odbudowy mamy zatrudnionych 
np. w  przemyśle m etalow ym  na razie skromną jeszcze ilość 3.200 ro b o tn i­
ków . . W  sumie osiągamy obecnie ogólnego zatrudnienia ponad 25.000 ro ­
b o tn ikó w  w  przemyśle z wyłączeniem  rzemiosła. Procentowa ilość ro b o tn i­
k ó w  w  stosunku do ogólnej liczby ludności W arszawy pozostaje jeszcze 
niższa od stanu z 1937 r, i  równa się mniej' w ięcej 16°/o.

Zrobiono w  ten sposób w  granicach, w  jak ich  to by ło  m ożliwe, św ia­
dom ie k ro k  w  k ie runku  kształto 'wania W arszawy jako ośrodka robotn icze­
go i  przemysłowego.

Praca, k tó ra  została wykonana w  okresie od lipca 1945 r. do lipca 
1946 r., odbyła się już w  ramach ogólnego trzy le tn iego planu odbudowy 
przem ysłu w  Polsce i  stanow i pierwszy jego odcinek, W  ciągu tego czasiu 
odbudowa fab ryk  warszawskich posunie się daleko naprzód.

W  Polsce w  ro ku  1949 dojdziem y do ogólnej liczby zatrudnionych 
w  przemyśle w  W arszawie oko ło 80,000 ludzi. Jeżeli uwzględnić, ze liczba 
ludności nie osiągnie w tedy liczby ludności z 1937 r. —  to  procentow y udzia ł 
ludności robotniczej w  stosunku do ogółu ludności będzie znacznie wyższy 
niż przed wojną.

N ie będziem y się budować na nowo —  będziemy się raczej odbudowy­
wać. Ta odbudowa obliczana na trzy  la ta  będzie nas kosztować około 
1,5 m ilia rda  w  obecnych zło tych.

R O K  P R A C Y  P O L S K I E G O  P R Z E M Y S Ł U  K O T L A R S K I E G O

Przem ysł w ytw arza jący konstrukc je  stalowe, aparaturę chemiczną, urzą­
dzenia przem ysłu ferm entacyjnego, technologicznego i chłodniczego oraz 
w łaściw e konstrukc je  ko tło w e  dla  całego przemysłu, a zwłaszcza energe­
tycznego, zorganizowany jest w  Zjednoczeniu Przemysłu K otla rsk iego z sie­
dzibą w  K rakow ie , —

Jest to Zjednoczenie typowe inwenstycyjne, produkujące wyroby ści­
śle związane z zapotrzebowaniem inwestycyjnym innych przemysłów i dla­
tego rozwój tego Zjednoczenia jest zarazem miernikiem wzrostu ruchu in ­
westycyjnego w kraju.

Zjednoczenie to zorganizowało w  bieżącym ro k u  —  poza pracą nad 
konstrukc jam i stalowym i, a w ięc w  pierwszym  rzędzie m ostowym i (zbytem 
i montażem k tó rych  zajmuje się „M ostos ta l") —  centra lne b iuro aparatury 
chemicznej i  urządzeń chłodniczych. B iu ro  to  opracowuje p ro je k ty  kom p le t­
nych urządzeń przem ysłu fermentacyjnego, chemicznego, technologicznego 
i chłodniczego.

Obecnie powstaje przy Zjednoczeniu centralne biuro konstrukcji ko­
tłowej, które opracowuje projekty kotłów i wszelkich urządzeń, związanych 
z gospodarką cieplną.

Jeśli idzie o produkcję  zakładów, należących do Zjednoczenia, to w zra ­
sta ona z kw a rta łu  na kw a rta ł. W  porów naniu z trzec im  kw arta łem  ub, r, 
wzrosła ona blisko czterokro tn ie , bilans ro ku  ub. zamknięto zyskiem ponad 
2,125.000 zł. W artość p rodukc ji drugiego kw a rta łu  b. r. wynosi około 112 
milionów złotych, Liczba zatrudnionych wzrosła z 2.828 osób w  trzecim  
kw a rta le  ub, r, do .4 056 w  drugim  kw arta le  b. r. W ydajność p racy na 1 ro - 
bo tn iko-godzinę wzrosła o 94°/o, odpow iednio w zrosły  także przecię tne za­
ro b k i miesięczne.
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iPnz©jęcie fab ryk  na Ziemiach Odzyskanych, należących do tego Zjcci 
noczenia, zosta ło zakończone, W y s iłk i idą teras w  k ie ru n ku  zaopatrzenia 
tych  fab ryk  w  niezbędne urządzenia' i pełnego ich uruchom ienia. Uo no r­
m alnej p ro du kc ji p rzys tąp iły  już w  kw ie tn iu  br, odlewnie w  firm ie  Strauch 
i Schm idt w  Nysie oraz Fraemes i  Freudenberg w> Świdnicy. W ykorzystan ie  
w  p e łn i zdolności produkcyjne j p rze ję tych fab ryk  nastąpi dopiero w  p rzy ­
szłym  roku.

PRZEM YSŁ H U TN IC ZY

Huta szk ła  w Szczakowej p roduku je  ¡około 9.000 m 2  szkła dziennie, co 
oznacza przekroczenie p rodukc ji o 25% w  stosunku do p rodukc ji przedw o­
jennej.

PRZEM YSŁ M A S ZY N O W Y

W  dniu 2  sierpnia b, r. nastąp iło  uroczyste uruchom ienie na jw iększych 
obecnie w  Polsce Państwow ych Zakładów  ii W arsztatów  Samochodowych PZS 
Nr 5  w  Solcu Kujawskim . Plan p racy rocznej zakładów  .obejmuje naprawę 
2 . 1 0 0  w oków  li 2 . 1 0 0  zespołów.

Fabryka tra k to ró w  i maszyn w  Bydgoszczy jedna w  Polsce! produku je  
maszyny dó ob róbk i drzewa.. Ostatnio, produkcja  fa b ry k i osiągnęła .poziom 
przedwojenny. ------ *—

Uruchom iono 5-tą  z  ko le i fab rykę wagonów: „Zaodrzańskie Zakłady B u­
dow y M ostów  i  W agonów w Zielonej Górze. Zakłady za trudn ia ją  obecnie 
1.158 pracow ników . W  czerwcu b. r. Z ak łady  w ypuśc iły  pierwsze 25 wagonów.

N ie tak  daleko jesteśmy od da ty  26 stycznia b. r. kiedyl Państwowa Fa­
b ryka  W agonów we W roc ła w iu  obchodziła uroczystość przekazania M in i­
sterstw u K om un ikac ji p ierwszej .setki nowych Wagonów —  węglarek. Obec­
nie fab ryka  może się .poszczycić now ym i p ięknym i wynikam i.

W y n ik i te na jlepie j przedstaw im y w zw ięzłych suchych cyfrach. Pro-
clukcja węglarek wynosiła:

w  styczniu 1.946 r. 1 0 0  sztuk
w lu tym  ,, 1 2 2  „
w marcu „ 188 „
w  kw ie tn iu  ,, 2 2 2  „
w  maju ,i 282 „
w czerwcu ,, 320 „

Razem w yprodukow ano 1.254 sztuk 

Poza tym  wypuszclzo.no z fa b ry k i 3 wagony osobowe, k tó rych  produkcję  
rozpoczęto do.piero w  maju bir.

W artość powyższej p rodukc ji przedstaw ia się następująco: 
w  styczniu zł 12,900.0.00,—
w lu tym  „ 14.720.000,—
w marcu ,, 22.640.000,—
w kw ie tn iu  ,, 26.880.000,—;
w maju ,, 36.660,000,—
w  czerwcu ,, 45.200.0.00,—
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Równocześnie .rośnie stalle wydajność pracy, wartość bowiem  p ro du kc ji 
na jednego rob o tn ika  przedstaw ia się w  z ło tych:

w styczniu zł 6.765.—
w lutym ' „  7.269.—
w  marcu „  10.076.—
w kw ie tn iu ., 10.675.—
w  maju „  12.006.—
w  czerwcu „  14.671.—

Stan zatrudnienia p rzy  tej pracy w zrasta ł następująco:

w  styczniu pracowało 1.907 robo tn ików
w lu tym  ,, 2.025
w  marcu ,, 2.247
w  kw ie tn ik i ,, 2:518
w  maju „ 3.053
w czerwcu ,, 3.081

Należy .przy tym  dodać, że Państwowa Fabryka W agonów tempo tej. 
p ro d u kc ji będzie stale zwiększać, aż do momentu ca łkow itego nasycenia na­
szego zapotrzebowania: kra jowego w  środk i transportow e.

Rozumie się, że t. zw. „w ę g la rk i"  rozprowadza ją ¡po k ra ju  nie ty lk o  w ę­
giel, ale i  ca ły niezliczony szereg tow arów , narzędzi, i maszyn, w  ogóle 
wszystko co produkują nasze fa b ry k i i  warsztaty.

Na czele Państw1, F a b ry k i W agonów sltoi inż, M. G utow ski, b y ły  d y re k ­
to r W y tw ó rn i Parowozów w  W arszawie oraz dydek to r F a b ryk i W agonów 
„L ilp o p , Rau, Loewen,stein", dobrze znany ze swej ak tyw nośc i twórczej 
w  po lskim  przemyśle transportow o-ko iriun ikacyjnym .

Państwowa Fabryka  W agonów we W roc ław iu  stanow i p rzyk ład  w y b it­
nie przekonyw ujący, do ja,k w spaniałych rezu lta tów  dojść można nawet 
w  nied ług im  czasie, gdy w  zakładzie w ytw órczym  jest jest praca zharm onizo­
wana, gdy wszyscy idą sobie na rękę  —  k ie row n ic tw o  i  pracow nicy, inżyn ie r 
i technik, ro b o tn ik  i Urzędnik,

PRZEM YSŁ LO TN IC ZY

Chyba żaden z rodzajów  przem ysłu w  Polsce nie doznał takiego 
uszczerbku, jak przem ysł lo tn iczy. W  czasie okupacji nas. e przedwojenne 
w y tw ó rn ie  lo tn icze zosta ły uruchomione przez N iem ców na po trzeby L u ft-  
waffe.*) N ieste ty  ustępujący w róg w yw ióz ł w  głąb Rzeszy urządzenia w y ­
tw ó rn i w  czasie pam iętnych dn i „skracan ia  fron tu ", a zabudowania fabryczne 
i  Hangary w ysadz ił w  pow ietrze.

Poza tym, aby w yprodukow ać trzeba] rozporządzać odpow iednią ilością 
fachowców, szczególnie d la  obsadzenia stanowisk k ie row n iczych  i p racow n i 
konstrukto rsk ich , a pod tym  względem mamy olbrzym ie b rak i. W iększość 
naszych p racow n ików  b iu r konstrukcy jnych  znalazła się za granicą. N ow y 
narybek dopiero się szkoli. Go najważniejsze je b iak, osta tn ia  w o jna spowo­
dowała tak  kolosa lny rozrost przem ysłu Lotniczego państw  Wojujących, 
la szczególnie sprzym ierzonych, że by ło b y  w  tej chw ili nonsensem s ilić  się na 
p ro to typy  w łasnej kons trukc ji, gdy możemy otrzym ać gotowe, wypróbowane 
i  doskonale, po  prostu  z dem obilu. Oczywiście tego: rodzaju, p o lity k a  pozwa-

*) N iem ieckich wojennych s ił lo tn iczych.
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ła jąca nam zaradzić chw ilow o b ra ko w i w łasnej p ro du kc ji w łasnych typów , jest 
słuszna ty lk o  na najb liższą metę. N ie jest to do pomyślenia na przyszłość 
szczególn ie 1 jeś li chodzi o sprzęt lo tn ic tw a  wojskowego i sportowego, kod 
tym  względem musimy się uniezależnić i  osiągnąć maksimum samowystar- 
-ozalności

N ie dziw, że już w  ch w ili obecnej czynne są w  Łodz i Lo tn icze W arsztaty 
Doświadczalne —  znane L . W . D. —  k tó re  w ypuśc iły  pierwszy po w o jn ie  
samolot typu  „Szpak 2 " oraz posiada na warsztacie szereg p ro to typów  z roż­
nych typów  do samolotu kom unikacyjnego włącznie. ) , _

Państwo przejęło cały przemysł lotniczy, co umożliwi planowy i zharmo­
nizowany rozwój produkcji.

Celem jak najracjonalniejszego rozw iązania problem u odbudowy naszego 
przemysłu lotniczego, pow o ła ło  M in . Przemysłu do życia In s ty tu t Techniczny 
Lotnictwa znany przed wojną w  skróceniu I. T. L, Dzisiejszy I. T. L. n ie  po­
siada tych w spaniałych urządzeń i labo ra to riów  jakie  s ta ły  do dyspozycji 
przedwojennemu IT L . Spodziewać się jednak należy, że wraz z polepszeniem 
naszej ogólnej sytuacji gospodarczej w  kra ju , stworzony zostanie stojący na 
odpow iedn im  poziom ie in s ty tu t techniczny lo tn ic tw a  n.a wzór zagraniczny 
(n. p. C A G I —  C entra lny Państwowy Ins ty tu t Lo tn iczy  w  ZSRR), k tó ry  zajmie 
się nie ty lk o  sprawdzaniem sprawności i  przydatności wyprodukow anych 
przez przem ysł samolotów, lecz rów nież będzie p lacówką naukowo-badaw­
czą, czuwającą nad rozwojem  po lsk ie j m yśli konstrukcyjne j.

PRZEM YSŁ W ŁÓ K IE N N IC ZY

Jedna z najw iotszych fab ryk  w łók ienn iczych  w PMsce, Zakłady Ż yra r­
dowskie, pracuje już pełną parą. M iesięczna prod' keja Zakładów  wynosi:

500.000 m etrów  tkan in
50.000 sztuk b ie lizny
50.000 par pończoch

PRZEMYSŁ F A R M A C E U TY C ZN Y

O fiarowana Polsce przez Kanadę fab ryka  pe n ic iliny  jest obecnie demon­
towana i  w kró tce  zostanie przew ieziona do Polski. Roczna p rodukc ja  te j 
fa b ryk i wyniesie 1 2 . 0 0 0  ampułek, k łż d a  o zaw artości 1 0 . 0 0 0  jedin. pen ic iliny.

PRZEM YSŁ DR ZEW NY

Polski przem ysł drzewny liczy już 245 zakłady. Na pierwszym  miejscu 
znajduje się produkcja mebli.

R ZEM IO SŁO

O R G A N IZ A C JA  RZEM IO SŁA

Nie należy nigdy zapominać m ówiąc o organizacji rzem iosła polskiego, 
że jest to jedyna w  Polsce warstwa społeczna, k tó re j tradycyjne form y orga­
nizacyjne sięgające X II I  w ieku zachowały się w  głównych zarysach po dzień 
dzisiejszy. Przez ca ły  ten szmat dz ie jów  typow ą organazacją rzem ieśln iczą są 
cechy, Cechy mają za zadanie: kon tro lę  p ro du kc ji w arszta tów  rzem ieśln i­
czych, usta la iiie  cen, troskę o surowce, oraz wgląd w  um iejętności członka 
cechu, co w yklucza nięfachowość.
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Polskie prawo przem ysłowe oparte je-st w  zakresie rzem iosła na czterech 
następujących zasadach: pierw&z. jest obow iązek uzyskania dowodu uzdoln ie­
nia  zawodowego przez osoby zamierzające w ykonyw ać samoistne rzemiosło;, 
następnie obow iązek posiadania ty tu łu  m istrza lub  wyższego w ykszta łcen ia  
technicznego przez osoby pragnące kszta łc ić  uczniów rzem ieślniczych. N a­
stępnie możność zrzeszania się rzem ieśln ików  w  organizacje cechowe oraz 
prawo tychże organizacji do łączenia się w  zw iązki i  wreszcie zachowanie 
praw  nabytych aa podstaw ie przepisów dotychczas obowiązuj cych w  zakre­
sie wykonyw ania i nauki rzemiosła. Typow ą organizacją rzem ieśln iczą w  Pol- 
sce jest w ięc nadal cech i  pozostanie wobec oświadczenia m in is tra  przem ysłu 
na lipcow ym  kongresie rzem iosła w  Bydgoszczy. M ają one przystosować się 
do zwiększenia zastępów należycie w ykw a lifikow anych  w  swoim zawodzie 
fachowców.

. Zakres uprawnień cechów jest szeroki i  obejmuje zarówno popieran ie ro z ­
woju technicznego i  gospodarczego danego rzem iosła jak i działalność k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ą a w  szczególności roztaczanie op iek i nad sprawami m ło ­
dzieży rzem ieślniczej. Cechy w  tym  względzie w inny się bezwarunkowo p rzy ­
czyniać się o w ie le w yda tn ie j niż się to dziś dzieje, do finansowego poparcia  
funduszów naukowych Ins ty tu tów  Rzemieślniczych zabiegających us iln ie  
o podniesienie poziomu w ykszta łcen ia fachowego w  rzemiośle.

BR ANŻO W Y W Y K A Z  W A R S Z T A TÓ W  RZEM IEŚLN IC ZYC H

W  poprzednich numerach „P o radn ika " podaliśm y w ykaz w arszta tów  
rzem ieśln iczych na terenie i l ,  P,. uwzględniając poszczególne województwa. 
Obecnie p rzy jrzy jm y się jak  wygląda ta k i wykaz z podziałem  na branże. Ogól­
na ilość ujętych re jestracją  w arszta tów  rzem ieśln iczych na teren ie Polski w y ­
raża się cy frą  98993 w  tym :

B R A N Ż A Dość
warsztatów

Budowlana i m ineralna 8.512
Drzew1 na 9.768
Metalowa i  metalurgiczna 17.976
Włókiennicza 12.535
Spożywcza 16.926
Papierniczo-poligraficzna 1.382
Usługowa 4.756
Skórzana 15.089

Razem 86.644

Poza wyżej wyszczególnionym i wykazam i posiadamy jeszcze 12.349 w a r­
sztatów  rzem ieśln iczych w  stadium organizacji.

P O S TU LA TY  RZEM IO SŁA

W  dniu 14 lipca odby ł się p ierw szy po w o jn ie  ogólnopolski kongres rze ­
miosła, na k tó ry  p rzyb y li reprezentanci rządu z min. przem ysłu na czele.

Na obradach z ust m in is tra  M inca padło wyraźne tw ierdzenie, że nie 
może być m owy o odbudow ie Polski bez rozbudowy rzem iosła, i  że in w e­
stycje  w łożone w rzem iosło mają swój g łęboki sens gospodarczy, zwłaszcza
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że [rozwój przem ysłu wcale nile oznacza automatycznego zan ikania rzemiosła, 
M in . M inc s tw ie rd z ił następnie, że rząd n ie  zam ierza niszczyć dotychczaso­
wych form  organizacyjnych rzem iosła, ja k im i są cechy, a jedynie wlać w  nie 
nową, w yn ika jącą z potrzeb dn i obecnych treść, W y ra z ił rów nież pogląd, że 
nadszedł czas na pe łną rea lizację samorządu gospodarczego rzem iosła w  po­
staci rych łych  w yborów  do izb rzem ieślniczych.

Deklaracje czynn ika oficjalnego! zaw iera ją zatem szkic programu w  odł- 
n iesieniu do rzem iosła, program u konstruktywnego, mającego nie ty lk o  uzu­
pe łn ić  bolesne straty, jak ie  poniosło rzem iosło w  okresie m inione) wojny, 
wynoszące 62% stanu osobowego i 54% rzeczowego ale i  rozbudować swój 
stara posiadania, stosownie do now ych potrzeb państwa. Zaspokojenie tych 
potrzeb, to  m ilion  w arszta tów  .rzem ieślniczych, zam iast przedwojennych 
558.000, to praca d la  m iliona w ykw a lifikow a nych  par rąjk roboczych, k tó re  
trzeba będzie wyszkolić, jeśli chodzi o m łodzież i  doazkolić tam, gdzie ele­
ment starszy posiada zby t słabe przygotowanie fachowe. Rolę tą spełnia 
szkoln ictw o zawodowe' i  powstające liczne in s ty tu ty  naukowo-rzeniieślnicze.

Zjazd przyn iós ł szereg zasadniczych wniosków, k tó rych  realizacja n ie ­
zawodnie przyczyn i się do zapewnienia rzem iosłu właściwego miejsca w  ży­
ciu gospodarczym Ikrajiu. Problemów, domagających isiię rozstrzygnięć, jest 
w  te j dziedzinie sporo. Organizacja cechów —  zdaniem kongresu —  ma nosić 
cha rakte r przymusowy. Z ¡zagadnieniem cechów łączy się sprawa stosunku 
do samorządu gospodarczego rzemiosła, do Izb Rzemieślniczych, Łączy się 
z nim także sprawa Zw iązku Izb. Podobnie ważne jest rozgraniczenie rze ­
m iosła od przemysłu. Kongres postu low ał jako górną granicę 20 osób za trud ­
n ionych w  danym warsztacie nie licząc uczniów. Jedynie) pewna kategoria  
przedsięb iorstw  może te granice przekraczać. Dotyclzy to zawodów budo­
wlanych, insta lacyjnych, reparacyjnych.

Obszernie omówiono sprawę zaopatrzenia rzem iosła w  siurowce po ce­
nach reglam entowanych za pośrednictwem  Rzemieślniczej C en tra li Zaopa­
trzenia i  Z bytu  oraz ispółdzie lpi branżowych, jak  również sprawę k re d y tó w  
inwestycyjnych, k tó re  obecnie stanowczo są z b y t sizcizupłe. Pomoc surow ­
cowa i  kreidytowa w ydatn ie  obn iży ły  kotezty usług rzem ieślniczych, k tó re  
w obecnych warunkach rażąco odbiegają od zarobków  rob o tn ików  i p racow ­
n ików  umysłowych.

Kongres p rzy ją ł wniosek 'Kom isji Specjalnej, dotyczący wprowadzenia 
przymusowego ubezpieczenia samodzielnych rzem ieśln ików  i  utworzenia 
w łasnej organizacji ubezpieczeniowej. Z a tw ie rdz ił on rów nież ciały szereg 
postu la tów  K om is ji Oświatowej, do tyczących szkolenia uczniów, powołan ia 
inspekto rów  rzem iosła 'dla 0 'chronv p ra w  m łodocianych, bezpieczeństwa 
i  h ig ieny pracy, wstaw ien ia do budżetu państwa odpowiednich sum, jako  
subw encji dla burs, um ożliw ia jących m łodzieży w ie jsk ie j kształcenie się 
w  rzem iośle. P rzyję to wniosek, by nauka w  rzem iośle trw a ła  cztery lata.

R O LA  R ZE M IO S ŁA

Dziś w  nowej s trukturze 'społecznej i  gospodarczej —  wydaje się n ie ­
którym , że stan rzem ieśln iczy w yg ra ł już swoją ro lę  historyczną do końca 
i  jest conąjm niej imało1 potrzebny, bo< produkcja  fabryczna może go ca łkow ic ie  
zastąpić.

Pogląd ,z g runtu  fa b ry w y  i  szkod liw y.
O statn ie dziesią tk i la t p rodukc ji kap ita lis tycznej podcinały byt rzemiosła, 

alie n ie  p o tra fiły  go w ye lim inow ać z życia i talk samo nie zastąipi go w ie lka  
w ytwórczość upaństwowiona.
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Różnorodność potrzeb i upodobań życiowych nigdy ¡nie usunie ¡krawców 
ani szewców, nie usunie k o w a li i  podkuwaczy koni, malarzy, stolarzy, e lek­
tro tech n ikó w  i  ślusarzy, artystycznych sprzętów; nie usunie artystycznej 
ga lan te rii skórzanej i drzewnej, nie ulsunie artystycznego k ilm ika rs tw a , ko- 
szylkarstwa i dz ies ią tk i innych L .a legorii rzem iosła.

N ie ty lk o  djla wyżej przytoczonych względów ale i dla rozw oju  w ie lk iego 
przemysłu. Rzemiosło jestt najlepszą szkolą wychowania praktycznych p ra ­
cow ników  kw a lifiko w a nych  dla fabryk. Jest potrzebne dla  p rze róbk i i  w y ­
kończania pó ł i  ćw ie rć fab ryka tów  oraz do naprawy drobnych uszkodzeń 
maszynowych.

Fabryka jako taka mile wychowuje twórczego, samodzielnego człow ieka.
R obotn ik  fabryczny, ¡pochwycony w  w ir  maszyn, ograniczany do małego 

odcinka pracy —  nie ma pola, czasu i możności rea lizow ania  w łasnych p o ­
m ysłów  i  staje się p raw ie  mechaniczną ciząsfką maszyny nierozumnej.

Pełne połę do rozw ijan ia  samodzielności ¡twórczej i  pewnego artyzmu 
w  p ro du kc ji —  daje ty lk o  rzem iosło. Rzemiosło wychow uje całego człow ieka 1 

w  pełnej kon s tru kc ji m oralnej i um ysłowej —  tak jak  airtysta-nzeźbiarz 
sam tw orzy  całą postać swego natchnien ia i  technicznego przygotowania.

Rzemiosło inie ty lk o  zaspakaja wrodzony każdemu cz łow iekow i zmysł 
posiadania i dorabiania się, ale ro zw ija  w  cz łow ieku talkże poczucie odpo­
wiedzialności) za swoją pracę.

C złow iek-rzem ieśln ik, patrząc na w yroby  swego warsztatu —  uświada­
m ia sobie codziennie, że to są tw o ry  jego um ysłu i jego rę k i, a przez to rośnie 
w  nim .poczucie godności w łasnej il poczucie użyteczności publicznej.

Praca rzem ieślnicza dobrze wychowuje cz łow ieka i obywatela.
Kongres w ys tąp ił w  charakterze oficjalnego przedstaw icie lstw a ogółu 

pracow ników  rzem iosła polskiego’ i jego uchw a ły  b y ły  wyrazem  pozyc ji jaką, 
zajmuje rzem iosło w  dem okratycznej Polsce.

W całości Kongres s tanow ił odbicie pozytyw nej, kons truk tyw ne j ro li, 
jaką odgrywa i  odgrywać będzie rzem iosło w  nowym ustro ju  gospodarczym 
Polski. Świadczy o tym  zarówno rzeczowy charakter przem ówień i  uchwał 
Kongresu, ja k  i  zgodność tych uchwał z  zasadniczym 'stanowiskiem rządlu, 
reprezentowanego pnzez min. M inca.

P. P. O. K.

U D Z IA Ł  Ś W IA T A  PRACY W  P.P.O.K.

Ilość subskrybentów  wynosiła  przy niespełna 24 m ilionach ludności 
1.905,623, podczas gdy p rzy  32 m ilionach ludności ilość subskrybentów 
Pożyczki Narodowej w łącznie wyniosła 1.450.5S9.

Już to  porównanie liczb  ma swoją wymioiwę.
Jeże li chodlzi o udzia ł św iata pracy w oblu pożyczkach, to Prem iową 

Pożyczkę O dbudowy K ra ju  subskrybowało pomimo akcji siewnej b lisko 
cz terokro tn ie  w ięcej chłopów  niż Pożyczkę Narodową.

Podobnie jak  wisli1, udzia ł rob o tn ików  w  subskrypcji P.P.O.K, b y ł prze­
szło trzyk ro tn ie  w iększy. Należy przytem  pamiętać, że w  przeciw staw ieniu 
do pożyczek przedjwojennyćh, w k tó rych  udz ia ł świlata pracy b y ł przym u­
sowy, tym  razem w  porozum ieniu z Kom isją C entra lną Z w iązków  Zawodo­
w ych ustalono zasiadę zupełnej dobrowolności bez ja k ichko lw iek  norm sub­
skrypcyjnych.

W ie le  jest jeszcze nieporozum ień w  narodzie po lskim 1 —  kończy swe 
przem ówienie m inister, k tó re  jako spadek wojenny trzeba usunąć i poko-
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- i - 4  4 .»;»ń iorlnalc c o  raz to  bardziej nas jednoczy w  h istorycznym
dH.de odbudowy naszej O jczyzny ze zniszczeń wojennych, do czego me m a­
ło  przyczyn i się P.P.O.K.“ .

U TW O R ZE N IE  K O M IT E T Ó W  O DBU DO W Y W A R S ZA W Y

3 z i e ™  odbyło ę . m *  ę S S t e l  f t n'
" r r e ^ t a '  N,o“ o ln .S:  K o i Ł . « .  z c b ra t , , ,  liczn i przc-

— s s  K S
’ ' ‘ » C “ ” * ™ *  ..chwalono jednogłośnie r.a o lu c io  k tó ra  ą b ^ n i .

s s s k s w &k .
K om ite ty  O bywatelskie O dbudowy m. W arszawy,

n a  c o  z o s t a ł a  z u ż y t k o w a n a  p o ż y c z k a  o d b u d o w y  k r a j u

c e k  na ja k ie  tał^  ZUZ\ tk p ^ a5 aKP°w  '"wysokości z ł 4,664,813.000 zostały 
wykorzystane w  cZłości na rea lizację wykonywanego w  bieżącym roku  p la -

nU “ w ^ ^ r e S r o d  1  kw ie tn ia  do 1  s ierpn ia br. przekazano na w ykonan ie  
W oare 4 07^713 950 w  tym  ważniejsze pozycje. 1) ko le je  495

tego planu z ło tych 4,975.715. , J  , 4%) m jj^ 4) lo tn ic tw o  cyw il-

^ 2 3 0  m i l f s )  w y d ltk i  na rozw ój Y S a S i

S , 5 ' l , ” Ł l “ wP T Z U S t S  - „ 0 , leczn ic tw a

, 4 <’-Po»°.dio w  bankach o tw a .to  w  .tym c.m yn. « ‘ ^ £ 2 ;
ne na sumę z ł l 4 . 3 7 8 -9 <Mg° 01̂  w  ^ ^ ^ ^ d b u d o w ę  °ko m u n ika c ji 4 m ilia rdy  
przem ysłu 5 m ilia rdów  697 m l., ) ... , 7 g7  mjjj 4 ) na odbudowę

s , r ; ' w ^  o d t s  6* »
dowę poZtów 233 m il. , '7) na odbudowę spółdzielczości 150 mil.

O D B U D O W A  W A R S Z A W Y

M IĘ D ZY N A R O D O W Y  DZIEŃ PO M OCY W A R S Z A W IE

W  .dniach 21— 24 czerwca
narodowego Z w i„ k o  « ” > '  T o w S l  '  ^ « 1  » • ” b '
prezydent m iasta st. W arszawy • .. w z jeu udzia ł delegaci Stanów
H enryk Z a k r ze w sk i . , / .  °  j 1 ag  * °  t y  Bel(sii B u łgarii, F in land ii, F rancji, Lu k - 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B rytan«, B .  ; T urc ji, Następny zjazd
semburga, H o landii, Sz^ a' Ca" ’ lego w  Paryżu. Powołano B iu ro  Tymcza- 

M 6 “ go & ' ' “„b o k ^ /z c d z /a w ic le li A ng lii, Franoii. S tanów Z ,e d o .. 
czonych i  B e lg ii weszła delegacja Polski1.
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Tematem obrad m. in. by ło  zagadnienie organizacji samorządu te ry ­
toria lnego pod kątem widzenia jego niezależności od w ładz centralnych, 
oraz samorząd i  wychowanie obywate lskie , .

Referat przedstaw icie la Polski w zbudził. w ie lk ie  zainteresowanie.
Dzień pierwszy września wyznaczono m iędzynarodowym  dniem porno

cy Warszawie,

JU G O SŁO W IA Ń SK Ą  M ŁO D ZIEŻ O DBU DO W U JE W A R S ZA W Ę

Z m anifestacyjną pomocą przyby ła  do W arszawy pa rtia  m łodzmzy j u ­
gosłow iańskie j w  liczb ie  100 osób. K ie row n ic tw o  prac p rzydz ie liło  m łodziez 
jugosłow iańska do uporządkowania p la cu  M ałachowskiego wraz z otocze­
niem Zachęty i  kościo ła ewangiellickiego. W raz z m łodzieżą jugosłow iańską 
pracow ali przedstaw icie le po lskich organizacji m łodzieżowych, W dniu 1/ 
sierpnia rb , jugosłow iańska brygada pracy ukończyła swą pracę przy odbu­
dowie W arszawy i udała się na dw utygodniow ą wycieczkę po naszym kraju.

479,5 M IfLIONÓW  ZŁ N A  O DBUDO W Ę W A R S Z A W Y

Na trzeci kw a rta ł b. r, B, O, S, o trzym ał 369,5 m ilionów  zł z dotac ji 
M in is te rs tw a  O dbudowy i  .110 m ilionów  zł k re d y tó w  bankowych .

Z sum tych przeznaczono 45 m ilionów  z ł na odbudowę budynków  m ie­
szkalnych, 30 m ilionów  na odbudowę szkół, 15 m ilionów  zł na odbudow ę. 
szp ita li i  13 m ilionów  zł, na wykończenie budynków  biurowych.

Ponadto dla gazowni przew iduje się 30 mlko.now z ł ,  W odociągów i K a ­
na lizac ji 65 m ilionów  z ł , dla W ydz ia łu  W odno-M elioracyjnego 10 nul.onow 
z ł W ydz ia łu  Ogrodniczego 10 m ikonow  z ł , d la  Rzezni M ie jsk ie j 20 mlillio 
nów  z ł ,  Z, O. M. 15 m ilionów  zł., ii d la  M . Z, K . 80 milionów^ z ł Na oczy­
szczenie gruzów i  zabezpieczenie zabytków  przeznaczono 13 m ilionów  z ł , 
a na rob o ty  rozb ió rko wio-,porządkowe 25 m ilionów  zł. Pozostałe sumy za- 
rezerwow ano na inne /prace.

O DBU DO W A W IA D U K T U  ŻOLIBORSKIEGO

Do najważniejszych prac S to licy należy odbudowa w iaduk tu  Żolibo r- 
skiego, k tó ry  ma być wykonany na 15 października. Dotychczas odKryto 
i rozb ito  fundam enty zniszczonych s łupków  w iaduktu , a w  te j ch w ili odko­
puje się p rzyczó łk i na wale od strony W arszawy. Przy robotach zatrudm o-
iivch  ieist 60 robo tn ików , . , i i

W  posltępie prac odbudowy w iaduktu  Żoiliboirskne^o pjrzes-zikadza brak 
jSruzu ka m ie n n e g o /k tó ry  trzeba sprowadzić aż z Doilnego Śląska oraz brak 
m ate ria łów  drzewnych.

O D B U D O W A  M O STU K IE R B E D ZIA

(Decyzja budow y nowego mostu na fila rach zburzonego mosltu K ie rb e ­
dzia w yw o ła ła  w  W arszawie ogólną radość. W  spraw ie budowy mostu to ­
czy ły  się konferencje  mające sprecyzować szczegóły planu odbudowy.

Is tn ia ły  dw ie koncepcje budowy mostu Jedna przew idyw a ła budowę 
mostu wiszącego obliczonego na la t .15— 20, o ko n s tru kc ji s a owej, b le k ­
k ie j. D rug i p ro jek t p rzew idyw a ł budowę trw a łego  m ostu stałego, ob liczo­
nego na użytkow an ie  przez wielle poko leń nowej W arszawy,

M in , Kaczorow ski przed swoim odjazdem do Paryża za tw ie rdz ił p ro je k t 
odbudowy mostu K ierbedzia na stałe. Prace po trw a ją  dwa i po i Jat, roz­
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poczną się od ro zb ió rk i starych; zniszczonych .przęseł, naprawy fila ró w  oraz 
nadbrzeża mostu, po czym dopiero przystąp i się do wykonania pro jektu .

Projekt mostu na razie nie jesit jeszcze gotowy i jesit uzależniony od de­
cyzji urbanistów w sprawie określenia sposobu d poziomu dojazdów. Wie- 
dług oświadczenia prof. Hem'pla most będzie poisiadał konstrukcję dolno- 
łukową o szerokości przeszło 10 metrów i będzie miał charakter wewnętrz- 
nomiejski bez linii tramwajowej,. Projekt odbudowy zostanie ukończony 
do końca zimy.

Biuro O dbudowy S to licy nie czekając na ofic ja lną decyzję M in , Od­
budowy zlecającą przystąpienie do buidiowy mostu K ierbedzia, oraz 
na oficjalne zatw ierdzenie przez CUP, w  .planie trzy le tn im  sumy 40.000.000 
zł., po trzebnych na odbudowę mostu, rozpoczęło już prace przygotow aw ­
cze, Zdecydowano, że w roku bieżącym można przeprowadzić następujące 
prace:

1) rozw iązanie dojazdów do mostu K ierbedzia zarówno od strony W a r­
szawy, ja k i od strony Pragi i uzyskanie potrzebnych dlla p ro jektów  
n iw e le t mostu,

2 } przeprowadzenie szczegółowych badań stanu i  nośności istn ie jących 
fila rów ,

3) wykonanie wstępnego p ro jek tu  mostu oraz rozpoczęcie wykonania 
p ro je k tu  szczegółowego, obliczeń statystycznych i  rysunków  ro ­
boczych,

4) zakończenie usuwania w raków  przęseł zniszczonych,
5) rozb ió rkę istn ie jących przęseł mostu,
6) ewentualne rozpoczęcie odbudowy fila rów .

Trudne prace rozw iązania dojazdów, nad k tó rym i g łow i się nie p ie r­
wsze pokolenie a rch itek tów , zosta ły już zlecone grupie na jw yb itn ie jszych 
a rch itek tów  z BOS. Przeprowadzenie badań fila ró w  zostało już zlecone g ru­
pie inżyn ie rów  pod k ie row n ictw em  pro f. inż, Stanisława Hempła,

Prace nad usuwaniem w raków  i  zniszczonych przęseł zostaną podjęte 
w  najbliższym czasie. B iu ro O dbudowy S to licy  podkreśla, że most K ie rbe ­
dzia w przeciw ieństw ie do mostu Poniatowskiego będzie nie odbudowytwa- 
ny, lecz budowany od nowa na istn ie jących fila rach, Pociąga to za sobą 
dalsze różnice w  metodach pracy, zarówno pro jektodaw czej, jak i  w y k o ­
nawczej. B iu ro O dbudowy S to licy przystąp iło  do robót nad odbudową mo­
stu K ierbedzia z rów ną energią, z jaką p rzystąp iło  do odbudowy mostu Po­
niatowskiego. Term iny, k tó re  są szczegółowo opracowane, a k tó re  w  te j 
ch w ili wypadają orien tacyjn ie  oko ło dwu i p ó ł la t do ukończenia budowy, bę­
dą dotrzym yw ane rów nież ściśle ja k  p rzy  moście Poniatowskiego. Jednocze­
śnie z pracam i bieżącym i B iuro O dbudowy S to licy przeprow adziło  już ba­
dania ruchu na moścfiie Poniatowskiego i moście wysoko wodnym, k tó ry  
obecnie zastępuje ruch na przyszłym  moście K ierbedzia. Szczegółowe da­
ne liczbowe i  w ykresy po tw ie rd z iły  w  całej rozciągłości potrzebę budowy 
drugiego mostu przez W isłę w  śródmieściu W arszawy. Oto n iektóre  cy fry :

Ogółem w  pojazdach mechanicznych, konnych, na row erach i pieszo 
przepłynęło przez most Poniatowskiego i w ciągu doby jo d  6 do 22) oko ło  
95 tys ięcy  ludzi, zaś przez most w ysokowodny około 65 tysięcy ludzi. W  tej 
liczbie , co jest godne podkreślenia, pieszych przez most Poniatowskiego 
przeszło 7.500 osób i  to w  godzinach spaceru (21 do 22), pieszych zaś przez 
most w ysokowodny 19.900, o na jw iększym  nasileniu w  godzinach 6— 8 rano 
i  15— 17 po po łudniu, a więc do pracy i z pracy.
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R Ó Ż N E .

DEKRET O N A D ZW Y C ZA JN Y C H  K O M IS JA C H  M IE S ZK A N IO W Y C H

W sierpniu br. Rząd wydał dekret rozwiązujący radykalnie problem 
mieszkaniowy. Dekret przewiduje powołanie Nadzwyczajnej Komisji Miesz­
kaniowej , która ustanowi dla poszczególnych miast lub osiedli miejscowe 
Nadzwyczajne Komisje Mieszkaniowe, Skład tych komisji będzie powoły­
wany na wniosek związków zawodowych.

Zadaniem Komisji Mieszkam owych będzie przedsięwzięcie wszelkich 
środków, zmierzających do powiększenia ilości mieszkań na rzecz ludności 
pracującej, a to przez usunięcie z niclh osób, uchylających się od pracy lub 
uprawiających spekulację, w szczególności zaś tycih, które w pierwszym 
okresie po wyzwoleniu zajęły mieszkania poniemieckie,

D ekre t wchodizi w  życie z dniem ogłoszenia w D zienn iku Ustaw  i  trac i 
moc z dniem 31 grudnia 1947 r.

„L IG A  M O RSKA U Z N A N A  ZA S TO W A R ZYSZEN IE  W YŻSZEJ U ŻY ­
TECZNOŚCI PUBLICZNEJ

Stowarzyszenie „Liga Morska i Kolonialna" uznane zostało za stowarzy­
szenie wyższej użyteczności publicznej, przyczem nazwa zmieniona została 
na „Liga Morska".

PRASA Z A G R A N IC ZN A  O OBECNEJ S Y TU A C JI W  POLSCE

Dziennik „New York Herald Tribune" w artykule poświęconym roczni­
cy odrodzenia Polski stwierdza dwa poważne osiągnięcia Polski na polu go­
spodarczym: w dziedzinie produkcji węgla i organizacji transportu, Dzien­
nik amerykański podkreślił, że rząd Polski zastał olbrzymie zniszczenia 
w dziedzinie komunikacji, jednakże szybko odbudował komunakację, a nad 
liniami komunikacyjnymi stworzył skuteciziną kontrolę.

E l  co n o r a Sadowska
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